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Wciągu 6 dni, od 19 do 24 czerwca 
uwaga całego społeczeństwa skupia­
ła się na obradach 1135 delegatów, 

reprezentujących 8-miliopową rzeszę 
związkowców. Tematem bowiem obrad by­
ły najistotniejsze sprawy narodu, naj­
ważniejsze problemy życia, ludzi pracy w 
naszym kraju.

Na rangę obrad kongresowych, kierun­
ki debaty miało decydujący wpływ 
wygłoszone na Kongresie przemówienie I 
sekretarza KC PZPR, tow. Władysława 
Gomułki.

Nie ma dla nas spraw ważniejszych 
od pokoju, bezpieczeństwa granic. Stąd 
też wszelka agresja, zmiany przy użyciu 
sił zbrojnych istniejących granic — cho­
ciaż dokonywane daleko od naszego tery­
torium — muszą rodzić głęboki niepokój 
i jednocześnie zdecydowane potępienie 
agresora.

Tow. Gomułka stwierdził z naciskiem: 
Stanowisko nasze. Związku Radzieckie­
go i innych państw socjalistycznych jest 
jasne. Dążymy do odprężenia, lecz nigdy 
nie zgodzimy się, aby izraelski agresor 
otrzymał premię za agresję. Mocno też 
zabrzmiały na sali Kongresu przyjęte z 
aprobatą słowa pod adresem tych, którzy 
w obliczu zagrożenia pokoju światowego, 
a więc również bezpieczeństwa naszego 
kraju i pokojowej pracy wszystkich oby­
wateli polskich opowiadają się za agre­
sorem. za burzycielami pokoju.

Władze państwowe — stwierdził Wła­
dysław Gomułka — traktują jednakowo 
wszystkich obywateli Polski Ludowej, bez 
względu na ich narodowość. Każdy oby­
watel naszego kraju — kontynuował 
mówca — korzysta z równych praw i 
na każdym ciążą jednakowe obywatel­
skie obowiązki wobec Polski Ludowej. 
Obecna sytuacja międzynarodowa wyma­
ga czujności, ścisłego zwarcia frontu ca­
łego narodu, dyscypliny społecznej, rze­
telnej pracy wszystkich od góry do dołu. 
Dlatego też VI Kongres Związków Zawo­
dowych ma szczególne znaczenie i powi­
nien odegrać doniosła rolę w moblili- 
zacji wszystkich pracujących do realiza­
cji zadań narodowego planu gospodarcze­
go, do solidarnego poparcia polityki par­
tii i rządu. Od potencjału gospodarczego 
Polski, od postawy politycznej i zwartości 
naszego społeczeństwa, od jego ofiarności, 
od jego odporności na wroga propagandę 
zależy nasz wkład do walki o pokój i 
bezpieczeństwo na świecie.

Ten ton — głębokiej świadomości 
powiązania życia i pracy całego narodu 
z walka o utrzymanie pokoju na świe­
cie. konieczności zlikwidowania wyników 
agresji, niedopuszczenia do powstawania 
nowych zarzewi wojny — i jednocześ­
nie dojrzała gospodarska troska -o dalszy 
rozwój naszej gospodarki, oświaty i kul­
tury, usuwanie braków i niedociągnięć 
występujących w różnych dziedzinach 
życia — poczucie współodpowiedzialności 
za wyniki osiągane nie tylko przv swoim 
warsztacie pracy, ale i za całość snraw 
krajm — dominowały w obradach Kon­
gresu. znajdowały wyraz w wystąpieniach 
na obradach plenarnych, w pracach ko­
misji i uchwalonych wnioskach i uchwa­
łach.

W pracach Kongresu brała aktywny u- 
dział grupa 63 delegatów wybranych ,na 
IX Krajowym Zjeździe ZNP. Uczestni­
czyli oni we wszystkich komisjach kon­
gresowych (kolega prezes Marian Walczak 
kierował pracą komisji oświaty i kulturv) 
zabierali głos podczas obrad plenarnych. 
Oto zasadnicza treść przemówień wygło­
szonych na Kongresie przez delegatów 
ZNP.

Kol. Marian Walczak — prezes Zarzą­
du Głównego ZNP:

Upowszechnienie oświaty w naszym 
kraju, stworzenie demokratycznego syste- 

.mu szkolnego — uważamy za jedną z 
największych zdobyczy Polski Ludowej. 
Stąd też zainteresowanie nas wszystkich 
warunkami i trudnościami, stąd wspólna 
troska o prawidłowy rozwój oświaty i u- 
suwanie przeszkód hamujących ten pro­
ces.

Rozwój gospodarki i kultury narodo­
wej wpływa na wzrost zadań stawianych 
przed szkołą i przed nauczycielem. Jeżeli 
w roku 1961, przed V Kongresem Zwią­
zków Zawodowych, w szkolnictwie pod­
stawowym było tylko 17 proc, nauczycie­
li z wyższym wykształceniem niż śred­
nie. to obecnie takich nauczycieli mamy 
ponad 50 proc. Ale w świetle wzrastają­
cych zadań szkolnictwa istnieje potrzeba 
kształcenia nauczycieli wyłącznie na po­
ziomie wyższym.
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PO VI KONGRESIE 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Dla wypełniania przez szkołę i nauczy­
cieli zadań zgłaszanych przez gospodarkę 
i społeczeństwo — nie bez znaczenia jest 
dalszy rozwój bazy materialnej, w której 
tworzeniu uczestniczy całe społeczeństwo. 
Pozwólcie, towarzysze delegaci, że za Wa­
szym pośrednictwem złożę 'gorące i ser­
deczne podziękowanie wszystkim ludziom 
pracy w naszym kraju za obywatelską, 
patriotyczną postawę wyrażającą się 
świadczeniem na Społeczny Fundusz Bu­
dowy Szkół i Internatów. Obecnie naj­
istotniejszą sprawą budownictwa szkół i 
internatów jest zapewnienie 100 proc, wy­
konawstwa. aby środki przeznaczone na 
bazę materialną szkolnictwa były w- pełni 
racjonalnie wykorzystane. O pomoc w 
realizacji tego wniosku zwracam się ■— w 
imieniu uczącej się młodzieży i nauczycie­
li — do kompetentnych związków branżo­
wych.

Poprawa warunków pracy nauczycieli 
wymaga lepszego wyposażenia szkół w 
sprzęt i pomoce naukowe, przystosowane 
do nowych programów. Zbyt często spo­
tykamy krytyczne opinie o braku wielu 
nowoczesnych pomocy, sprzętu i urzą­
dzeń szkolnych, o ich złej jakości i błę­
dach w dystrybucji. Może Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego potrze­
buje pomocy i opieki — w dziedzinie pro­
dukcyjnej i handlowej ze strony resortów 
gospodarczych. Jeśli to pomoże — to wno­
simy o taką pomoc.

W zespole spraw dotyczących warun­
ków pracy nauczycieli ważne są również 
potrzeby socjalne tego zawodu, zaspoka­
janie potrzeb mieszkaniowych. kwestia 
uposażeń i zaopatrzenia emerytalnego. Są 
to ważne czynniki, które determinują — 
w mniejszym lub większym stopniu — 
jakość kadry pedagogicznej, postawy za­
wodowe i efektywność pracy szkoły. Na­
sze postulaty w tym zakresie sformuło­
waliśmy w uchwale ostatniego Krajowego 
Zjazdu. Jesteśmy przekonani, że spotkają 
się one z pozytywnym przyjęciem przez 
nasze władze. Decyzja w sprawie rent 
cieszy nas wszystkich i załatwia niezwy­
kle bolesny problem społeczny.

W dziedzinie wychowania, kształcenia 
socjalistycznej świadomości młodego po­
kolenia i całego społeczeństwa — nie o­

siągamy jeszcze w pełni zamierzonych 
rezultatów. Nie dość skoordynowane jest 
oddziaływanie wychowawcze szkoły, domu 
rodzicielskiego, zakładów pracy, .różnych 
instytucji społecznych. Szczególnie szko­
dliwym zjawiskiem są rozbieżności mię­
dzy oddziaływaniem wychowawczym na 
młodzież ze strony szkoły a rodziny.

Zdajemy sobie sprawę z braków i nie­
dostatków występujących jeszcze w pra­
cy szkoły i nauczyciela, ale równocześnie 
uważamy, że wysiłek wychowawczy naj­
lepszej szkoły i najlepszego zespołu nau­
czycielskiego nie da dostatecznych wyni­
ków bez szerokiego wsparcia ich poczynań 
przez całe społeczeństwo.

Stąd wynika potrzeba stworzenia je­
dnolitego. społecznego frontu wychowaw­
czego pomocy dla szkoły i rodziny w przy­
gotowaniu dorastającego pokolenia do ży­
cia w społeczeństwie socjalistycznym.

Realizacja tego postulatu wymaga tak­
że szeregu organizacyjnych rozwiązań w 
postaci np. stworzenia ośrodka zespala­
jącego różne inicjatywy z pracą i poezy- 
niami szkoły i nauczyciela, tym bardzieji 
że sprawami oświaty i wychowania zaj­
muje się u nas wielć resortów, instytucji 
i organizacji.

Z wnikliwa uwaga przystąpiliśmy do 
lektury tez kongresowych. W naszym 
przekonaniu tezy odzwierciedlają •głóy.me 
kierunki naszego działania i przemiany, 
jakie się dokonują w ruchu związkowym, 
ukazują osiągnięcia. które przyniosły 
wzrost poziomu i zakresu działania ruchu 
zawodowego jako współgospodarza kraju 
i rzecznika interesów pracowniczych.

Wyrażamy wiec nasze pełne poparcie 
dla programu sformułowanego w tezach 
kongresowych, w tym również dla tez do­
tyczących problemów oświatowo-wycho­
wawczych. Uważamy, że tylko wspólny 
wysiłek całego ruchu związkowego, w 
tym także Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, gwarantuje realizację naszych am­
bitnych celów.

Helena Stępień — sekretarz Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP w Opatowie:

Słowa wypowiedziane z Trybuny Kon­
gresowej przez I sekretarza KC PZPR — 
Władysława Gomułkę trafiły do serc i 
umysłów wszystkich ludzi pracy w Polsce

Ludowej, a szczególnie do nauczycielstwa’ 
polskiego.

Miliony Polaków z wielkim zaangażo­
waniem wnoszą swój wkład w rozwój 
Polski Ludowej. Dlatego też protestujemy 
przeciwko wszelkiej agresji i dążeniom 
do ujarzmienia narodów — niezależnie od 
tego, czy ma to miejsce w Wietnamie, 
czy na Bliskim Wschodzie.

Z kolei chciałabym poświęcić nieco uwagi 
istocie wprowadzonej obecnie reformy szkol­
nej. Składają się na nią nie tylko zabiegi or­
ganizacyjne, ale przede wszystkim zasadnicza 
przebudowa treści ksz.alcenia i wychowania. 
Procesy nauczania w zreformowanej szkole 
podstawowej są lepsze pod względem treści 
natfkowych i wychowawczych. Istnieje jednak 
potrzeba dalszego'. ich doskonalenia.

Szkolnictwo nasze w obecnej 5-latce ma za­
spokoić 2/3 potrzeb kadrowych gospodarki na­
rodowej. Jest to bardzo poważne zadanie, któ­
rego realizacja wymaga peinej mobilizacji i 
usunięcia wielu przeszkód. Istnieje więc pilna 
potrzeba ściślejszego koordynowania planów 
rozwoju gospodarki narodowej i programów 
rozwoju szkolnictwa, zwłaszcza zawodowego.

Osobne zagadnienie stanowi problem kadry 
pedagogicznej zatrudnionej w szkolnictwie 
przyzakładowym. Należy dążyć do zaangażo­
wania wybitnych specjalistów na nauczycieli 
przedmiotów zawodowych.

Witold Kasperski — prezes Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego (wybrany delegatem na 
Kongres na IX'Krajowym Zjeździe ZNP) 
— analizując wyniki oraz dalsze zadania 
w zakresie budownictwa mieszkaniowego 
stwierdził między innymi:

Ważnym problemem jest zapewnienie mie­
szkań grupom pracowników zatrudnionych na 
wsi, jak nauczyciele, . służba zdrowia, pracow­
nicy PGR, handel wiejski, pracownicy rad na­
rodowych i inni. Wprawdzie we wszystkich 
miastach powiatowych działają powszechne 
spółdzielnie mieszkaniowe. które zasadniczo 
mogą podjąć działalność w każdej miejscowości 
na teren;e powiatu, wprawdzlie możemy też or­
ganizować zrzeszenia budowy domów jednoro­
dzinnych, trzeba jednak odpowiednio przygo­
tować pod zabudowę — wywłaszczyć, wyposa­
żyć w wodę zdatną do picia, energię elektry­
czną. A co najważniejsze — zapewnić bazę 
produkcyjną w formie dostosowanych do tego 
typu budownictwa przedsiębiorstw wykonaw­
czych i zakładów prefabrykacji.

Wydaje się celowe, aby resortowe i zakła­
dowe budownictwo mieszkaniowe — realizowa­
ne przez spółdzielczość — było otoczone szcze­
gólna opieką związków .zawodowych, ażeby 
środki znajdujące fię na rachunkach zakła­
dowych funduszów mieszkaniowych były w 
.większym stopniu wykorzystywane, a plany 
tego budownictwa realizowane. Cenną inicja­
tywą jest angażowanie do tych celów włas­
nego wykonawstwa zakładowego.

Na czoło działalności społeczno-wycho­
wawczej w spółdzielni wysuwa się or­
ganizacja w osiedlach opieki nad dziećmi. 
Pragnę z tej wysokiej trybuny podzięko­
wać za pomoc w tej akcji aktywowi za­
kładów przemysłowych, a szczególnie na­
uczycielom.

Czesław Wiśniewski — sekretarz CRZŻ:
Chciałbym. towarzyszki i towarzysze 

delegaci, zwrócić Waszą uwagę na zna­
czne, z pewnością nie w pełni jeszcze wy­
korzystane możliwości naszego oddziały­
wania wychowawczego, poprzez prasę 
związkową i zakładową, poprzez liczne 
placówki kulturalno-oświatowe i ruch 
amatorski, który tak pieknie zaprezento­
wał nam swe możliwości w wieczór po­
przedzający Kongres.

Przed dwoma latv podjęliśmy długofalowe 
prace nad porządkowaniem sytuacji w prasie 
zakładowej. Jest to niebagatelnego znaczenia 
instrument informacji, wyjaśniania i oddzia­
ływania — zarówno ze względu na wielkość 
(milion egzemplarzy jednorazowego nakładu), 
jak też ze względu na fakt, że wszystkie te 
pisma pozostają najbliżej jiracy i życia za­
łóg, problemów gospodarczych i spraw zakła­
dowych.

Ogromny potencjał oddziaływania wy­
chowawczego zawarty jest w pracy kul­
turalno-oświatowej związków zawodo­
wych. O możliwościach ponad 10 tysięcy 
związkowych placówek kulturalno-oświa­
towych świadczy chociażby ich działal­
ność w okresie obchodów 20-lecia Pol­
ski Ludowej czy ostatniego roku obcho­
dów Tysiąclecia Państwa Polskiego. Tyl­
ko w 1966 roku przeprowadzono blisko 
80 tysięcy odczytów i spotkań przy u- 
dziale ponad 4 milionów słuchaczy.

Przeprowadzone ostatnio w ramach 
Festiwalu Kulturalnego Związków Za­
wodowych współzawodnictwo o najlep­
szy program działania związkowej pla­
cówki kulturalno-oświatowej wykazało 
obok pozytywów wiele mankamentów w 
naszej działalności. Tak więc musimy 
położyć większy nacisk na systematycz­
ną, planową pracę tych placówek, peł­
niejsze odzwierciedlenie w tych progra­
mach problematyki życia zakładu i za­
łogi. Dążymy do tego, by placówki kul­
turalno-oświatowe, integralnie związane 
z zakładami i załogą, stawały się miej­
scem oświetlania i komentowania naj­
ważniejszych tematów dnia, wydarzeń w
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Irraju i na świecie, upowszechniania wie­
dzy i kultury.

Zrobiliśmy sporo, /jeśli. idzie o zbliżę- . 
nie środowisk twórczych, plastyków i 
pisarzy do życia i 'pracy klasy -robotni- . 
czej,/ przyczyniliśmy się także . do upow- - 
szećhnieńia ‘ czytelnictwa współczesnej . 
wartościowej literatury pięknej i społe­
czno-politycznej. Tym celom służą po­
rozumienia o. współpracy CRZZ z ZLP 
i ZPAP, stypendia literackie dla pisarzy, 
nagróda literacka CRŻZ, konkursy i 
inne., inicjatywy. Sądzimy jednak, że 
problemy życia i codziennej pracy kla- 
« robotniczej powinny częściej, niż to 
ma miejsce obecnie, stawać się źródłem 
ideowej inspiracji twórców. . -

Słyszy się niekiedy, że dla napisania 
dobrej książki o problematyce pracy nie­
koniecznie trzeba przebywać w zakła­
dzie produkcyjnym. Z pewnością tak by­
wa. Ale nikt nie zaprzeczy, że dobra 
znajomość realiów życia i pracy przy­
szłych bohaterów utworu literackiego, a 

/ jeszcze 'bardziej utożsamianie własnych’ 
dążeń, własnych ambicji i pragnień z 
dążeniami i walką klasy robotniczej, 
gorące7 zaangażowanie się po stronie ide­
ałów-socjalizmu, które ułatwiły tej no-, 
wej klasie wkroczenie na arenę dziejów 
— może stać się źródłem dzieł wiel­
kich, .

Chcemy więc ułatwić nawiązanie co­
dziennych, serdecznych i bliskich więzi 
między twórcą i odbiorcą dzieła artysty­
cznego nie wtrącając się — rzecz jasna 
— do warsztatu twórczego.

Związki zawodowe tradycyjnie Już organi- 
zują amatorskie uprawianie sztuki przez lu­
dzi pracy. W blisko 10 tys. zspołów artysty­
cznych skupia się dziś około 150 tysięcy lu­
dzi różnych zawodów i w różnym wieku. 
Ruch amatorski — jak to wykazuje Festiwal 
Kulturalny Związków Zawodowych — wbrew 
wszystkim . przepowiedniom domorosłych wróż­
bitów — przeżywa renesans. Słusznie więc 
przeciwstawiliśmy się likwidatorstwu w tej 
dziedzinie. Pomacaliśmy amatorom w prze­
zwyciężani u skutków owego likwidatorstwa, 
w przezwyciężaniu tendencji do schlebiania 
obcym gustom i modom, w dążeniu do wy­
sokiego poziomu ideowego i artystycznego. 
Walczyliśmy w ten sposób o stworzenie lu­
dziom pracy warunków samokształcenia kul­
turalnego, o zachowanie ważnego ośrodka . 
kształtowania socjalistycznych postaw i wy­
chowania społecznego, jakim może być — i 
przeważnie jest — ten czy inny zespół ama­
torski.

Ogromne walory wychowawcze tego ruchu 
nakazują dalsze jego rozwijanie i upowszech­
nianie”.

Prof. dr Janusz Groszkowskl — prezes 
Polskiej Akademii Nauk: Skala przed­
sięwzięć gospodarczych i 
wymaga proporcjonalnego 
reprezentujących wysokie 
zawodowe z jednej strony 
sokię. wartości moralne — 
śli chodzi o kwalifikacje 
realizują procesy produkcyjne, 
dziś, w,-tym-zakresie bardzo duże możli­
wości, ale i nie mniejsze potrzeby. Pp- 
trzeby te wyznaczają postęp nauki i- 
techniki wymagający stałego podnoszenia 
kwalifikacji, koniecznych w szybko uno­
wocześniającej . się produkcji. Od tej 
strony patrząc, środowisko inżynierów i 
techników jest najbardziej chyba dyna­
micznym środowiskiem zawodowym w 
naszym kraju.

Wraz ze wzrostem liczebności inteli­
gencji technicznej wzrosła nie tylko jej 
rola, lecz także i obowiązki. Tworzymy 
przecież nie tylko wartości materialne, 
tworzymy również społeczne wzorce 
działania ludzkiego. Obok odpowiedzial­
ności za konstrukcje i urządzenia, za 
ich przydatność i niezawodność, rodzi 
się i potęguje poczucie odpowiedzialności 
także za tę, niejako niematerialną, część 
działalności sfer technicznych.

Nie mam Tamia.ru wgłębiać się w subtel­
ności ■- wielkiego zagadnienia roli techniki w 
kształtowaniu świata i jego losów. Mam na 
myśli sprawy proste, lecz najważniejsze. Po 
pierwsze zarówno sprawę odpowiedzialności 
za to, co nauka i technika tworzą, oddając 
w ręce człowieka niezwykle potężne siły 
przyrody, jak 1 współodpowiedzialności twór­
ców za użycie tych sił dla dobra ludzkości. 
Po drugie — sprawę stosunków, między ludź­
mi, ich współżycia w pracy zawodowej. Są­
dzę, że powinniśmy wziąć na siebie również 
zadanie uczestnictwa w kształtowaniu huma­
nistycznych czynników współżycia ludzi mię­
dzy sobą.

Chciałbym też poruszyć zagadnienie 
związku nauki z przemysłem. Wszystko 
tu wygląda bardzo pięknie i bardzo do­
brze, gdy mamy do czynienia z ogólny­
mi sformułowaniami. Życie natomiast 
niesie mnóstwo trudnych problemów. 
Mamy przecież trudności na drodze po­
stępu technicznego, na drodze wdraża-, 
nia osiągnięć nauki i techniki, trudności 
współpracy nauki z przemysłem, wyko­
rzystania w technice wybitnych specja­
listów. Wszystkie te trudności są nam 
dobrze znane. Nie zamierzam przedsta­
wiać-recepty na ich pokonanie, lecz 
chciałbym nawiązać do tez kongreso­
wych, które zostały wysunięte z myślą 
o zadaniach związków zawodowych w 
tej właśnie dziedzinie. Myślę, że jest za­
daniem. związków zawodowych działanie 
na rzecz pogłębienia społecznej świado­
mości, że bez badań naukowych, bez 
pracy specjalistów i bez odpowiednich 
do niej warunków — szanse nasze na 
zwiększenie osiągnięć we wszystkich 
działach produkcji mogą niebezpiecznie 
smalec.

Nie, wątpię, że realizacji zadań, o 
których mówiłem, służyć będzie — opar­
ta na niedawnym porozumieniu między 
PAN i CRZZ — współpraca między pla­
cówkami naukowymi i związkami zawo­
dowymi.

■'"a-ria Łopatkowa — kierowniczka 
Szkoły Podstawowej w Ołtarzewie: Obec­
na • sytuacja międzynarodowa głęboko 

. niepokoi nauczycieli i wychowawców.

Po VI Kongresie 
Związków Zawodowych

Tak jednak czy inaczej — już sam 
fakt małego procentu zgłaszających się 
na studia dzienne ze środowisk robotni­
czych i chłopskich powoduje, iż możli­
wości poprawy składu socjalnego wyż­
szych uczelni tą drogą są. bardzo ogra­
niczone, nawet gdybyśmy zastosowali 
środki dodatkowe, jak np. poprawa sys­
temu pomocy materialnej dla studiują­
cych.

Ale jest i .druga droga: studia dla 
pracujących! A tu już sytuacja jest cał­
kiem odmienna. W roku 1966/67 na stu­
dia dla pracujących wstąpiło 51,6 proc, 
dzieci robotników i 26,5 proc, dzieci 
chłopów, a więc stanowili oni 78,1 proc, 
ogółu studiujących na pierwszym roku. 
Trzeba o tym pamiętać, oceniając stu­
dia wyższe dla pracujących, które po­
ważnie rozwinęły się od 1963 roku. Czy 
słusznie je rozwijamy? Chyba nikt z nas 
nie ma pod tym względem wątpliwości. 
I trudno mi tutaj powstrzymać się od 
cierpkich słów pod adresem niektórych 
organów prasowych, które atakowały 
rozwój studiów dla pracujących. Wbrew 
tym wszystkim nierozważnym głosom, 
studia dla pracujących uznać należy za 
ogromnej wagi odcinek naszego szkol­
nictwa i otaczać go szczególną troską 
— tak resortu oświaty, jak też wszyst­
kich innych zainteresowanych resortów 
i całego społeczeństwa.

Sprawa ta nabiera tym większej wagi 
społecznej, że zmienił się ostatnio bar­
dzo poważnie skład studiujących w sys­
temie dla pracujących. Są to obecnie 
przeważnie ludzie młodzi, którzy z róż­
nych powodów nie dostali się na studia 
stacjonarne. Zasób i poziom ich prak­
tycznie zdobytej wiedzy jest z natury 
rzeczy skromniejszy aniżeli studentów 
w starszym wieku, ale młodzież ta po­
siada inne, niezwykle cenne zalety, jak 
ambicja, gotowość do wielu wyrzeczeń 
osobistych, niezrażanie się przeciwnoś­
ciami i trudnościami.

Trzeba więc z najwyższą troską i u- 
wagą podchodzić 
leniem metodyki 
dla pracujących.
proces nauczania przez rozbudowę punk­
tów konsultacyjnych i włączenie do pra­
cy dydaktycznej w samych uczelniach i 
w punktach konsultacyjnych liczniejsze­
go grona samodzielnych pracowników 

- nauki oraz wykorzystywać w większym 
...„ ™ ___  ., _____ .-_  niż . dotychczas stopniu v

przejawów zła, to musi- towarzyszyć 'te* 'hwykładowców wybitnych 
mu .system kontroli i premiowania 
łecznego.

Gdybyśmy częściej wiedzieli, ilu 
cewników ukarano . za obojętność 
współudział w przysparzaniu cierpień 
ludzkich, a . ilu odznaczono za odwagę, 
działania w interesie innych — coraz 
mniej korzystna byłaby atmosfera dla 
przejawów oportunizmu i wzniosłego 
werbąlizmu.

Prof. dr Henryk Jabłoński 
ster oświaty i szkolnictwa 
Uznaję wszystkie argumenty, 
dły w dyskusjach prasowych 
na temat warunków przyjęć 
wyższych. Ale to wszystko nie zmienia 
jednego istotnego faktu: musimy uczy­
nić wszystko, by start do najwyższych 
szczebli wykształcenia był możliwie rów­
ny dla wszystkich, których do tego kwa­
lifikują walory umysłu i charakteru.

A czy tak jest w istocie? Przyjrzyjmy 
się liczbom w kończącym się właśnie roku 
akademickim. Wśród kandydatów przy­
jętych' w bieżącym roku akademickim 
na studia dzienne wszystkich szkół wyż­
szych było 42,3 proc, dzieci robotniczych 
i chłopskich. Niestety, wciąż jeszcze mło­
dzież ma różne możliwości kształcenia 
się, zależnie od miejsca zamieszkania. 
Trzeba uczynić wszystko, by to zmie­
nić. Zagadnienie zaczyna się jednak nie 
w momencie 
wyższe 
mencie 
Wśród 
czącym 
do egzaminów na wyższe studia, liczba 

' dzieci robotniczych i chłopskich wynio­
sła łącznie 42 proc. A więc już samych 
zgłoszeń było mało: Na marginesie war­
to dodać, że procent zgłoszeń na wyższe 
uczelnie był większy od procentu przy­
jęć zaledwie o ułamek. A na pewno 
byłoby znacznie mniej przyjęć, gdyby 
nie punkty dodatkowe, polepszające nie­
co punktację dla dzieci robotniczych i 
chłopskich. Prawdą jest bowiem, że dzie­
ci robotnicze i chłopskie zdają egzaminy 
wstępne gorzej niż dzieci z innych śro­
dowisk. Czy znaczy to, że są mniej u- 
zdolnione do studiów wyższych? Nic po­
dobnego. Badania przeprowadzone na 

.. uczelniach nie wykazały w czasie stu­
diów żadnych różnic na niekorzyść dzie­
ci robotników i chłopów. Natomiast przy 
egzaminach wstępnych młodzież ta nie 
potrafi - równie dobrze jak ich koledzy 
z innych środowisk zaprezentować swo­
jej wiedzy i inteligencji. Nie ma też naj- 

■ ■ częściej dodatkowego . przygotowania 
przedegzaminacyjnego w postaci kursów, 

■korepetycji itp. Niesłuszne więc były te 
wszystkie głosy, które domagały się znie- 

.___________ sienią dodatkowej punktacji dla dzieci
Wydawało się, że już od )pierwszych. . robotników i chłopów.

naszego kraju 
wzrostu , sił 
umiejętności 

i równie wy- 
z drugiej. Je- 
ludzi, którzy 

mamy

dni po wygaśnięciu pieców krematoryj- 
nych w_ -Majdanku i Oświęcimu świat 
zespól! ąię we wspólnym wysiłku wy­
chowania nowego człowieka. Niestety, 
nie stało się to ideą powszechną.

Kraje obo.zu socjalistycznego podjęły jed- 
na£ ten trud. Niedawno uczestniczyłam w wie­
cu przyjaźni polsko-niemieckiej w Wernige- 
rp.de. "Widziałam tam niemieckie dzieci z bia­
ło-czerwonymi chorągiewkami w rekach. 
Dzieci, którym nauczyciele niemieccy tłuma­
czą . pojęcie słowa „Freundschaft”. Z wielkim 
uznaniem myślalam wtedy o ideałach wycho­
wawczych tego narodu. Towarzysze niemieccy 
dostarczyli mi książkę z fragmentami wy­
branymi z podręczników Szkół zachodnionie- 
mieckich. Czytając to zrozumiałam, że mię­
dzynarodowa kontrola podręczników szkol­
nych jest chyba nie mniej potrzebna niż 
kontrola zbrojeń.
-Praca wychowawcza wymaga koordy­

nacji wysiłków całego społeczeństwa. 
Wymaga też zachowania pewnych pro­
porcji pomiędzy troską o produkcję i 
troską o człowieka. Niestety, czasem się 
o tym zapomina. A zdarza się to nawet 
tak szanowanej instytucji jak Telewizja. 
Ostatnio ograniczyła ona, a w końcu 
zlikwidowała 15-minutowe, sobotnie pro­
gramy dla nauczycieli o wychowaniu 
dzieci. Pozostawiono natomiast w pro­
gramie audycje o wychowie cieląt i pro­
siąt. Myślę jednak, że między wycho­
wem a wychowaniem jest różnica. Nie­
wielka w brzmieniu, ale w treści zna­
czna.

W kongresowej dyskusji ■ dość często, 
przewijał się motyw krytyki administra­
cji. Była to krytyka słuszna. Ale admi­
nistracja to również związkowcy. Jeśli 
niektórzy z nich zapominają o obowiąz­
kach członków Związku, to trzeba im 
o nich przypomnieć. Kto jednak ma to 
uczynić, jeśli zarząd ogniwa związko­
wego do tego się nie kwapi, a członko­
wie owego ogniwa milczą na zebraniach, 
żale zaś wypłakują w objęciach rodziny 
czy przyjaciół. Uważam, że wiele spraw 
moglibyśmy rozwiązać w miejscu pra­
cy, gdybyśmy działali zespołowo.

Socjalizm zlikwidował wiele podsta­
wowych przyczyn nieszczęść człowieka. 
Nie zniknęło jednak u nas automatycz­
nie pojęcie krzywdy ludzkiej. Od wie­
ków istniała i wciąż jeszcze istnieje ■ 
ludzka zawiść, nienawiść i podłość. Mo­
ralność socjalistyczna stawia więc przed 
nami nader trudne zadanie zwalczania 
tych negatywnych skłonności ludzkich. 
Musimy mu jednak sprostać.

Jeśli 'żądamy od działaczy " związko- 
.. ..wycfe bezkompromisoswości w zwalczaniu

do prac nad doskona- 
Bauczania w studiach 
Trzeba ułatwiać sam

spo

pra­
czy

— mini- 
wyższego: 
jakie pa- 
i innych 
do szkół

egzaminów wstępnych na 
uczelnie, lecz wcześniej, w mo- 
samych zgłoszeń do egzaminów, 

tych, którzy zgłosili się w koń- 
się właśnie roku akademickim

charakterze 
specjalistów 

praktyków. Należy zapewnić dostateczną 
ilość podręczników i skryptów, a wre­
szcie — co jest warunkiem dobrego wy­
korzystania wszystkich wyżej wymienio­
nych środków —; dążyć do stworzenia 
studiującym należnych warunków ma­
terialnych.

Z wielką uwagą przyjęte zostało rów­
nież przemówienie członka ZNP, kol. 
Kazimierza Kąkola (jako działacz CRZZ 
wybrany został delegatem na Kongres 
na zjeździe pracowników budownictwa) 
— poświęcone polemice z dywersyjną 
działalnością radia „Wolna Europa”.

Chciałbym zwrócić uwagę, że nie tyl­
ko uprawnieni gospodarze zabierali 
głos w toku naszej kampanii kongreso­
wej i kongresowej debaty. Do naszych 
rozmów usiłowali wtrącić swoje trzy 
grosze nieproszeni goście, natarczywi, 
obłudni i zadufani w sobie.

Myślę konkretnie o tzw. radiu Freies 
Europa. Czego chciałby dywersant, co 
się rozlegało w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy z anten radia Freies Europa, 
które poświęcało ogromną część -swego 
programu Kongresowi ■ Związków Zawo­
dowych?

Po pierwsze, chcieliby ci dywersanci 
zerwać ścisłą więź naszego ruchu zawo­
dowego z partią. To, co w historii ruchu 
zawodowego, ruchu robotniczego, było 
siłą klasowych związków zawodowych — 
to ich upolitycznienie, myślenie katego­
riami ustrojowymi, walka o chleb rów­
nocześnie z walką o obalenie ustroju 
kapitalistycznego, o władzę klasy robot­
niczej. To chroniło związki zawodowe 
przed stoczeniem się na pozycje wąsko 
pojmowanego ekonomizmu, to decydo­
wało o naszej sile. I to ich właśnie boli.

Dywersant chciałby, towarzysze, że- 
byśmy także porzucili podstawową tezę 
programową o jedności spraw produk­
cyjnych i bytowych. I znowu to, co po 
raz pierwszy w historii stało się możli­
we dzięki likwidacji w naszym kraju 
eksploatatorów, klas posiadających, co 
pozwala nam na dokonywanie przemian 
społeczno-ekonomicznych w skali dziejo­
wej — to ich boli. .

Dywersant chciałby posiać zamęt, pod­
sunąć wątpliwości, czy i w jakim zakre­
sie trafne są zamierzenia naszych pla­
nów, czy racjonalne są ich proporcje. 
Ale dywersant, jak by to powiedział 
Zagłoba, goni w piętkę. Jednego dnia 
piętnuje nadmierne jakoby forsowanie 
inwestycji i załamuje z tego powodu rę- 
ce/ a następnego dnia łamie ręce nad 
tezami kongresowymi i powiada, że 
związki zawodowe opowiadają się za 
bezinwestycyjnym wzrostem nrodukcji.

Dywersant chciałby nam wytknąć na 
przykład, że nie decydujemy się już na

pięciodniowy tydzień pracy. I stawia 
nam przed oczy przykład Związku Ra­
dzieckiego. Ja myślę, że to jest, wielka 
rzecz, iż doczekaliśmy, że nawet stam­
tąd zaczynają nam wskazywać przykład 
Związku Radzieckiego jako godny na­
śladowania.

Powiedzmy to sobie, że jakimikolwiek 
chwytami by się posługiwali, to w trosce 
i dbałości o zaspokojenie potrzeb ludzi 
pracy nie zdołają nas przelicytować. 
Przecież to, co mamy, absolutnie nas 
jeszcze nie zadowala. I nie ma u nas 
człowieka, który mógłby się odnosić lek­
ceważąco do bolączek i trosk ludzi pra­
cy. Ale my nasze braki i niedomaga­
nia rozpatrujemy na tle szerszej rzeczy­
wistości. A ta rzeczywistość jest taka, że 
agresja imperialistyczna, penetracja 'i 
dywersja imperialistyczna, aspekty od­
wetowców zmuszają nas do gospodaro­
wania naszymi zasobami w taki sposób, 
który nie może jeszcze co prawda za­
spokoić wszystkich potrzeb ludzi pracy, 
ale jest jednocześnie największą gwa­
rancją, że te potrzeby ludzi pracy zo­
staną w przyszłości zaspokojone, a ich 
egzystencja utrzymana.

Dywersant chciałby wreszcie podszep- 
nąć słuchaczom, że związki zawodowe i 
ich kierownictwo nie mają należytej 
łączności z masami, czego dowodem ma 
być jakoby tryb przygotowania Kongre­
su. Cóż, kto nie ma znajomości rzeczy, 
tego żadne granice w wypowiadaniu się 
nie krępują. Chciałbym tu zwrócić uwa­
gę tylko na jedno, że np. zespół ludzi 
biorących udział w opracowaniu tez 
kongresowych był, skromnie licząc, kil­
kusetosobowy. Że jeszcze nie tak dawno 
na Plenum CRZZ, kiedy dokonano oce­
ny tego projektu uchwały Kongresu, ze­
brani dorzucili tak ważkie uwagi, że 
trzeba było utworzyć jeszcze 25-osobową 
komisję, która “'.dbała o to, żeby każ­
da z wypowiedzi została w projekcie 
uwzględniona.

Wydaje mi się, że to szerokie zainte­
resowanie dywersyjnych rozgłośni na­
szym ruchem związkowym jest właśnie 
dowodem uznania jego roli i znaczenia, 
jego wartości i siły.

Historia nauczyła nas nie lekceważyć 
żadnych wrogów. Z drugiej zaś strony 
praktyka naszej działalności nauczyła 
nas przykładania właściwej miary, właś­
ciwych proporcji do wszelkich zjawisk. 
Kierując się tym poczuciem proporcji 
możemy określić radio Freies Europa 
jako natrętnych, zadufanych, obłudnych 
kibiców, którzy usiłują wtrącić swoje 
uwagi do gry poważnej, której nie rozu­
mieją. Przemawiając z Monachium, gdzie 
brunatne tradycje propagandy goebel- 
sowskiej tkwią jeszcze w umysłach i 
dają znać o sobie, na ogół potrafią się 
posługiwać narzędziem propagandy, ale 
nie potrafią zrozumieć, że świadomość 
i postawa ludzi w Polsce kształtuje się 
w oparciu o realia budownictwa socja­
listycznego, w twardym zmaganiu się z 
problemami technicznymi, ekonomiczny­
mi, organizacyjnymi, w rezultacie co­
dziennej, pracy i demokracji socjalistycz­
nej, której motoryczną siłą są związki 
zawodowe.

ostatnim dniu obrad Kongres za­
twierdził uchwałę precyzującą za­
dania ruchu zawodowego w Pol­

sce na lata 1967 — 1970, a także uchwa­
łę w sprawie działalności związków za­
wodowych wśród młodzieży. Ponadto 
Kongres uchwalił apel w sprawie bez­
pieczeństwa europejskiego oraz list do 
I sekretarza KC PZPR, Władysława Go­
mułki.

Kongres wybrał nową Centralną Ra­
dę Związków Zawodowych oraz Cen­
tralną Komisję Rewizyjną. Na pierw­
szym konstytucyjnym posiedzeniu wy­
brano Prezydium Rady w następującym 
składzie: przewodniczący — Ignacy Lo- 
ga-Sowiński; wiceprzewodniczący: Piotr 
Gajewski, Józef Kulesza, Wacław Tuło- 
dzieckl. Sekretarze: Irena Janiszewska, 
Wiesław Kos, Kazimierz Nowicki, Wiktor 
Obolewicz, Czesław Wiśniewski. Człon­
kowie Prezydium: 30 osób. Z ramienia 
ZNP w skład Prezydium wchodzi kolega 
prezes Marian Walczak. Przewodniczą­
cym Centralnej Komisji Rewizyjnej "wy­
brany został Edward Walaszczyk.

Centralna Rada Związków Zawodo­
wych liczy 157 członków. W skład jej 
wchodzą następujący nauczyciele i dzia­
łacze oświatowi: Irena Grzegorczyk — 
dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Kołbieli, powiat Otwock; Barbara 
Guzik — nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej nr 31 w Krakowie; Kazimierz Ką- 
kol — pracownik PAN, naczelny redak­
tor „Prawa i Życia”; Władysława Król 
— .kierownik sekcji w Okręgowym O- 
środku Metodycznym w Łodzi; Stanisław 
Mach — dyrektor Instytutu Wydawni­
czego „Nasza Księgarnia”; Marian Ra­
taj — wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP; Dionizy Smoleński — rektor Poli­
techniki Warszawskiej; Tadeusz Toczek 
— wiceprezes Zarządu "Głównego ZNP; 
Marian Walczak — prezes Zarządu 
Głównego ZNP; Stefania Ziemba — 
dyrektor Studium Nauczycielskiego w 
Rzeszowie.

Zastępcy członków CRZZ: 41 osób, 
wśród nich: Maria Łopatkowa — kie­
rowniczka Szkoły Podstawowej w Ołta­
rzewie, powiat Pruszków; Czesław* Woj- 
tala — dyrektor szkoły zawodowej w 
Częstochowie.

Członkowie Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej: 23 osoby, wśród nich: Bolesław 
Redlich — dyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego w Warszawie, Franciszek 
Śmiałek — wiceprezes Zarządu Okręgu 
ZNP wę Wrocławiu.
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BŁOS NAUCZYCIELSKI — I

f.. cserwea w debacie generalnej V se­
sji nadzwyczajnej Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych wystąpił 
przewodniczący delegacji polskiej, prezes 
Rady Ministrów PRL, Józef Cyrankiewicz.

Premier Józef Cyrankiewicz oświad­
czył, że rząd polski od początku popierał 
inicjatywę zwołania tej sesji.

Przyczyną naszej tu obecności — 
stwierdził mówca — stała się zbrojna 
agresja jednego członka Narodów Zjedno­
czonych przeciwko innym członkom Or­
ganizacji. Wbrew Karcie Narodów Zje­
dnoczonych, wbrew prawu narodów, 
wbrew bolesnym doświadczeniom ludzko­
ści i swym własnym tragicznym doświad­
czeniom narodowym, wbrew wszelkiemu 
politycznemu rozsądkowi i na przekór 
własnej racji stanu, wprzęgnięte w ryd­
wan politycznych i naftowych interesów 
imperializmu i w zmowie z nim państwo 
Izrael sięgnęło po dobrze przygotowany 
oręż dla dokonania agresji przeciw państ­
wom arabskim.

Nieprzypadkowo działo się to w sytua­
cji międzynarodowej, nad którą ciąży na­
silająca się agresja USA przeciw północ­
nemu Wietnamowi, stwarzając następny 
stopień eskalacji! napięcia poprzez rozpę­
tanie wojny tam, gdzie to imperializmo­
wi jest wygodne i potrzebne.

Podkreślając, iż fakt agresji Izraela jest 
oczywisty, szef delegacji polskiej wska­
zał, że Izrael pragnie wyzyskać chwilową 
przewagę militarną dla narzucenia swym 
sąsiadom krzywdzących, niesłusznych, 
niedopuszczalnych warunków pokojo­
wych. Miarodajni rzecznicy polityczni 
Izraela zaczęli publicznie formułować 
swój program aneksji. Podjęte kroki w 
stosunku do ludności arabskiej okupowa­
nych terytoriów świadczą, że chodzi tu 
o stworzenie faktów dokonanych. Gdy- 
byśmy jako Zgromadzenie Ogólne, jako 
przedstawiciele państw członkowskich 
ONZ — powiedział Józef Cyrankiewicz 
— dopuścili do realizacji tych celów rzą­
du Izraela, sprzeniewierzylibyśmy się za­
równo naszym obowiązkom, jak i Karcie 
Narodów Zjednoczonych.

Jako przedstawiciel kraju, który sam 
padł w niedawnej przeszłości ofiarą bru­
talnej agresji i okrutnej okupacji i który 
uważa pokój między narodami za naj­
większą wartość w świecie współczesnym 
■— stwierdzam, że delegacja polska w ża­
dnym wypadku nie pogodzi się z tym, 
aby oręż i agresja stały się uznanym 
narzędziem rozstrzygania konfliktów 
międzynarodowych i aby powodzenie 
agresji premiowane było uznaniem pre­
tensji agresora. npne

Mówca podkreślił, że należy odrzucić 
cyniczne oświadczenia przedstawiciela 
rządu Izraela o niepodporządkowaniu się 
uchwałom czy zaleceniom ONZ, nawet 
gdyby głosowali za nimi wszyscy z wy­
jątkiem Izraela. Zadan'em Zgromadzenia 
Ogólnego jest — zdaniem rządu polskiego 
— wskazać i potępić agresora, wezwać go 
do wycofania się na własne terytorium, 
wezwać do wypłacenia odszkodowań i li­
kwidacji skutków agresji. Dlatego rząd 
polski poprze projekt rezolucji radziec­
kiej.

Józef Cyrankiewicz oświadczył dalej, 
że dotychczasowe agresje Izraela wytwo­
rzyły permanentny stan zapalny, istota 
problemu bliskowschodniego polega prze­
de wszystkim na tym, że zamieszkujące 
ten rejon narody arabskie walczą prze­
ciw najhardziej drapieżnym silem im­
perializmu i kolonializmu, o prawo do 
niezawisłości narodowej, do postępu, o 
prawo do dysponowania bogactwami swo­
jej ziemi.

Zgodnie z zasadami naszej polityki za­
granicznej — powiedział szef rządu PRL 
—■ uznaliśmy, tak jak i inne kraje socja­
listyczne i wielu innych członków Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, fakt po­
wstania państwa Izrael i to nasze stano­
wisko nie uległo zmianie. Tym bardziej 
nie skąpiliśmy ostrzeżeń i raz jeszcze 
je powtarzamy, że polityka, którą wy­
brały koła rządzące Izraela, jest dla te­
go państwa na dalszą metę samobójcza.

Wydawałoby się — kontynuował mów­
ca — że podstawowym założeniem polity­
ki Izraela powinno by być znalezienie 
modus vivendi ze światem arabskim. Do­
świadczenia historyczne narodu izrael­
skiego powinny były jego kierownikom 
podpowiedzieć, jak gorzki jest smak uci­
sku i prześladowań, a zarazem jak nie­
skuteczną bronią jest przemoc w rozwią­
zywaniu nabrzmiałych problemów naro­
dowych i międzynarodowych, jak groź­
na w skutkach jest próba przeciwstawia­
nia się słusznym aspiracjom innych na­
rodów, które niedawno zrzuciły jarzmo 
kolonializmu, szukają drogi samoobrony 
przed naciskiem imperializmu i w cięż­
kim "trudzie budują swa niezależność‘po­
lityczną i gospodarczą. A tymczasem rzą­
dzące koła Izraela związały się właśnie 
z siłami imperializmu przeciwko światu 
arabskiemu. Jeśli już pominąć poprzednie 
lata, w roku 1*56 Izrael, w zmowie z ty­
mi siłami, dopuścił się napaści na swych 
arabskich sąsiadów.

W świadomości krajów arabskich, które 
z całym samozaparciem walczą o strząś- 
hięcie pozostałości imperialistycznego pa­
nowania amerykańskiego i brytyjskiego — 
bo polityka prezydenta de Gaulle’a wy­
łączyła Francję z tego kręgu — Izrael 
.lest narzędziem cudzych i wrogich inte­
resów w rejonie Bliskiego Wschodu.

Przypominając znamienną wypowiedź 
Nasera przed wybuchem konfliktu: 
„Konfrontacja — tak, ale nie z Izraelem, 
lecz z imperializmem”, mówca zaznaczył, 
że rząd Izraela wiedział z miarodajnych 
dla niego źródeł, iż Izraelowi nie grozi­
ła agresja ze strony ZRA. Wiedział też, 
że sprawa żeglugi w zatoce Akabą mogła 
być w niedługim czasie uregulowana. 
Strach przed zniszczeniem państwa Izra­
el był więc sztuczny i służył jedyn;e wy­
wołaniu psychozy w opinii publicznej 
wielu krajów, mających politycznie osło­
nić agresję, a równocześnie służył mobi­
lizacji narodu izraelskiego do wojny. 
Właśnie dlatego, że Izrael wiedział, iż 
państwa arabskie pierwsze nie rozpoczną 
wojny, mógł zastosować w swojej agresji 
wypróbowane dawniej przez innych agre­
sorów formy „Blitzkriegu”.

Dla nas, Polaków, „Blitzkrieg” kojarzy 
się z najazdem Hitlera na Polskę, ze 
straszliwą hitlerowską okupacją, z zagła­
dą 6 min ludzi, wśród których tak powa­
żną część stanowili obywatele polscy po­
chodzenia żydowskiego — powiedział pre­
mier Józef Cyrankiewicz.

Jako przedstawiciel Polski uważam, że 
kto zachłystując się „Blitzkriegiem” izra­
elskim na Bliskim Wschodzie, porównuje 
go do ataków „Luftwaffe” na polskie 
ziemie, ten nie powinien równocześnie 
nadużywać pamięci Żydów pomordowa­
nych w hitlerowskich obozach.
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propagandowy stosowany przez polityków 
izraelskich, próbujących wygrywać sen­
tymenty opinii publicznej świata, które 
zrodziły się na t’e szlachetnego poczucia 
solidarności, współczucia dla martyrologii 
Żydów.

Syrenie głosy apologetów agresji usiłu­
ją zmiękczyć serca opinii publicznej fak­
tem, że Izrael to małe państwo w porów­
naniu ze światem arabskim. Nawiązują 
do biblijnych porównań walki Dawida z 
Goliatem.

Ale w tym wypadku ten mały Dawid 
był nie byle jak uzbrojony i przygotowa­
ny do agresji. Słuszniej byłoby chyba 
nawiązać do niezbyt odległej historii ko­
lonializmu. Z nią, a na pewno nie z 
biblią związane są bowiem imperialisty­
czne agresje przeciw krajom arabskim 
w roku 1956 i 1967. Współodpowiedzial­
ność imperialistów anglo-amerykańskich 
za ostatnią agresję jest niewątpliwa.

Jest dziś publiczną tajemnicą, jak wiele 
nadziei wiązano we wpływowych kołach 
Waszyngtonu i Londynu z agresywnymi 
poczynaniami Izraeló, nadziei na rozbicie 
jedności arabskiej, przeciwstawienie sobie 
nawzajem państw arabskich, izolowanie
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i podporządkowanie ich po kolei także 
przez obalenie niewygodnych sobie rzą­
dów tych państw.

Przywódcy Izraela twierdzą, że walczą 
o zapewnienie niepodległości i bezpie­
czeństwa swego kraju. Nikt nigdy jesz­
cze nie dokonał tego w sojuszu z siłami 
imperializmu i reakcji. Jedyną rękojmią 
niepodległości i bezpieczeństwa Izraela 
jest znalezienie wspólnego języka z kra­
jami arabskimi.

Józef Cyrankiewicz stwierdził następ­
nie, że kraje socjalistyczne popierają żą­
dania świata arabskiego do pełnego wy­
swobodzenia się z pęt kolonializmu i ne- 
okolonializmu. Stanowisko to jasno de­
klarował rząd polski. Wyrazem tego sta­
nowiska wobec agresji Izraela na państ­
wa arabskie była ostatnio również mo­
skiewska deklaracja państw socjalistycz­
nych.

Mówca, podkreślając niepodzielność 
pokoju, stwierdził, że konflikt na Bli­
skim Wschodzie zrodził się z panującej 
atmosfery międzynarodowej i równocze­
śnie w sposób poważny rzutuje na tę at­
mosferę. Jest to niewątpliwie ogniwo w 
długim łańcuchu interwencji w sprawy 
wewnętrzne państw, presji, popierania 
agresji, organizowania zamachów stanu.

Najbardziej jaskrawym przejawem tej 
amerykańskiej polityki, diametralnie 
sprzecznej z założeniami pokojowego 
współ;stnienia, jest agresja amerykańska 
w Wietnamie. Ona to stała się wzorem 
i zachętą dla agresji na Bliskim Wscho­
dzie.

Są to kolejne kroki w eskalacji na­
pięcia, które pchają świąt ku krawędzi 
wojny.

Obecnie, bardziej niż kiedykolwiek, ka­
żdy konflikt wzmaga napięcie w innych 
rejonach, zaostrza sporne probl°my. staje 
się zalążkiem nowych konfliktów. Wszy­
stko to toczy się w cieniu największej 
groźby — groźby wojny nuklearnej. ■

Nie dla wszystkich, niestety, jest oczy­
wiste — oświadczył Józef Cyrankiewicz 
— że łańcuch małych wojen prowadzi 
do wielkiej wojny. Sa tacy prymitywni 
stratedzy szantażu, którzy głoszą, że sa­
mo nagromadzenie broni nuklearnej wy­
klucza możliwość jej użycia. Uważają ci 
panowie, że właśnie w cieniu zbrojeń nu­
klearnych można także beztrosko pozwa­
lać na konwencjonalne wojny lokalne.

Niestety, ta prymitywna strategia.sz.an- 
tażu staje się w ostatnich latach doktry­
na kieruiacą polityką wielkiego mocarst­
wa światowego. Ingerencja w cudze spra­
wy wewnętrzne, interwencje zbrojne, 
wojny lokalne, eskalacje — wszystko to 
zaczyna się układać w jeden łańcuch.

Obawiam sie — powiedział Józef Cy­
rankiewicz — że obecni sternicy polityki 
Stanów Zjednoczonych, im więcej są za­
dufani w swe możliwości osiagania swych 
celów imperialistycznych, tym bardziej 
podlegają w swoich działaniach reakcji 
łańcuchowej, która sami wywołali.

Wietnam — oto przykład, oto z każdym 
tygodniem wyraźniejsze memento.

A teraz Bliski Wschód. Poza naftą i 
Kanałem Sueskim to również pozycja 
strategiczna, z której można wywierać 
presję i zagrażać Afrvce i Środkowemu 
Wschodowi, Europie Wschodniej i Euro­
pie Zachodniej.

Co dalej? Co dalej w Afryce, co dalej 
w Azji, co dalej w Europie?

Ci przedstawiciele państw europejskich, 
którzy przemawiając w tej sali nie umieli 
się zdobyć na jąsne potępienie agresji 
i żądanie wycofania się agresora na wła­
sne terytorium, nie powinni poddawać 
sie złudzeniom, że Europa pozostanie wy­
spą spokoju, otoczoną dookoła wzburzo­
nymi morzami, jeśli nie nastąpi rzeczywi­
sta normalizacja stosunków i uznanie sta­
nu rzeczy wytworzonego w wyniku klęski 
III Rzeszy.

Nikt bardziej niż mój kraj nie pragnie 
odprężenia, normalizacji, bezpieczeństwa 

i współpracy w Europie. DaPśmy i da- 
jemy tego dowody. Wiedzą o tym najle­
piej przedstawiciele państw europejskich, 
ż którymi od lat prowadzimy szczery i 
konstruktywny dialog.

Ale jak dawniej, tak i dziś — podkre­
ślamy: chćemy prawdziwego odprężenia, 
chcemy prawdziwej i trwałej normaliza­
cji, chcemy rzeczywistego bezpieczeństwa, 
chcemy opartej na rzeczywistej dobrej 
woli współpracy.

Wiemy, że są poważne i rosnące. siły 
w Europie zachodniej, których interesy 
i. dążenia zbiegają się z naszymi w tyrp 
punkcie. Ale przestrzegaliśmy i dziś . z 
tym większą powagą przestrzegamy przed 
oddawaniem się iluzjom pozornego odprę- 
żenią, pozornej normalizacji i pozornego 
bezpieczeństwa, na których nie można 
budować trwałej, szerokiej współpracy 
europejskiej.

Iluzje są bezpłodne, ale mogą być nie­
bezpieczne, jeśli wykorzystywane są dla 
taktycznych celów tych, którzy chcą mieć 
swobodę wybrania czasu i miejsca oraz 
możliwość koncentracji dla prób poczy­
nań z pozycji siły.

Jeśli Europa nie chce dopuścić, aby na­
rzucono jej z zewnątrz próbę sił na jej. 
kontynencie, próbę, która niezależnie od 
takich czy innych kalkulacji i iluzji mu- 
siałaby doprowadzić do wszechświatowej, 
katastrofy, musi pilnie wygasić zarzewia 
konfliktów, przystąpić do rzeczywistej 
normalizacji stosunków.

Nie chcę wchodzić we wszystkie pro­
blemy odprężenia, normalizacji, bezpie­
czeństwa i współpracy w Europie. Sa ’j.e^ 
dnak prawdy kardynalne, które trzeba tu 
powiedzieć, ponieważ sprawy pokoju na 
świecie nie można oddzielić od sprawy 
pokojy w Europie.

Nie może być prawdziwego odprężenia 
na naszym kontynencie, dopóki w takim 
państwie jak NRF, podnosi się preten­
sja terytorialne wobec innych państw, 
dopóki pretensje te spotykają się z zachę­
cającym milczeniem lub dyplomatyczny­
mi unikami ze strony niektórych wielkich 
mocarstw.

Nie może być rzeczywistej normaliza­
cji stosunków w Europie bez normalnych 
stosunków między dwoma państwami u- 
sytuowanymi w sercu Europy po dwóch 
stronach jednej na tym kontynencie gra­
nicy, na której może się zdarzyć coś bar­
dzo poważnego.

To, co jest na pewno nie do pogodze­
nia z potrzebami normalizacji stosunków 
w Europie — to nierealne, ale bardziej 
niebezpieczne pretensje jdnego państwa 
— NRF — do reprezentowania drugiego 
państwa i do mieszania się w jego spra­
wy wewnętrzne.

Nie może być wreszcie prawdziwego 
bezpieczeństwa w Europie, dopóki wła­
śnie to państwo, które jedyne na tym 
kontynencie głosi pretensje terytorialne 
do innych państw, do reprezentowania 
innego państwa i mieszania się w jego 
sprawy wewnętrzne, nie chce wyrzec się 
dostępu do broni nuklearnej.

Stwierdzając konieczność spojrzenia na 
wydarzenia na Bliskim Wschodzie z szer­
szego punktu widzenia, szef delegacji pol­
skiej powiedział w zakończeniu: . „ &

Nie tylko w interesie narodów tego 
regionu i pokoju w tym regionie, ale w 
interesie pokoju światowego i nas wszy­
stkich jest rzeczą konieczną i pilną, abyś- 
my podnieśli głos, aby przerwana została 
łańcuchowa reakcja wydarzeń, abyśmy 
powiedzieli w imieniu Narodów Zjedno­
czonych ;

— Nie pogodzimy się teraz, ani nigdy. 
x agresją i aneksjami terytorialnymi. .

— Nie może być żadnej premii dla te-j 
go ani żadnego innego agresora. f

—- Agresor musi wyrzec się owoców 
agresji.

— Tylko pod tym warunkiem możliwe 
jest układanie stosunków pokojowego 
współżycia między narodami.
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Na pozór zwyczajne, a przecież szcze­
gólne to były egzaminy. To nie tyl­
ko młodzież zdawała do szkół śred­

nich; to pierwszy swój egzamin zdawała 
ośmiolatka, nowe programy, nowe treści 
nauczania. Właśnie pierwszy — i o tym 

» chyba warto pamiętać. Początki zawsze 
bywają trudne, nigdy nie mogą też 
świadczyć o powodzeniu bądź przegra­
nej, o ostatecznych rezultatach. Raczej 
uwidaczniają braki, wskazują na niedo­
ciągnięcia, sygnalizują, co trzeba popra­
wić, udoskonalić. Rzecz tylko w tym, aby 
z tych sygnałów wyciągnąć odpowiednie 
wnioski.

— W tym roku młodzieży należy się 
taryfa ulgowa — powiedziała mi jedna 
z nauczycielek. — To nie jej wina, że 
wraz z nią uczyliśmy się poniekąd wszy­
scy: koledzy ze szkół podstawowych. — 
pracy z nowymi programami; my — sto­
sowania. nowych kryteriów przy egzami­
nach. Bo naprawdę nie jest łatwo pytać 
kandydatów z materiału, który przera­
biało się nieraz dopiero z młodzieżą klas 
X i jednocześnie pamiętać, że kryteria 
wymagań trzeba zmienić, dostosować do 
poziomu zdających.

Tak, łatwo nie było. Nikomu. Ani nau­
czycielom, ani uczniom.

I dlatego w vegorocznych egzaminach 
wstępnych do szkół średnich szukaliśmy 
nie tyle — jak zazwyczaj -— odpowiedzi 
na pytanie: jak przygotowana jest mło­
dzież do dalszej nauki, ile odpowiedni na 
wiele innych — może nierównie ważniej­
szych ■— pytań: co dały nowe programy 
nauczania; ile skorzystała młodzież na do­
datkowym roku nauki; na jakie kłopoty 
natrafiali, z jakimi trudnościami borykali 
się nauczyciele przy realizacji nowego 
materiału; które partie programu okaza­
ły się najtrudniejsze, a wreszcie czy mło­
dzież skorzystała z możliwości swobodne­
go wyboru szkoły w sposób pełniejszy i 
rozsądniejszy niż dotychczas. Zwłaszcza 
że sytuacja tegoroczna możliwości takie 
stwarzała, a wyboru dokonywała mło­
dzież o rok starsza, bardziej świadoma 
i dojrzała,

SĄDZĄC PO ŚWIADECTWACH...

W warszawskim Liceum im. J. Ponia­
towskiego na 70 miejsc zgłosiło się 120 
kandydatów, u Władysława IV — 175 
uczniów ubiegało się o przyjęcie. Miejsc 
było 140. I tu. i tu więc spora gromadka 
musi odejść z niczym, unosząc ciężki ba­
gaż rozczarowania, gorycz pierwszej po­
rażki.

Zbyt pochopny wybór szkoły? Zbyt wy­
soka ocena własnych możliwości? Nie za­
wsze. Sądząc po świadectwach, bardzo, 
wielu kandydatów miałp prawo przypu­
szczać, iż nie brak im szans. Rzecz w 
tym, że — jak wynika z przeglądu pierw­
szych, na gorąco sporządzonych list — 
nieomal prawidłowością było, że ocena 
ze świadectwa przy egzaminie uległa ob­
niżeniu o jeden, a bywało (co prawda 
sporadycznie), że i o dwa lub trzy stop­
nie.

Trema egzaminacyjna, odmienny spo­
sób pytania...? Na pewno. Ale czy tylko? 
Jest oczywiste, że wszyscy kandydaci le­
gitymowali się co najmniej trójką z pol­
skiego czy matematyki na świadectwach 
Co najmniej — bo przecież wielu 
miało oceny czwórkowe lub piątkowe. 
Tymczasem już egzaminy pisemne przy­
niosły dość smutne rezultaty. W jednym 
z liceów na 120 prac z języka polskiego 
było: przy dyktandzie pięć ocen niedo­
statecznych, przy wypracowaniu — 25 
dwójek (a tylko 11 bardzo dobrych). Z 

■ matematyki — 39 .(1/3) niedostatecznych 
i 7 bardzo dobrych. A warto pamiętać, 
że np. dyktando było bardzo łatwe, a 
kryteria ocen łagodne. Dwójkę otrzymy­
wali ci, którzy zrobili po sześć i więcej 
błędów, nie licząc interpunkcji. Zdarzyło 
się nawet, że uczeń legitymujący się do­
brą oceną z polskiego na świadectwie, 
zrobił 14 błędów.

Ocena na świadectwie bywa z koniecz­
ności wypadkową różnych przesłanek, 
w których pilność, sumienność, stosunek 
do przedmiotu, nieraz ładnie prowadzony 
zeszyt — mają swoje miejsce. Na ocenę 
rzutuje wreszcie poważnie ogólny poziom 
nauczania w danej szkole (a że nie jest 
on wszędzie jednakowy wyraźnie uwi­
daczniało się przy egzaminie). Na egza­
minie wszystkie uboczne czynniki odpa­
dają. Pozostaie czysta wiedza: umie czy 
nie -umie. I to decyduje. Wiedza, ocenia­
na zresztą bardzo wnikliwie, bardzo skru­
pulatnie i bardzo sprawiedliwie .

JAK TO JEST Z TĄ WIEDZĄ

,.j— Materiał nauczania opanowany nie­
źle. Wypowiedzi stereotypowe. Styl nie­
dbały, zadania nieporadne. Gramatyka, 
bardzo dobrze, gorzej fonetyka.

— Określenie pojęcia: nowela — po­
prawne. Sposób opowiadania prymity­
wny. Podstawowe braki w słownictwie. 
Myli „Janka Muzykanta” z „Antkiem”, 
przy czym nie zna autorów żadnej z tych 
nowel.

— Przy wyjaśnianiu sensu tytułu „Sy­
zyfowe prace” uczennicą nie potrafi po­
wiedzieć nic ponadto, że pochodzi od 
„boga (?) Syzyfa”, nie wie jednak, jaki 
to ma związek z powieścią, ani czym się 
ów Syzyf wsławił. Nie zna takich pojęć, 
jak: notka wydawnicza, errata, prolog, 
epilog, posłowie.

PIONIERZY

OŚMIOLATKI

KRYSTYNA ROGALSKA

— Chłopiec nie rozumie polecenia, aby 
omówił głównv problem utworu, zamiast 
tego streszcza książkę. Styl nieporadny, 
słownictwo poprawne, ale ubogie.

— Gramatyka bardzo słabo. Uczeń nie 
zna podstawowych form, każdy rzeczo­
wnik w zdaniu uważa za podmiot. Z ma­
larzy współczesnych wymienia... Matej­
kę i Wyspiańskiego, przy czym temu 
ostatniemu przypisuje „Orkę” i „Bocia­
ny”.

— Z literatury współczesnej czytanej 
ostatnio dziewczynka wymienia „W pu­
styni i w puszczy” (?) W teatrze była tyl­
ko raz w życiu na „Przygodach Pana 
Kleksa”. Kto jest autorem — nie wie. Zna 
podstawowe formy gramatyczne, ale już 
imiesłowy sprawiają jej duże trudności.

— O Różewiczu i Mrożku nie słyszał. 
Z „Zemsty” Fredry najwyżej ocenia Pap­
kina „bo śmieszny” i Milczka „bo spo­
kojny i taki więcej cichy”. Myli pojęcia: 
litera, głoska, sylaba.

— Uczeń odpowiada wzorowo. Umie 
myśleć matematycznie, zadania rozwiązu­
je pewnie i logicznie. Nie umie uzasad­
nić wzoru: sin2a + cos2a = 1.

— Uczennica dokonuje skracania ułam­
ków przy dodawaniu. Zadania z trygo­
nometrii w ogóle nie rozumie. Nie roz­
różnia pojęć: kąt wpisany i kąt środko­
wy.

— Nie potrafi zamienić ułamków zwy­
kłych na dziesiętne. Geometria — bardzo 
dobrze. Przy zadaniach na liczby względ­
ne robi podstawowe błędy, gdyż nie ma 
opanowanych zasad zmiany znaków przy 
likwidacji nawiasów.

Cytuję tu garść , notatek robionych na 
na bieżąco w czasie asystowania przy 
egzaminach w dwóch warszawskich li­
ceach ogólnokształcących. Uwagi te nie 
zostały specjalnie dobrane. Przepisałam 
je z notatnika kolejno. Oczywiście nie 
wszystkie. Niemniej treść pozostałych, 
plon kilkunastu godzin spędzonych przy 
egzaminacyjnych stołach, nie odbiega 
od tych pierwszych. Co tu ukrywać — 
młodzież odpowiadała słabo. Rzecz jasna, 
nie wszystka. Bywały wypowiedzi dobre 
i bardzo dobre, zdarzały się i takie, któ­
rych roziom znacznie przekraczał wyma­
gania..
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Fot. Cz. Górski

Nauczyciele-poloniści są zmartwieni: 
poziom jest bardzo nierówny, stąd trud­
ności w ocenie. Jkdna czwarta kandyda­
tów odpowiada na czwórkę lub nawet na 
piątkę, reszta ■— gorzej niż w latach u- 
biegłych. Widać, iż w wielu szkołach pod­
stawowych koledzy nie dawali sobie jesz­
cze rady z nowymi programami. Zbyt ob­
szerne, a może i zbyt trudne, jak na mo­
żliwości percepcyjne dzieci. Trzeba do­
piero dopracować się nowych metod na­
uczania, a to przecież nie jest takie pro­
ste. Utwory są przerabiane zbyt pobież­
nie, wskutek czego powierzchownie. No i 
gramatyka — uczniowie wykazują pod­
stawowe braki, a sprawa jest tym poważ­
niejsza, iż w zasadzie program gramatyki 
w szkole podstawowej zostaje zakończo­
ny. My już do niej nie wracamy.

Nie tylko gramatyka. Słuchającego u- 
derza przede wszystkim powszechny brak 
kultury języka. Nasza młodzież nie umie 
mówić. Te piętnastolatki wypowiadają się 
jak dzieci z klasy IV-V. Zamiast zdań — 
monosylaby, zamiast okresów stylistycz­
nych — nieskładnie bąkane pojedyncze 
wyrazy.

Opinie nauczycieli matematyki? „Oba­
wiam się, że w wyniku przesunięć pro­
gramowych młodzież w rezultacie nie zna 
ani działań na ułamkach, ani ałgebry. ani 
geometrii”. „Wzory skróconego mnożenia 
są słabo opanowane, a. nie do rzadkości 
należą dzieci, które nie znają nawet ko­
lejności działań matematycznych”. „Przy­
bliżenia i rzuty trzeba usunąć z programu 
szkoły podstawowej. Dzieci w tym w;eku 
nie mają wyobraźni przestrzennej. Zna­
komita większość zdających nie może so­
bie z tym poradzić”.

Przytaczam te wypowiedzi in extensó. 
Zbyt pesymistyczne? Na pewno. Nie bez 
wpływu jest tu i owa trudność ż dosto­
sowaniem nowych kryteriów wymagań do 
materiału, którego elementy przerabiało 
się z młodzieżą klas X-XT. Ale wydaje 
się, iż uwag tych nie należy przypisywać 
tylko pesymizmowi i nieprzystosowaniu.

„NASZA PANI ZAŁATWIŁA TO 
FILMEM”

mówi uczennica zapytana, czy czytała 
„Los człowieka” Szołochowa. Nawiasem 
mówiąc autorowi temu przypisuje rów­

nież powieść „Nad Niemnem”. Inna u- 
czennica wyjaśnia, że „Zemstę” zna tylko 
z teatru. „Pani już nie zdążyła tego z 
nami przerobić”. Nie zdążyliśmy, opuści­
liśmy, to nam pani tylko opowiadała... 
Często powtarzają się takie wypowiedzi. 
Młodzież szuka usprawiedliwienia, wybie­
gu? W dużej mierze. Nigdy jednak, tak 
jak obecnie, nie uwidaczniało się, że ka­
żda godzina stracona w szkole jest nie do 
odrobienia. Nauczyciele szkół podstawo­
wych z trudem nadażaja z programem. 
Choroba staje sie kieską. Dla nauczyciela 
i dla młodzieży. Bo jak właściwie ocenić 
całą grupę uczniów jednej że szkół, gdzie 
od dwóch miesięcy — w wyniku choroby 
nauczyciela — praktycznie nie było lekcji 
matematyki. Ostatnia partie materiału 
młodzież przerabiała sama. Nie umieją. 
Z własnej winy? Z winy nauczyciela? A 
przecież w liceum nie będzie już czasu na 
powtórkę, ba, na nauczenie ich. Czy li­
ceum może zaryzykować i przymknąć 
oczy na braki w materiale nauczania? 
Czy uda się to później nadrobić?

Wiele przyczyn składało się na to, że 
tegoroczny egzamin nie był łatwy. Nowe 
programy stanowiły trudność dla ko­
legów ze szkół średnich, trudność nie tyl­
ko we wspomnianym stosowaniu kryte­
riów, lecz także i w odpowiednim dobo­
rze i formułowaniu pytań. Dlatego szko­
da. że tak potrzebne w tym roku zestawy 
tematów proponowane przez Ośrodek Me­
todyczny nadeszły dopiero w orzedzieA 
egzaminów, kiedy mogły już tylko posłu­
żyć do lekkiego skorygowania własnych 
zestawów.

Wiele propozycji odrzuciliśmy jako zbyt 
proste — mówi dyrektor K. — np. pyta­
nie w rodzaju: onisz swego przyjaciela 
czy swój dom.. Wydawały nam. s’e nie­
adekwatne do poziomu 15-letniej młodzie­
ży.

Zdaniem dyrektora P. pytania propo­
nowane przez ośrodek w wielu przypad­
kach wyzwalały szablonowość i opero­
wanie sloganami. Podobnie krytycznie o- 
cenia dyrektor tematy prac pisemnych. 
Zwłaszcza temat pierwszy („Przedstaw 
obraz życia wiejskiego i mieiskieoo pro­
letariatu na podstawie „Ludzi bezdom­
nych”).

— To jest temat dla maturzystów. 
Jeśli chce się go opracować problemowo, 
trzeba o wiele dogłębniej znać utwór, 
mieć podbudowę historyczną, a także być 
już bardziej dojrzałym, umieć myśleć 
syntetycznie. Nic dziwnego, że nasza mło­
dzież albo streszczała książkę, albo wy­
pisywała stek sloganów, bez oparcia o 
tekst.

No cóż, uczyli się wszyscy. Wszyscy 
trochę po omacku szukali optymalnych 
rozwiązań. Stąd może zbyt nieśmiałe pró­
by sięgania do współczesności, stąd nie­
dobór pytań sprawdzających umiejętność 
myślenia, oczytania, udział w życiu kul­
turalnym (a przecież zdawała młodzież 
stolicy), znajomość teatru, prasy, stąd 
wreszcie zawężenie tematów do czterech 
nieśmiertelnych utworów: „Pana Tade­
usza”, „Ludzi bezdomnych”, „Syzyfowych 
prac” i „Trenów”. Droga życia Jacka So­
plicy okazała się i tym razem nie do po­
konania.

OŚMIOLATKA na cenzurowanym

„Nie czuję pełnego zadwolenia po za­
kończeniu tego roku — stwierdza nauczy­
ciel szkoły podstawowej, uczestniczący w 
egzaminach — choć dawałem z siebie 
maksimum wysiłku, łącznie z wieloma 
godzinami douczania młodzieży. Obecny 
program daje nauczycielowi za mało cza­
su. Nie ma kiedy powtórzyć np. ułam­
ków, które kończą się w klasie VI. Mię­
dzy programami poszczególnych klas są 
luki. Nie uwzględniono miejsca na po­
wtarzanie materiału”.

Dyrektor P. nie ocenia rezultatów tak 
krytycznie. Jes* zdania, że mimo trudno­
ści, dodatkowy rok nauki wyraźnie się 
uwidacznia, młodzież jest bardziej doj­
rzała, poważniej podchodzi do pracy, 
sprawniej myśli, ma mimo wszystko, wię­
cej wiadomości, choć są one jeszcze nie 
uporządkowane. Niemniej trudności są 
bardzo duże. Żadnego roku nie było ta­
kich dysproporcji w zasobie wiedzy i po­
ziomie przygotowania. Są szkoły, które 
rzeczywiście wzorowo przygotowały swo­
ich wychowanków.

Wnioski? Byłoby nonsensem silić się na 
sformułowanie jakichkolwiek wniosków 
na podstawie kilkunastu godzin spędzo­
nych w szkole, kilkudziesięciu wypowie­
dzi uczniów i paru przeprowadzonych 
rozmów z pedagogami. Zbyt nikły ma­
teriał, zbyt wielki pośpiech. Wytrawni 
dyrektorzy i nauczyciele nie ferują O- 
pinii, ograniczają się do pełnych rezerwy 
uwag i spostrzeżeń. Na ogólne wnioski 
jeszcze jest czas. Chyba jednak należy 
je w przyszłości odważnie sformułować i 
wyciągnąć z nich konsekwencje. Bo, że 
pewne korektury będą potrzebne, to wy­
daje się nie , ulegać wątpliwości.

Podobnie jak nie ulega wątpliwości, że 
egzaminy odbywały się w atmosferze wy­
jątkowej serdeczności, pełnego zrozumie­
nia dla trudności kolegów ze szkół pod­
stawowych; że nauczyciele niezwykłą 
wręcz życzliwością, wyrozumiałością i 
pomocą starali się wynagrodzić pionierom 
ośmiolatki trudności torowania drogi na­
stępnym.
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ROZWIJAMY WSPÓŁCZESNA TEORIE PEDAGOGICZNA

PROF. OKOŃ: DawfileJ sto­
sunkowo wiele miejsca w planie 
pracy Instytutu zajmowały ba­
dania i prace indywidualne 
wprawdzie planowane stosownie 
do potrzeb zgłaszanych przez in­
stytucje oświatowe, lecz w grun­
cie rzeczy uzależnione od możli­
wości i inicjatywy pojedynczych 
pracowników. Podejmowana 
wprawdzie także próby organi- 
eowania badań i prac zespoło­
wych, lecz współpraca w tych 
badaniach ograniczała się raczej 
do wymiany myśli (badania nad 
zbliżonymi do siebie problema­
mi) lub do wymiany dorobku in­
dywidualnego i wspólnej nad 
nimi dyskusji (prace metodycz­
ne i inne). Naprawdę zespołowy 
charakter miały jedynie podej­
mowane parokrotnie przez In­
stytut badania wyników naucza­
nia, które opierały się na wspól­
nej koncepcji merytorycznej ! 
metodologicznej, wspólnym ba­
daniu i opracowaniu materiałów 
i odpowiednich publikacji.

Przejście szerokim frontem dd 
kompleksowo-zespołowej organi­
zacji badań lepiej odpowiada no­
wym potrzebom oświatowym i 
współczesnym tendencjom nau­
kowym. Nie jest jednak łatwe 
do realizacji. Nie każdy bowiem 
temat kompleksowy stwarza naj­
lepsze warunki do badań na­
prawdę kolektywnych, jeśli 
zwłaszcza wziąć pod uwagę fakt, 
iż w Instytucie jest niewielu 
specjalistów spoza nauk pedago­
gicznych, brak przy tym pedago- 
nież metodyków kilku specjal­
ności szkolnych.

RED.: Skoro jednak Instytut zde­
cydował przestawić się na nową or­
ganizację badań, można się spodzie­
wać, że nda się przecież trudności 
te przezwyciężyć. A zatem kolejne 
pytanie: co będzie treścią prac zes­
połowych?

PROF. OKOŃ: Mamy nadzieję, 
Źe trudności rozwiążemy głów­
nie dzięki doborowi tematów 
pozwalających koncentrować wy­
siłki wielu pracowników nauko­
wych, a zarazem zapewniając im 
odpowiednie kierownictwo nau­
kowe. Główne tematy komplek­
sowe dotyczą zagadnień doboru 
i układu treści wykształcenia o- 
gólnego, politechnicznego i za­
wodowego.

W ciągu najbliższych trzech 
lat przedmiotem najbardziej u- 
silnych zabiegów badawczych 
całego Instytutu będzie naucza­
nie początkowe. Realizowana o- 
becnie reforma szkolna w nie­
wielkim stopniu zmieniła kon­
cepcję tego szczebla szkoły, jego 
programy, podręczniki oraz me­
tody i środki dydaktyczno-wy­
chowawcze. Jednocześnie wiado­
mo, iż ten szczebel szkoły kryje 
w sobie wielkie rezerwy czasu i 
pozwala na daleko idącą inten­
syfikację nauczania i wychowa­
nia. Poszukiwaniu tych możli­
wości mają służyć rozległe ba­
dania podejmowane przez Insty­
tut przy współpracy z innymi 
placówkami naukowymi. Efek­
tem końcowym tych badań mają 
być nowe założenia dla przysz­
łych, ulepszonych programów 
szkolnych,

RED.: Badania te niewątpliwie
spotkają się z dużym zainteresowa­
niem środowisk nauczycielskich, 
zwłaszcza nauczycieli szczebla po­
czątkowego. Czy w pracach, obok 
pracowników naukowych, nie prze­
widuje się udziału nauczycieli-prak- 
tyków, których spostrzeżenia i u- 
wagi mogłyby być także przydatne?

PROF. OKOŃ: Oczywiście, tak. 
Przede wszystkim same prace 
badawcze prowadzone będą w 
szkołach, gdzie nad realizacją 
zadań pracować będzie kilku­
dziesięciu nauczycieli. Instytut 
zorganizuje systematyczną współ­
pracę za pośrednictwem kursów 
wakacyjnych i konferencji okre­
sowych oraz bezpośrednich kon­
taktów w poszczególnych szko­
łach.

RED.: Koncentracja uwagi na nau­
czaniu początkowym jest równo­
znaczna z zaangażowaniem sił i 
środków oraz związanych z nim

problemów badawczych, ale nie o- 
znacza na pewno rezygnacji z pene­
trowania innych obszarów oświato­
wych. Jakie zagadnienia, obok wy­
mienionych, znajdują się aktualnie 
na warsztacie?

PROF. OKOŃ: Naturalnie. In­
stytut podejmuje równocześnie 
badania nad strukturą i treścią 
wykształcenia ogólnego i poli­
technicznego na drugim i trze­
cim szczeblu, szkoły, z tym, że 
badania te z roku na rok będą 
się nasilać. Podobnie, w miarę 
pozyskiwania nowych etatów 
przez Zakład Kształcenia Zawo­
dowego, nasilać się będą badania 
nad przydatnością zawodową ab-* 1 
solwentów szkół zawodowych i 
nad treścią wykształcenia zawo­
dowego.

czeniu teorii matematyczno- 
przyrodniczej z praktyką. Kon­
cepcja ta wymaga opracowania 
nowego programu kształcenia 
technicznego w szkołach podsta­
wowych i liceach ogólnokształ­
cących. Realizacja tego progra­
mu w klasach eksperymental­
nych, rozpatrywana porównaw­
czo w równoległych klasach kon­
trolnych, pracujących według o- 
bowiązującego programu, pozwo­
li, jak sądzę, na ustalenie no­
wych, bardziej odpowiadających 
wymogom współczesnego życia 
założeń programowych. Celowi 
temu, to znaczy opracowaniu 
wytycznych dla zbudowania u- 
lepszonej wersji programowej, 
służą także badania nad treścią 
i strukturą przedmiotów huma­
nistycznych i matematyczno- 
przyrodniczych, które będą się 
stopniowo nasilać, obejmując ko­
lejno coraz wyższe klasy. Będą 
to zarówno badania o charakte­
rze logiczno-analityc,znym, doty­
czące systematyki faktów, pojęć
i struktur treściowych w róż­
nych przedmiotach nauczania, 
jak i badania w szkołach ekspe­
rymentalnych Instytutu, w któ­
rych realizowane będą ekspery­
mentalne plany nauczania, pro­
gramy i podręczniki.

Równocześnie kontynuujemy 
zapoczątkowane w roku 1961 
prace nad przygotowaniem me­
todyk nauczania. Na lata 1967— 
1970 przypada kolej na język 
rosyjski, biologię, chemię i fizy­
kę oraz na weryfikację metodyk 
opracowanych wcześniej. Wery­
fikacja ta oparta będzie na sy­
stematycznym zbieraniu opinii o 
będących w użyciu metodykach 
oraz na ich konfrontacji z aktu­
alnymi wynikami badań nad u- 
nowocześnianiem treści i metod 
kształcenia ogólnego i politech­
nicznego.

RED.: Zrozumiale, że cały wysiłek 
pracowników naukowych Instytutu 
zmierza do ulepszenia i unowocze­
śnienia treści programowych, do pod­
niesienia poziomu pracy szkoły. Ale, 
jak wiadomo, warunkiem osiągnięcia 
tego celu, obok dobrych programów 
i podręczników, jest też lepsze przy­
gotowanie nauczycieli. Czy Instytut 
uwzględnia w swojej pracy również 
i ten nie mniej ważny problem?

PROF. OKOŃ: W najbliższych 
latach Instytut skoncentruje się 
nad przygotowaniem teoretycz­
nych podstaw kształcenia nau­

W związku z przejściem prof. 
M. Godlewskiego z Ministerstwa 
Oświaty na stanowisko wicedy­
rektora Instytutu, powstały wa­
runki do utworzenia drugiego 
zakładu zajmującego się organi- 
tacją szkolnictwa zawodowego. 
Powołanie drugiego zakładu poz­
woli z kolei na szersze rozwi­
nięcie prac nad tym działem 
szkolnictwa. Badania nad treścią 
i układem programów naucza­
nia w szkołach zawodowych zaj­
mowały dotychczas niewiele 
miejsca w pracach Instytutu. 
Badań takich nie prowadzi się 
zresztą w sposób systematyczny 
ani w Polsce, ani w innych kra­
jach. Próbując je zainicjować na 
nieco szerszą skalę, Instytut 
dysponuje już pewnym doświad­
czeniem metodologicznym, któ-* 
rego dostarczyły badania nad 
charakterystykami zawodowymi 
oraz nad losami absolwentów 
szkół zawodowych prowadzone 
pod kierunkiem prof. T. Nowac­
kiego przez istniejący w IP od 
roku 1961 Zakład Kształcenia Za­
wodowego.

Doświadczenie to będzie wyko­
rzystane w realizowaniu tema­
tów badawczych przewidzianych 
na lata 1967—1970. Koncentrują 
się one na sprawach weryfikacji 
życiowej tych profilów zawodo­
wych i tych układów treści 
kształcenia zawodowego, które 
obowiązują w naszych szkołach 
zawodowych oraz układów doś­
wiadczalnych, które zostaną o- 
pracowane na podstawie badań. 
Badania nad procesem kształce­
nia zawodowego obejmą głównie 
zagadnienia metodyczne — jak 
modernizacja metod nauczania w 
obrębie różnych przedmiotów, 
kształtowanie umiejętności prak­
tycznych w szkołach zawodowych 
oraz sprawdzanie efektywności 
procesu dydaktycznego.

RED.: Zdaię sobie sprawę, że w 
krótkim wywiadzie nie sposób wy-

Instytut Pedagogiki jest — jak wiadomo — jedyną placówką 
naukową b. resortu oświaty, która w związku z tym musi za­
spokajać bardzo rozlegle i zróżnicowane potrzebyt W latach po­
przedzających reformę szkolną prace badawcze Instytutu kon­
centrowały się przede wszystkim wokół kluczowych zagadnień 
zmierzających do stworzenia nowego systemu dydaktyczno-wycho­
wawczego w zreformowanej szkole. Od kilku już lat główne 
miejsce w planach pracy zajmuje problematyka badań nad treś­
cią nauczania i wychowania, z uwzględnieniem różnych aspek­
tów: wychowania intelektualnego, moraino-społecznego, estetycz­
nego i zdrowotnego oraz związku wychowania szkolnego z od­
działywaniem wychowawczym środowiska społecznego, rówieśni­
czego i domowego. Zarówno wyniki szeroko zakrojonych badań, 
jak i .prowadzonych pod opieką Instytutu eksperymentów sta­
nowią poważną pomoc dla szkoły w unowocześnianiu metod 
pracy i podnoszeniu poziomu nauczania i wychowania. Ten 
ścisły związek Instytutu ze szkołą sprawia, że nauczyciele wciąż 
są żywo zainteresowani treścią prowadzonych przez tę placów­
kę prac. Wychodząc naprzeciw tym zainteresowaniom zwróciliiś- 
my się do dyrektora Instytutu, prof. dra WINCENTEGO OKO­
NIA, z prośbą o krótkie przedstawienie kierunków aktualnie 
prowadzonych i planowanych na najbliższe lata prac badawczych.

ezcrpuiąęe omówić wszystkie za­
gadnienia badawcze, nad którymi 
Instytut obecnie pracuje i które pla­
nuje na lata następne. Wiele z nich 
stanowi niewątpliwie kontynuację do­
tychczasowych poczynań badaw­
czych, ale wystąpią też zapewne 
problemy nowe, dotychczas nie po­
dejmowane. Na jakich zagadnieniach 
skoncentruje się uwaga Instytutu, 
jeśli chodzi o te nowe problemy?

PROF. OKOŃ: W planie na 
lata 1967—1968 uwzględniono o- 
gółem 16 tematów komplekso­
wych i stosunkowo niewiele prac 
indywidualnych. Kilka tematów 
kompleksowych dotyczy metod, 
środków, organizacji procesów 
dydaktyczno - wychowawczych. 
Wśród nowych zagadnień na 
podkreślenie zasługuje podjęcie 
spraw wychowania, a zwłaszcza 
zajęcie się funkcjami wychowaw­
czymi szkoły podstawowej i śred­
niej. Prace badawcze mają tu na 
celu opracowanie teoretycznych 
podstaw systemu i programu wy­
chowania w szkole. Będą się one 
opierały na badaniach diagno­
stycznych, realizowanych w wie­
lu szkołach oraz na działalności 
eksperymentalnej, zorganizowa­
nej przez Zakład Wychowania 
w wybranych szkołach. Istnieje 
wyraźna dysproporcja między 
wysiłkami, jakie czyni szkoła w 
dziedzinie wychowania, a wyni­
kami, jakie osiąga. Szczególnie 
widoczne to jest w dziedzinie 
wychowania społecznego. Stąd 
rodzi się potrzeba długofalowych 
badań tego problemu.

Niezależnie od tych tematów 
również i w tematach dydaktycz­
nych, dotyczących nauczania w 
szkołach ogólnokształcących, w 
szkolnictwie dla dorosłych czy w 
szkołach zawodowych wiele uwa­
gi poświęci się problemom wy­
chowawczym oraz ich związko­
wi z problematyką dydaktyczną.

RED.: Pan Profesor wspomniał 
również o podejmowaniu przez In­
stytut badań nad strukturą i treś­
cią wykształcenia politechnicznego w 
szkole podstawowej i średniej ogól­
nokształcącej. Czy badania te posłu­
żą także do ustalenia założeń dli 
przyszłych programów?

PROF. OKOŃ: Niewątpliwie. Z 
badań nad procesami kształcenia 
politechnicznego prowadzonych 
dotychczas w Instytucie Pedago­
giki oraz poza nim wyrosła no­
wa koncepcja tego kształcenia, 
oparta na rozwijaniu u młodzie­
ży samodzielnego stosunku do 
zagadnień technicznych, na roz­
wiązywaniu przez uczniów pro­
blemów technicznych oraz na łą­

czycieli i zaprojektuje konkret­
ne zmiany w szkolnictwie peda­
gogicznym. Szczególną uwagę 
zwróci się na przygotowanie pe­
dagogiczne nauczycieli. W celu 
opracowania jednolitej koncepcji 
kształcenia pedagogicznego zo­
staną przeprowadzone badania 
nad efektywnością kształcenia 
nauczycieli. W ich wyniku opra­
cuje się konkretne propozycje 
dotyczące programu, metod i or­
ganizacji kształcenia, które zo­
staną wypróbowane eksperymen­
talnie w wybranych uczelniach 
pedagogicznych.

RED.: Jeszcze jedno pytanie. Na 
całym świecie występuje tendencja 
do upowszechniania coraz wyższych 
szczebli szkolnictwa. Z dotychczaso­
wych wstępnych badań oraz do­
świadczeń krajowych i zagranicznych 
wiadomo, że jest to proces skompli­
kowany, nie znamy bowiem dobrze 
jego prawidłowości. Jakich warun­
ków wymaga proces upowszechniania 
szkolnictwa średniego w świecie 
współczesnym i jak te warunki mogą 
być spełniane w naszym kraju?

PROF. OKOŃ: Z prognozy 
prof. Mariana Falskiego wynika, 
że w Polsce Istnieje szansa upo­
wszechnienia do 1980 roku 4-let- 
niego zróżnicowanego szkolnict­
wa średniego, opartego na fun­
damencie ośmioletniej szkoły 
podstawowej, jeśli już teraz zo­
staną podjęte prace konsekwent­
nie zmierzające do tego celu. 
Prognoza prof. Falskiego wyma- 

. ga szczegółowego sprawdzenia. 
Poza tym należy zanalizować 
wszelkie inne możliwe koncepcje 
upowszechniania szkolnictwa 
średniego.

Podejmujący to zadanie zespól 
składa się z 2 pracowników In­
stytutu oraz kilku nauczycieli i 
działaczy oświatowych. Należy 
oczekiwać, że w najbliższych la­
tach zespół ten powiększy się o 
kilku pracowników etatowych, 
co umożliwi pełniejszą realizację 
programu badań.

Szczupłość kadry naukowej to 
istotny mankament utrudniający 
szerokie rozwinięcie prac badaw­
czych. Bo przecież działalność 
Instytutu nie ogranicza się do 
tematyki wymienionej w tym 
krótkim wywiadzie. Pominęliśmy 
tu pracę nad programami i me­
todami nauczania w szkolnict­
wie dla pracujących, nie wspom­
nieliśmy o badaniach na szczeblu 
przedszkolnym, a w szkole o ba­
daniach nad doborem pomocy 
naukowych i innymi nie mniej 
istotnymi zagadnieniami. Opieka 
naukowa nad szkołami ekspery­
mentalnymi, wyjazdy zagranicz­
ne, sesje naukowe, działalność 
wydawnicza — wszystko to rów­
nież absorbuje siły i czas pra­
cowników.

Instytut ma zawartą umowę 4 
współpracy z Niemieckim Cen­
tralnym Instytutem Pedagogicz­
nym w Berlinie i Instytutem Pe­
dagogicznym w Budapeszcie, 
współpracuje z .Akademią Nauk 
Pedagogicznych w Moskwie i In­
stytutem Pedagogicznym w Ki­
jowie, jak również Instytutami 
Pedagogicznymi w Czechosłowa­
cji i Bułgarii. Co roku organizu­
je kilka sesji naukowych, kra­
jowych i międzynarodowych. 
Książki pracowników Instytutu 
tłumaczone są na języki obce. O- 
statnio przełożono kilkanaście 
pozycji na język rosyjski, nie­
miecki, czeski, serbski, a nawet 
japoński. Na użytek krajowy 
wydaje się serie metodyk nau­
czania i wychowania, że nie 
wspomnę o publikacjach za­
mieszczanych w wielu periody­
kach pedagogicznych.

Dodać jeszcze trzeba, że zespo­
łowy system pracy wymaga 
większej koordynacji i zwiększo­
nego wysiłku pracowników. Spo­
dziewamy się jednak, że ta nowa 
organizacja badań, zgodna zresz­
tą ze współczesnymi tendencjami 
naukowymi, przyniesie lepsze re­
zultaty w pracy ńad rozwija­
niem współczesnej teorii peda­
gogicznej.

Rozmowę przeprowadziła:
DANUTA BUKAŁOWA '
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muzeum — zbiór unikalnych monet, ban-' 
knotów, broni z różnych epok, wreszcie 
zabytkowe przedmioty z wykopalisk. 
Zgromadził to także nauczyciel tutejszej 
szkoły, kol. T. Bernat.

Kol. Kowalik nie ujawnia się podczas 
spotkania, dopiero pod koniec wyjmuje 
z szafy akordeon — i zaczyna się kon­
cert. Tak „na gorąco” biorą w nim 
udział, i tutejsi nauczyciele, i przybyły 
wraz z nami gość z Bułgarii, dziennikarz 
gazety nauczycielskiej — Harałampi Ka­
rała mpicw.

Talentów artystycznych nie brak rów­
nież, w pcw. pińczowskim. Od 1958 roku 
działa tu zespół artystyczny pod świet­
nym kierownictwem nauczyciela liceum 
ogólnokształcącego, kol. Wydro. Chór 
pińczowski ma na swym koncie wiele 
sukcesów, jednym z nich jest zdobycie 
II miejsca w skali województwa na Fes­
tiwalu Kulturalnym Związków Zawodo­
wych w ub. roku. Poloneza wykonanego 
przez zespół nauczycieli nie powstydził­
by się żaden zespół warszawski.

Inwencji twórczej nie brak również 
zespołowi muzyczno-wokalnemu z Opocz­
na.

Nauczyciele pińczowscy i opoczyńscy 
potrafią się bawić, umieją też bawić in-

E SPOTKANIA

Zaproszenie brzmlało: „Z okazji Ju­
bileuszu 50-lecia „Głosu Nauczyciel­
skiego” Zarząd Okręgu ZNP w Kiel­

cach uprzejmie zaprasza zespół redakcji 
do odwiedzenia naszego regionu”. Zaś 
samo przyjęcie, jakie całemu zespołowi 
redakcji zgotowano na ziemi kieleckiej., 
przeszło nasze oczekiwania; przekroczy­
ło bowiem formę zwykłych .przyjaciel­
skich kontaktów.

Spotkania, które w ciągu 3-dniowego 
pobytu na Kielecczyznie udało nam się 
odbyć z wdzięcznymi Czytelnikami pis­
ma, były tak ciekawe i przemiłe, że na 
długo pozostaną w naszej pamięci. Przyj­
mowano nas wszędzie — w' 'Zarządzie 
Okręgu, w oddziałach i ogniskach .— 
z prawdziwie polską gościnnością,. prze­
kazano‘nam tyle wyrazów sympatii, że 
mogliśmy uwierzyć, iż we wszystkich za­
kątkach województwa mamy wśród nau­
czycieli najlepszych, najserdeczniejszych 
przyjaciół. Jesteśmy za to wdzięczni 
wszystkim Koleżankom i Kplęgom.’ Dzię­
ki ich opiece i trąsKUwości .mogliśmy 
bliżej poznać nie tylko piękno ziemi kie­
leckiej, lecz zetknąć się ze wszystkim, 
co jest dziełem codziennego trudu nau­
czyciela. Jakie to ma znaczenie dla 
dziennikarza, nie trzeba chyba uzasad­
niać. ' ' . .. "

Już na spotkaniu w Zarządzie Okręgi}, 
w którym uczestniczyli przedstawiciele 
władz politycznych i szkolnych ‘woje­
wództwa, miejscowej prasy f‘padią, ‘ pad - 
ły słowa uznania pod adresem 'kielec­
kich nauczycieli. Zawsze, gdy prezes St. 
Szadziński mó.wił o działalności organi­
zacji związkowej, o niemałych sukce­
sach, jakie w ostatnim czasie odnotowa­
no, padała uwaga, iż wszystko tb stwo­
rzono dzięki zaangażowaniu i społeczni­
kowskiej postawie nauczycieli. Tę dzięki

nim prawdziwych rumieńców nabrała 
akcja oświatowa na wsi, której hasłem 
jest szkolenie rolników — najpierw w za­
kresie szkoły podstawowej, później — 
SPR. Wieś kielecka pełna bogactw przy­
rody i niepowtarzalnego piękna, musi 
stać się mądra — mówią kieleccy nau­
czyciele. I przeobrażają te słowa w czyn.

Na Kielecczyznie bogato kwitnie ży­
cie kulturalne wśród nauczycieli. Mo­
gliśmy się o tym przekonać w Pińczowie 
i Opocznie, gdzie działają zespoły arty­
styczne. Prawdziwych talentów nie brak 
również w Sandomierzu, Radomiu czy 
w Słupi Nowej, uroczej wiosce kielec­
kiej. :

O żywotności i zaangażowaniu kielec­
kich nauczycieli świadczą najlepiej wy­
niki konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. W skali krajowej —- okręgowi 
kieleckiemu przypadłe w roku bieżącym 
drugie ..miejsce. Pierwsze fńiejsca' w' kra­
ju - zdobyły: Zarząd Oddziału w Opato­
wie, oraz,ognisko Raków.

Do Rakowa jedziemy w towarzystwie 
sekretarza Zarządu Okręgu, kol. R. Zie­
lińskiego, w drugim dniu wizyty na 
Kielecczyznie. Po drodze wstępujemy do 
Szkoły Podstawowej w Słupi Nowej — 
siedziby ogniska. Duża, czysta, bogato 
wyposażona w sprzęt i pomoce naukowe 
szkoła z pokaźną biblioteką i mieszka­
niami, dla nauczycieli --to tylko ze­
wnętrzna oprawa tego, co. jest tu napraw­
dę ciękawę: poczucia serdecznej więzi, 
wzajem-ęj dla siebie, życzliwości tutej­
szych nauczycieli. Atmosfera wzorowo 
pojętej współpracy, dzięki której 
w óghjsku tym nie ma miejsca na kon­
flikty i zawiści — ta atmosfera, sprawia, 
że młodzi nauczyciele już w początkach 
swej kariery czują się jak w rodzinie, 
tutaj' zaczynają kochać swój zawód.

Obecny na spotkaniu w Słupi sekretarz 
Komitetu Powiatowego partii, tow. W. 
Rzeżnik, oraz inspektor szkolny Z. Ma­
łecki „skarżą się”, że 'z ogniska Słupia 
Nowa od lat wielu nie wpłynęła do 
władz powiatowych żadna skarga 
i wszelkie nieporozumienia załatwiane 
są na miejscu, we własnym gronie. Se­
kretarz Komitetu Powiatowego podkreś­
la z uznaniem, że nauczyciele tutejsi już 
w kwietniu przekroczyli roczny plan 
zbiórki na SFBSil. Toast za udane 
współżycie tutejszych pedagogów, pa­
miątkowe zdjęcie przed szkołą w Słupi 
— i jedziemy do Rakowa.

Witają nas — prezes Oddziału — kol. 
St. Dymowski, sekretarz — kol. H. Stę­
pień oraz Zarząd Ogniska — tak samo 
serdecznie jak w Słupi. Przy wspólnym 
obiedzie dzielimy się doświadczeniami. 
Nauczyciele mówią nam o swej pracy 

„W ... szkolę i w ognisku. Rakowianie .— 
choć ognisko ich najlepsze w kraju i wo- 
jęw,ó,dz.t.w.ie , są .skromni, w swoich suk­
cesach nie widzą nic nadzwyczajnego. 
Ale wystarczy zerknąć na wystawę 
obok, na liczne albumy będące historią 
pracy ogniska, aby uwierzyć w nieprze- 
clętnaść tych ludzi. Wśród licznego zbio­
ru artykułów o oświacie na ziemi kielec­
kiej — jeden szczególnie rzuca się 
w oczy. „Autorem niniejszego reportażu 
— czytam w zapowiedzi redakcji „Chłop­
skiej Drogi” — jest młody nauczyciel 
języka polskiego, wychowania muzyczne­
go i obywatelskiego, M. Kowalik. Poza 
pracą pedagogiczną zajmuje się bada­
niem folkloru, zbieraniem pieśni i ga­
węd ludowych. Ponadto fotografuje 
i próbuje sił w pisaniu. Współpracuje 
z pismami nauczycielskimi — „Wycho­
waniem” i „Głosem Nauczycielskim”.

Ten nauczyciel nie należy w Rakowie 
do wyjątków. W jednej z sal szkolnych

nych. I aż trudno uwierzyć, że ci sami, 
młodzi ludzie z orkiestry i chóru — po­
trafią uporać się z trudnościami w co­
dziennej pracy szkolnej, nie zapominając 
jednocześnie o podnoszeniu swoich kwa­
lifikacji. Obecny na spotkaniu wiceku­
rator Okręgu Szkolnego, kol. M. Krzo- 
sa stwierdza z nieukrywaną satysfakcją, 
iż ponad 50 proc, nauczycieli woj. kiec- 
kiego ma wykształcenie wyższe niż śred­
nie.

Inspektor szkolny pow. plńczowsklego, 
kol. M. Drozdowski, dodaje z dumą: 
„Prawie połowa spośród 293 nauczycieli 
naszego powiatu bierze udział w akcji 
dokształcania rolników”.

W trzecim dniu pobytu na ziemi kie- 
leckiej jedziemy do Sandomierza — 
miasta zabytków i uroczych zakątków. 
I tutaj spotkanie z Czytelnikami, wśród 
których nie brak znanych w powiecie 
działaczy społecznych, wybitnych peda­
gogów, młodych nauczycieli. To, co mó- 
wiąj*potwierdza raz jeszcze znaną praw­
dę, że nauczyciele i wychowawcy stano­
wią główny trzon działaczy społecznych 
w środowisku, i że środowisko to może 
na nich polegać.

Radom jest końcowym etapem pobytu 
naszej redakcji na Kielecczyznie. W sali 
Technikum Gastronomicznego honory do­
mu pełni sam dyrektor szkoły — kol. W. 
Wlazłowicz. Tutaj staramy się zebrać 
wrażenia z podróży, podziękować za go­
ścinę. Kończymy ją w Radomiu życze­
niem rychłego powrotu. Ta wizyta 
utwierdziła nas bowiem w przeświadcze­
niu, że więzy serdecznej przyjaźni za­
dzierzgnięte między zespołem redakcji 
i nauczycielami tutejszego regionu — po­
zostaną trwałe. Na Kielecczyźnie mamy 
prawdziwie szczerych, oddanych przyja­
ciół.

MARIA RYBARCZYK

Gości, oczywiście tych pożądanych, 
przyjmujemy zawsze najlepszym, z 
honorami pokazuje się im skarby do­

mu. Czasami będzie to kolekcja cennych 
obrazów', innym razem album rodzinnych 
zdjęć. Ciekawa biblioteka albo interesu­
jący zbiór rzadkich motyli. Dzieci recytu­
ją wierszyki, a rodzice kwaśnieją z dumy. 
Potem degustuje się specjały pani domu. 
Ale tuż za drzwiami gościnnego domu 
wyłączamy konwencjonalny uśmiech i 
gwałtownie smutniejemy. Pusta wizyta. 
Gospodarz bufon, pani domu mizdrzy się 
a dzieci — wzruszenie ramion. Bywanie 
dla bywania lub dla zabicia czasu.

Oczywiście przesadzam. Dla ironisty nie 
ma bowiem świętości, nie stać go na 
obiektywizm — zachowuje się jak w ga­
binecie fałszywych luster. Ale ironista też 
człowiek i załamania swoje ma.

Dzieje się to zwłaszcza podczas wizyt- 
odkry-ć, choć przecież nie egzotycznych, 
kiedy poznaje ludzi mądrych i wartościo­
wych, ciekawych i sympatycznych. Jest 
wtedy speszony i zażenowany. Patrzy 
uważniej i choć początkowo czuje się po 
trosze wystrychnięty na dudka — to 
przecież po chwili i tak — jak strudzony 
pielgrzym przy źródle.

Zaprosili — pojechaliśmy. Okoliczność 
— 50-lecie „Głosu” — wysoce stosowna, a 
więc i gala wizyty-rajdu odpowiednia. 
Przemili gospodarze'— Kielecki Okręg ZNP 
pomyślał o wszystkim, aby nasz zespół 
redakcyjny miał okazję jak najwięcej zo­
baczyć, usłyszeć i przeżyć. Trasa wiodła 
przez Kielce, Słupię Nową, Raków, Piń­
czów, Sandomierz i Radom. Trochę za 
dużo jak na dwudniowy program, 
zwłaszcza że zbyt często trzeba było sia­
dać do stołu, co znacznie utrudniało mo- 
możliwość nawiązywania kontaktów „po- 
zagastronomicznych”. Mimo to o efek­
tach naszej wizyty można mówić wiele 
i różnie.

Kierownik szkoły w Słupi Nowej in­
formował o osiągnięciach szkoły, o pra­
cy w ognisku ZNP, o współpracy i współ­
życiu w granie pedagogicznym. Młody, 
energiczny, uśmiechnięty. Prezentował 
sposób bycia nie świąteczny, okoliczno­
ściowy, lecz zwyczajny, codzienny. A je­
dynym efektem uroczystośęjpwej syttiacji 
był wizytowy garnitur.

NIEZWYCZAJNI 
W ZWYKŁOŚCI

Szukamy pozytywnych bohaterów, by­
wa, że ze świecą — znajdujemy cze.sto 
ludzi małych lotów, bez aspiracji, skłóco­
nych. Jak jest tutaj?

Kol. Halina jest młodą nauczycielką. 
Ukończyła SN — kierunek wychowanie 
muzyczne. Uczy dopiero trzeci rok. Mówi 
o pomocy i życzliwości kierownika i star­
szych kolegów dla młodych nauczycieli. 
Jest nieco zażenowana — słucha ją tak 
liczne grono. Wiele w jej słowach uroku, 
choć może wynika to nie tyle z jej słów, 
ile z „urokliwej” postaci. Pytana potem, 
czy mogłaby to samo powiedzieć ot tak 
prywatnie, bardziej szczerze... patrzy zdzi­
wiona i akcentuje wyraźnie: „Kocham 
swój zawód, jestem potrzebna, dobrze 
mi”.

W tekście taki zwrot wypada być może 
zbyt deklaratywnie, banalnie. Ale trzeba 
było to widzieć. Są jeszcze dziewczęta, 
które kochają zawód nauczycielski, a nie 
traktują go jako zawód życiowy: patrz 
„listy samotnej ze wsi”.

„Proszę pana — wtrąca jedna z na­
uczycielek, która na koncie swojej pracy 
pedagogicznej ma już niejeden jubileusz 
— ciekawie można żyć nie tylko w du­
żym mieście. Trzeba umieć tylko orga­
nizować sobie życie”.

Z jej wypowiedzią kojarzę sobie sze­
reg publikacji poświęconych sylwetkom 
nauczycieli, zwłaszcza młodych nauczy­
cieli, „skazanych” — jak to się często 
współczująco podkreśla — na samotne ży­
cie na wsi. Może nie wprost, ale w pod­
tekście, czyta się ciągłe zachwyty nad

ich heroizmem, poświęceniem. Jak by 
właściwym tylko miejscem dla rozkwitu 
szczęścia było mieszkanie w bloku duże­
go ośrodka miejskiego.

Tymczasem one nie chcą żadnego 
współczucia ani podziwu. Nie są heroina­
mi, lecz normalnymi ludźmi. Właśnie na 
wsi, właśnie w' niewielkiej szkółce, z 
której równie dobrze i daleko można 
ogarniać szerokie horyzonty, jak i z 
warszawskiego Pałacu Kultury.

*
Raków — stary historyczny ośrodek 

arian. Duża szkoła i znowu przemiłe, gro­
no nauczycielskie. Piosenki pary muzycz­
no-wokalnej wpływają na rytm spotka­
nia, urozmaicają tonację rozmów. Kiedy 
żegnamy się, jest dziwnie cicho i smutno. 
Odjeżdżamy za wcześnie, zaledwie doty­
kając niektórych tematów i problemów 
nauczycielskiej troski. Zabieramy z sobą 
na pewno wiele szczerej sympatii. Co zo­
stawiamy?

Do Pińczowa zawinęliśmy wczesnym 
wieczorem. Ledwie nawiąże się bliższy 
kontakt, nić sympatii, a już trzeba się 
zabierać w drogę. Jest to jakiś sentymen­
talny akcent całej wycieczki. Jak będzie 
tutaj?

Pińczów witał nas pięknym wystę­
pem dwóch artystycznych zespołów. Naj­
pierw' — estradowy, potem chór, wielo­
krotnie nagradzany w różnych konkur­
sach.

Każdo przeżycie ma jakiś zasadniczy 
moment, który podbija bez reszty. Mnie

HW———»—

na przykład „Zaczarowana dorożka”, choć 
wielokrotnie słyszana i to w różnym, 
nieraz wybitnym aktorsko wykonaniu.

Tutaj na scenie stała drobna, szczupła 
dziewczyna. Jak ona to recytowała! Mo­
dulacja głosu, dyskretny liryzm każdej 
wierszowej frazy, oszczędność wyraziste­
go gestu, elegancja. Dziewczyna z mickie­
wiczowskich ballad, ulotne zjawisko? Jak 
najbardziej realne. Kiedy gratulowaliśmy 
jej udanego występu, zwierzyła nam się 
ze swojego kłopotu. Nigdzie nie może 
zdobyć gramatyki staro-cerkiewno-sło- 
wiańskiej — Słońskiego. Studiuje — jest 
jej. koniecznie potrzebna. Oczywiście gra­
matyka będzie.

Nasz pobyt w Pińczowie przeciągnął się 
do późnej nocy. Z natłoku wrażeń, boga­
tego w zdarzenia dnia" wyłania się zasad­
nicze pytanie: Co to jest prowincja:? ! 
mimo że charakter spotkań z nauczycie­
lami Kielecczyzny miał charakter oko- 
licznościowo-śwdąteczny, to przecież decy­
dującym wrażeniem jest jednak osobo­
wość ludzi. Ich niezwyczajność w zwykło­
ści. Rozległość zainteresowań, treść ich 
codziennego życia, wreszcie autentyczność 
rzetelnego wysiłku sprawiają, że pojęcie 
prowincji sprowadza się coraz częściej 
tylko do pojęcia geograficznego. Przysło­
wiowa zaściankowość myśli, ograniczo­
ność, brak aspiracji i. szerszego oddechu... 
stają się pustą inwektywą w ustach' 
wielkomieszczucha nie wykraczającego 
zbyt często poza zielone trasy miasta. 
Oczywiście nie zawsze, nie zawsze.

Następnego dnia był Sandomierz i Ra­
dom. Dramat zagrożonego miasta — za­
bytku. Spacer po cichych wąwozach i 
sięgających wczesnego średniowiecza po­
mnikach polskiej kultury. Opowieść o 
pułkowniku Skopence, który uratował to 
miasto przed barbarzyństwem hitlerow­
ców, podobnie jak teraz architekci ratu­
ją je przed barbarzyństwem natury.

Radom — koniec trasy. Gorące przemó­
wienia i uściski dłoni. Zmęczeni, zmęcze­
niem najmilszym -— bo sympatią, której 
nigdy w życiu nie za wiele.

Ludzie i pomniki ziemi kieleckej. Tra­
dycja i współczesność. Służą sobie i wza­
jemnie się wspomagają. Gdybyśmy umieli 
tylko odczytywać...

Zdjęcia; CZ. G ORSKI
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WYCHOWAŃ: E FIZYCZNE 
W SZKOLE

Znane są powszechnie trudne 
warunki realizacji progra­
mu wychowania fizycznego 

w szkołach. Braki kadrowe, wy­
rażające się przede wszystkim 
w powierzaniu zajęć wf nauczy­
cielom niespecjalistom (głównie 
w szkołach podstawowych), zly 
stan bazy materialnej wf (za 
mało sal gimnastycznych, boisk, 
sprzętu sportowego), niedocenia­
nie przez niektórych kierowni­
ków lub dyrektorów szkół rangi 
wf w procesie dydaktyczno-wy­
chowawczym — oto zasadnicze 
przyczyny tego, że wychowanie 
fizyczne zajmuje często pozycję 
przysłowiowego kopciuszka...

Zdarzają się przypadki, że pew­
ne grupy dzieci słabszych nie 
biorą w ogóle udziału w ćwicze­
niach fizycznych albo też w kla­
sach o przewadze chłopców ■— 
kilka dziewcząt nie uczestniczy 
wcale lub prawie wcale w zaję­
ciach wf. Zdarzają się też 
sprzeczne z przepisami przypad­
ki tworzenia zbyt licznych (po­
nad 40 dzieci) grup ćwiczebnych, 
wyznaczania dla danej klasy 
lekcji wf dzień po dniu, użyt­
kowania sal gimnastycznych do 
celów sprzecznych z ich przezna­
czeniem. Nierzadko potrzeby in­
westycyjne i zapotrzebowanie na 
sprzęt w dziedzinie wf są odsu­
wane na plan najdalszy.

Na szczęście — wspomniane 
przykłady i sygnały nadchodzą­

ce z różnych stron kraju nie de­
cydują o ogólnej sytuacji w 
dziedzinie wychowania fizyczne­
go i nie rzutują na jego per­
spektywy.

A teraz — o pozytywnych i 
rokujących pełną pomyślność 
krokach podejmowanych przez 
kuratorium wrocławskie w celu 
zmiany klimatu wokół wychowa­
nia fizycznego i zapewnienia mu 
jak najlepszych w obecnych wa­
runkach szans na poprawę bazy 
kadrowej i materialnej,

PRZYKŁAD IDZIE Z GÓRY!

Zarówno kurator wrocławskie­
go okręgu szkolnego, Jerzy Ja­
kubowski, jak i wicekurator 
Szafrański mają doskonale pro­
blematykę wf i poświęcają jej 
stosunkowe wiele czasu. Trz=ba 
tu także wymienić wizytatora 
KOS, który bardzo pomaga szko­
łom w terenie w ich wysiłkach 
na rzecz rozwoju wf. Większość 
pracowników KOS zaraziła się 
już bakcylem wf i sportu szkol­
nego i interesuje się żywo tymi 
sprawami w czasie wizytacji te­
renowych.

Kuratorium słusznie podjęło 
decyzję rozpoczęcia ofensywy na 
froncie wf od kierowników' i dy­
rektorów szkół oraz wydziałów 
oświaty w powiatach. Podstawą 
tej „ofensywy” stał się długofalo­
wy system szkolenia ■ ka dry 
pedagogicznej.

' PrzeszkoTorid już część ^'rek­
torów szkół średnich, inspekto­
rów wydziałów oświaty i pod- 
inspetorów odpowiadających aa 
wychowanie fizyczne w powia­
tach. Główny nacisk położono 
na objęcie programem szkolenia 
najliczniejszej grupy osób od­
powiedzialnych za realizację 
programu wf w powiązaniu z ca­
łą pracą wychowawczo-dydak- 
tyczną — tzn. kierowników szkół 
podstawowych. W ub. roku zor­
ganizowano dla nich 10-dniowe 
kursy śródroczne. Zakończono je 
w 19 i rozpoczęto w 24 powia­
tach województwa wrocławskie­
go.

W Świnoujściu zorganizowa­
no .staraniem kuratorium i 
Ośrodka Metodycznego we Wro­
cławiu 3-tygodniowy wczaso- 
kurs dla wytypowanych (po 2 z 
każdego powiatu) kierowników 
szkół podstawowych. Absolwenci 
tego kursu pomagali z kolei wy­
działom oświaty i ogniskom me­
todycznym w przeszkoleniu 
wszystkich kierowników 
szkół na wspomnianych kursach 
śródrocznych.

W tym roku, poza innymi for­
mami szkoleń, położono nacisk 
na zainteresowanie wychowa­
niem fizycznym dyrektorów 
szkół zawodowych i ich zastęp­
ców do spraw pedagogicznych. 
Dla około 70 z nich organizuje

się w Świnoujściu wczaśokurs, 
w dniach od 4 do 18 sierpnia.

Z inicjatywy aktywistów z Wy­
działu Oświaty Frez. PRN w 
Kłodzku i przy współudziale 
przedstawicieli kuratorium opra- 
co-wana została wyczerpująca 
instrukcja dla kierowników szkól 
w sprawie organizacji i nadzo­
ru nad wychowaniem fizycznym 
i sportem szkolnym.

W całym woj. wrocławskim 
trwa, podjęte z inicjatywy Wy­
działu Oświaty Prez. PRN w Je­
leniej Górze, współzawodnictwo 
między powiatami w zakresie 
wyników w dokształcaniu na­
uczycieli wf, rozwoju bazy ma­
terialnej i zaopatrzenia w sprzęt, 
poziomu wyszkolenia młodzieży 
w SKS i na zajęciach przysposo­
bienia sportowego, organizowanie 
imprez i zdobywanie odznak 
sportowych.

Oto niektóre tylko spośród 
ważniejszych inicjatyw wpływa­
jących na żywsze zainteresowa­
nie wychowaniem fizycznym. Na 
podstawie własnych obserwacji 
i wyników wizytacji znajdują­
cych się w posiadaniu kurato­
rium mogę stwierdzić, że już 
większość dyrektorów i kierow­
ników szkól stwarza dobry kli­
mat wokół pracy nauczyciela wf, 
idzie na rękę wszelkim inicjaty­
wom i czynom społecznym 
uczniów i środowiska na rzecz 
rozbudowy boisk j sal gimna­

stycznych', skrupulatniej kontro­
luje przepisy dotyczące "zajęć 
wf, wnikliwiej hospituje lekcje, 
przy pomocy komórek ZNP stara 
się przełamywać tradycjonalny 
pogląd niektórych nauczycieli 
na „specyfikę" wychowania fi­
zycznego.

W POSZUKIWANIU 
SOJUSZNIKÓW

Kuratorium nie działa w poje­
dynkę. Do stałych jego sojuszni­
ków naieży kadra naukowców z 
WSWP we Wrocławiu oraz ka­
dra pedagogiczna Studium Na­
uczycielskiego w Jeleniej Górze 
(o głównym kierunku wf) i 3 in­
nych studiów nauczycielskich. W 
programowaniu kursów dla ka­
dry kierowniczej szkół oraz dla 
szerokich rzesz nauczycieli (o 
czym będzie mowa poniżej) ku­
ratorium i Ośrodek Metodyczny 
otrzymują systematyczną pomoc 
od naukowców z WSWF. Poważny 
wpływ na poziom praktycznej 
działalności władz oświatowych 
w terenie mają badania przepro­
wadzane przez pracowników na­
ukowych. (Wymie-r > tu chociaż­
by analizę przyczyn urazowości 
dzieci na zajęciach wf w szko­
łach woj. wrocławskiego). Wyni­
ki badań oraz zaangażowanie 
osobiste naukowców odgrywają 
pierwszorzędną rolę na konfe­
rencjach poświęconych tematyce

wf, organizowanych na terenie 
województwa.

Tak się właśnie rzecz miała 
na niedawno odbytym Ogólno­
polskim Sympozjum Higieny 
Szkolnej w Legnicy oraz na 
ubiegłorocznej jesiennej kon­
ferencji wizytatorów wf z całego 
kraju pod nazwą „Kształcenie i 
doskonalenie nauczycieli wf dla 
potrzeb szkolnictwa podstawowe­
go". Problem rozwoju wf w 
szkołach podstawowych był nie­
dawno przedmiotem dyskusji w 
Komisji Wczasów, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki WRN 
oraz w Wojewódzkim i Wrocław­
skim Komitecie Kultury Fizycz­
nej i Turystyki;

Z myślą o. wzmocnieniu szczu­
płych możliwości nadzoru i po­
mocy w realizacji zadań wf i 
sportu szkolnego — zawarto 
umowę między kuratorium i Za­
rządem Wojewódzkim SKS; pra­
cownicy pedagogiczni SKS zosta­
li upoważnieni przez KOS do 
swego rodzaju wizytacji szkół, 
polegającej na zapoznawaniu się 
ze stanem bazy sportowej i wy­
nikami pracy szkolnych kół spor­
towych. Kierownicy i dyrekto­
rzy szkół zostali zobowiązani 
przez kuratora do udzielania 
przedstawicielom władz SKS 
wyczerpujących wyjaśnień. Tego 
rodzaiu współpraca daje kura­
torium możliwość lepszego roze­
znania w potrzelła-ch gzkół i

przyczynia się do. aktywizacji 
sportu szkolnego.

*

Usiłowałem wskazać na 
pierwszy nurt konkretnej 
działalności kuratorium wro­
cławskiego w’ stwarzaniu sprzy­
jającego klimatu i dobrych wa­
runków do realizacji zadań wy­
chowania fizycznego. Trzeba 
podkreślić, że nikt oczywiście nie 
v ysuwał i nie ma zamiaru forso­
wać jakiejkolwiek tezy o prio­
rytecie wf wobec innych waż­
nych problemów szkolnictwa. To 
co się czyni, jest po prostu wy­
nikiem dobrej organizacji i sze­
roko zakrojonej pracy nad akty­
wizacją procesu nauczania wf, 
jako jednego z cźynników kore­
lujących ściśle z całym progra­
mem wychowawczym i dydak­
tycznym każdej szkoły. Ani wf 
bowiem, ani żaden inny przed­
miot nie powinien i nie może 
być kopciuszkiem...

O drugim głównym nur­
cie działania — czyli o kształ­
ceniu i dokształcaniu kadry na­
uczycieli wf oraz o charaktery­
styce posunięć w dziedzinie roz­
budowy bazy materialnej spor­
tu i wychowania fizycznego we 
wrocławskim, szkolnictwie — w 
następnym artykule.

ANDRZEJ BEKIESINSKI



Najłatwiej 1 najbezpieczniej 
płynąć z prądem rzeki. 
Oszczędza się na siłach i 

szybko pokonuje przestrzeń. W 
ten sposób można dopłynąć da­
leko. Jest się przyjacielem 
wszystkich. Nie trzeba zabiegać 
o sympatię. Zawsze się ją ma 
płynąc z nurtem. Tak jak chce 
środowisko — bezkonfliktowo i 
ugodowo.

Nie można powiedzieć, źe 
Halina Smerdka wybrała zdecy­
dowanie odwrotny kierunek —• 
pod prąd. Nie jest bowiem na 
miarę społecznych herosów, nie 
pretenduje do miana wyideali­
zowanej siłaczki. Przeciętna, w 
swoich dążeniach i usiłowaniach. 
Nie wolna też od błędów. Jej 
model życiowy, wzorzec?

Nie szukała łatwego współży­
cia ze środowiskiem. Często, mo­
że zbyt często, mówiła mu praw­
dę. Ale też z uporem i konsek­
wencją pracowała i chce praco­
wać dla niego. Ludzie jednak 
nie zawsze lubią być obdaro­
wywani. Bezinteresowność budzi 

■podejrzenia, te zaś z reguły są 
' źródłem insynuacji. Osaczona 
robi błędy. Padają inwektywy, 
pojawiają się oszczerstwa. ‘

W chwilach załamań przypo­
mina sobie zetlały w pamięci 
obraz ojca, który przed laty 
również pracował 'w tej wsi. 
Zginął w Oświęcimiu. Nie po­
zostawił jej testamentu, lecz na­
dał kierunek. Podobnie jak on 
została nauczycielem.

Zanim to nastąpiło, przeszła 
wszystkie koleje tego, eo w o- 
biegowym i często ironizującym 
ujęciu nazywamy trudnym dzie­
ciństwem i trudną nauczyciel­
ską drogą. Zaoczna matura, za­
oczne kursy, obecnie zaoczne 
studium nauczycielskie.

Do wsi Nądnia (pow. Nowy 
Tomyśl) przyszła przed szesna­
stu laty. Po dwóch latach pra­
cy nauczycielskiej w sąsiedniej 
miejscowości objęła stanowisko 
kierownika szkoły — wówczas 
jednoklasowej. ।

W grubej kronice założonej w 
1887 roku znalazła stronice wy­
pełnione najpierw ostrym goty­
kiem kajzerowskich belfrów, 
potem równy, kaligraficzny za­
pis ręką ojca. Utkwiło jej w pa­
mięci zdanie: „Najbardziej n- 
trudniona była nauka szkolna, 
bo pewna ezęść ludności sądzi­
ła, iż dzieciom od niej głowy 
popękają”.

To były lata dwudzieste. Lata 
powojenne — historię szkoły 
pisali kolejni kierownicy. Teraz 
ona. Pisać historię szkoły to pi­
sać historię środowiska, pisać 
własny życiorys.

Na oko wieś robi przyjemne 
wrażenie. Domy zadbane, kryte 
dachówką, obejścia utrzymane 
we wzorowej czystości. Szkoła 
wprawdzie stara i niewielka, 
lecz znać troskliwą rękę gospo­
darza. Dom Kultury, w nim bi­
blioteka, pomieszczenie klubo­
we, telewizor. Nie jedyny — na 
dachach domostw sterczą liczne 
skrzyżne anteny.

Chociaż wypowiedzi ludzi są 
na ogół skąpe, a często ich reak­
cja ogranicza się tylko do wzru­
szenia ramionami i stereotypo­
wego: ja tam panie nic nie wiem 
— anim ja za tym, anim ja za 
tamtym, to jednak zdarzają się 
i rozmowniejsi. Ci ujawniają 
szczegóły konfliktu. Nie wolni 
wprawdzie od uprzedzeń, lecz 
zatroskani szczerze o dzieci, 
szkołę, życzliwi nauczycielom. 
Najczęściej zaczynają ...bo wi­
dzi pan jest u nas niejaki Jan 
Prusak —- po czym obejrzawszy 
się wkoło z niepokojem zastrze­
gają — ale nie poda pan moje­
go nazwiska do gazety... Nie po­
dam — zapewniam. Słucham 
więc opowieści.

. Smerdkowa przybyła do wsi 
w 1S51 roku. Właściwie to na­
sza krajanka ■— miejscowa, bo 
to i ojciec jej przed wojną był 
tu za kierownika, więc i ona po 
latach przejęła po nim schedę.
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Z „Almanachu Fotografiki Polskiej” 1964

Nie powiem — dzieci były za­
dowolone, rodzice też. Ale bo 
to znalazł się kto kiedy, co by 
wszystkim dogodził. Znaleźli się 
więc i tacy, którym nie w smak 
były rządy młodej kierowniczki, 
zadziornej, nieustępliwej. O na­
gadała nieraz starym, że dzieci 
nie pilnują, do roboty za wie­
le gonią, szkole nie pomagają. 
Słusznie czy niesłusznie chował 
więc niejeden w sobie zadrę i 
czekał na sposobność,, aby się 
ode grać. _

Którejś jesieni kierowniczka 
jechała ’z dziećmi na dożynki do 
sąsiedniej wsi. Podwodą służył 
Jan Prusak. W powrotnej jed­
nak drodze nie sposób było ko­
rzystać z dalszych usług woź­
nicy, bo — jak dożynkowy zwy­
czaj podobno każę — upił się 
nazbyt dokładnie. Obawiając 
się wypadku i chcąc ustrzec 
dzieci przed dalszymi dosyć 
przejrzystymi aluzjami pod 
adresem ich matek, kierownicz­
ka poprosiła innego gospodarzą 
o odwiezienie wychowanków.

Stało się to przyczyną obra­
zy, której wrażliwy na honor 
Jan Prusak w niepamięć pu­
ścić nie mógł. Pielęgnował 
więc swój żal i gdzie tylko 
mógł starał się kierowniczce za­
szkodzić. A że rękę miała moc­
ną i dwójek nie skąpiła, więc i 
niezadowolonych zastęp wzrastał.

Fakt, źe władze oświatowe 
oceniały bardzo dobrze pracę 
kierowniczki i poziom naucza­
nia w szkole, był im nieznany, 
a poza tym co to mogło ich ob­
chodzić. Mieli swoje zdanie. Żle 
uczy — zawyrokowali. Bo jak­
że ■ by inaczej — skoro sama na 
kursa chodzi — znaczy się, nie 
umie...

Pierwszą okazję do rozrachun­
ku przyniósł rok 1956. Prusak 
i jego kmotrzy z łatwością pod­
burzyli swój zaścianek, wyko­
rzystując religijne uczucia mie­
szkańców. Na zebraniu rodziców 
lżyli kierowniczkę, że „podepta­
ła przedwojenne oblicze szkoły, 
że wychowuje dzieci na ludzi 
bez wiary, że trzeba zmienić 
wszystkich nauczycieli w Nądni 
na rychtyk przedwojennych, a 
wyrzucić czerwoną pelerynę...”.

Z czasem uspokoiło się. Choć 
nienawiść grupki niezadowolo­
nych rosła. W szkole uczyła się 
najstarsza córka Prusaka, po­
tem po wiedzę przyszła jeszcze 
dwójka latorośli. Dzieci grzecz­
ne, lecz zaniedbane.

—Wziąłby się ten Prusak za 
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śprawu, które niepokoją

te dzieciska, a nie gonił ich w 
pole. Kobieta ręce sobie sama 
jedna urabia, a on tylko do fla­
szki i w krzaki na drzemkę — 
wyrzuciła z siebie z pasją ak- 
tywistka z Koła Gospodyń.

Na zebraniach jednak, gdzie 
rej wodzi Prusak, tej pasji po­
dobno jej brak. Tak samo zre­
sztą jak i większości rozum­
nych mieszkańców wsi, którzy 
cichną spuszczając nisko głowy. 
Jak tu gadać przeciw — uspra­
wiedliwiają się — kiedy we wsi 
prawie rodzina. Do chrztu się 
trzymali, wesela uroczyście ob­
chodzili... Gdzie ta rękę kłaść 
między młyńskie koła.

Szkoła w Nądni doczekała się 
wyższego poziomu organizacyj­
nego. Stała się siedmioklasową. 
Przybyli nowi nauczyciele. 
Przedtem jednak z powodu bra­
ku etatów pracowała przez rok 
tylko dwójka nauczycieli. Haro­
wali od świtu do nocy — a po­
mocy znikąd. Jedyną osłodą za 
trud były pozytywne oceny wi­
zytacji. Mimo to do władz oświa­
towych zaczęły napływać dono­
sy. Przenieść kierowniczkę! Nie 
chcemy jej! Zaczęto doszukiwać 
się jej związków z... miejsco­
wym plebanem. Ci sami, którzy 
grzmieli przedtem na jej bez­
bożność, teraz pomawiali ją o 
klerykalizm. Pisano obrzydliwe 
w treści anonimy. Z jakich krę­
gów one wychodziły, nietrud­
no się było domyślić. Rozszy­
frowana autorka zapłaciła wy­
soką grzywnę.

Ostatnia wizytacja szkoły w 
październiku 1964 roku wypada 
dla szkoły i jej gospodarza zno­
wu dobrze. Wzorowa dokumen­
tacja, właściwa organizacja, do­
bre wyniki nauczania. Potwier­
dzają to inspektor i podinspek­
tor. Nadal jednak płyną donosy 
i anonimy do wszelkich władz, 
do komitet u...

Kierowniczka choruje. Kom­
plikacje z sercem, oskrzelowa 
astma. Ciągła walka wyczerpuje 
jej siły.

Dla władz istnieje jednak pro­
blem Nądni. Kłopotliwy, nużący, 
denerwujący. Wciąż skargi. 
Trzeba z tym skończyć. Jest 
przecież tyle poważnych prob­
lemów — wkrótce ośmiolatka, 
a tu wciąż Nądnia i Nądnia. 
Skoro kierownik nie umie po­
radzić sobie ze środowiskiem, 
trzeba go zmienić. Nietrudne to, 
tym bardziej że mimo szesna­
stu lat pełnienia obowiązków 
kierownika, jest tylko nadal 
„p.o.”. A więc wymówienie. 
Uważa to za słuszne również i 
instancja partyjna. Bo ludzie — 
enigmatycznie, a towarzysz 
Prusak, tak, już towarzysz — 
wyraża się o nauczycielce źle.

■

P.o. kierownika szkoły — Ha­
lina Smerdka otrzymuje 18 
sierpnia 1966 roku pismo nastę­
pującej treści: „Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej — 
Wydział Oświaty i Kultury w 
Nowym Tomyślu odwołuje oby­
watelkę z dniem 31 sierpnia 
1966 roku od pełnienia obowiąz­
ków kierownika Szkoły Podsta­
wowej w Nądni”.

Po kilkunastu więc latach 
pracy, uporczywej walki z pie­
niaczami obrzucającymi ją bło­
tem — lakoniczne pisemko. Bez 
uzasadnienia i w dodatku bez 
zachowania przepisów o termi­
nie trzymiesięcznego wypowie­
dzenia. Gwoli sprawiedliwości 
dodajmy, że owszem, przedtem 
były rozmowy, możliwość ewen­
tualnego przeniesienia, propozy­
cje rocznego urlopu dla porato­
wania zdrowia, perswazje...

Do szkoły przyszedł nowy 
nauczyciel, który miał objąć sta­
nowisko kierownika. Już podob­
no zatwierdzony, lecz jeszcze 
formalnie na etacie w sąsiedniej 
miejscowości...

Tymczasem jak było do prze­
widzenia, Smerdkowa nie skapi­
tulowała. Wniosła odwołanie i 
wymówienie uchylono... na okres 
jednego roku. Pomógł Związek, 
przychyliło się kuratorium. 
Kandydat na kierownika został 
w szkole jako nauczyciel.

Jest jednak w tej sytuacji, 
idealnej do walki zainteresowa­
nych stron o stołek kierownika, 
coś optymistycznego: zgodnie 
współpracują ze sobą, kultural­
nie współżyją. Grono pedagogi­
czne nie podzieliło się na obozy. 
Pracuje.

Pracuje również i Wydział 
Oświaty w Nowym Tomyślu, 
aby problem Nądni wreszcie 
rozwiązać, tym razem już bez­
błędnie. Znowu rozmowy, zno­
wu perswazje. Osaczona ze­
wsząd raz się godzi na odejście, 
innym razem znów nie. Mówi: 
zostawcie mnie jeszcze choć na 
jeden rok, abym mogła skończyć 
SN. Potem odejdę sama — z 
twarzą. W Wolsztynie otrzyma­
łam spółdzielcze mieszkanie — 
tam się też za rok przeniosę. Z 
Nądni do Opalenicy — gdzie 
studiuje, ma blisko. Poza tym 
uczy się do egzaminów z kolę- 

. gami ze szkoły...
26 maja 1967 roku otrzymuje 

w ponownym wymówieniu wy­
jaśnienie...

„(...) Środowisko w dalszym 
ciągu domaga się zmiany kie­
rownika ze względu na to, że 
absolutnie nie współpracuje ze 
wsią, wyłącza się z życia kul­
turalnego wsi i budowy domu 
nauczyciela. Nie jest związana z 
Nądnią, gdyż od czerwca ma 
stałe zamieszkanie w Wolszty­
nie, przez co praca w szkole do­
jeżdżającego kierownika będzie 
jeszcze bardziej utrudniona.

Nadzór pedagogiczny nad gro­
nem pedagogicznym jest tylko 
formalny

A jak wygląda konfrontacja 
na miejscu — z nauczycielami, 
i w środowisku?

Środowisko nie domaga się 
zmiany kierownika szkoły, z 
wyjątkiem Jana Prusaka 1 kil­
ku jego przyjaciół.

Od 1961 roku kierowniczka 
jest założycielem i do obecnej 
chwili sekretarzem koła ZSL; 
W 1964 roku założyła Koło Go­
spodyń Wiejskich, którego rów­
nież jest sekretarzem. Organizu­
je kursy kroju i szycia, przy­
gotowuje kurs racjonalnego ży­
wienia. W marcu bieżącego ro­
ku zorganizowała Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. Koło to liczy 
40 członków. Oprócz tego oo ro­
ku organizuje w czasie ferii 
opiekę nad dziećmi, aby rodzi­
ce mogli pracować w polu. Prze­
glądam protokoły zebrań ZSL, 
KGW, TPD — to są dokumenty, 
którym nikt nie może zaprze­
czyć.

Dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego zorganizowa­
ła uroczystą akademię, na któ­
rej mieszkańcy wsi Nądnia pod­
jęli w czynie społecznym cenne 
zobowiązanie budowy przy po­
mocy państwa domu nauczy­
ciela. Doglądanie prac zleciła 
jednemu z nauczycieli. O wy­
łączeniu się z życia kulturalne­
go i budowy domu nauczyciela 
nie ma więc mowy.

Znane są fakty, że w powie­
cie jest kilku kierowników szkół, 
którzy dojeżdżają i z tego po­
wodu nie robi się im żadnych 
trudności, nawet Wydział 
Oświaty idzie niektórym na rę­
kę i pozwala na rozpoczynanie 
pracy o godzinie dziewiątej.

Przeprowadziła 53 hospitacje. 
Po każdej hospitacji udzielała 
nauczycielowi instruktażu.

Na czym zatem zostały opar­
te zarzuty, skoro szkoła była 
wizytowana ostatnio przed trze­
ma laty i to jak poprzednio z 
oceną pozytywną?...

Na jednej szali wagi sprawie­
dliwości położono dodatnie opi­
nie kierownika, wychowawcy i 
nauczyciela za okres pełnych 
16 lat pracy, dodano kilka dy­
plomów uznania, trochę ludz­
kiej wdzięczności, wiele życzli­
wych uśmiechów dzieci. Wyda­
wałoby się, źe ciężar to będzie 
nie lada. Na drugiej — donos, 
anonim, obrzucanie błotem, 
pieniactwo i... ciągłe kłopoty, 
zabierające wiele czasu czynni­
kom zajmującym się tą sprawą. 
Sądzimy, że wojewódzkie wła­
dze oświatowe, do których od­
wołała się ponownie kierow­
niczka, wydadzą słuszną decy- 
rję, zgodną z dobrem szkoły i 
nauczyciela...
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W II kwartale 1967 r. odbyły 
się dwa plenarne posiedze­
nia Komisji Naukowo-Dy­

daktycznej Sekcji Nauki, po­
święcone szerokiemu wachlarzo­
wi zagadnień.

Głównym tematem pierwszego 
posiedzenia z dnia 8 kwietnia br. 
były problemy kierowania zespo­
łami naukowymi. Zagaił dysku­
sję doc. dr A. Matejko, kier. 
Pracowni Kadry Naukowej Mię­
dzyuczelnianego Zakładu Badań 
nad Szkolnictwem Wyższym. U- 
zupełnił on tekst rozesłanego 
uprzednio referatu — pt. „Socjo- 
technika pracy naukowej” — 
wnioskami dotyczącymi zagad­
nień kierowania zespołami nau­
kowymi.

W pierwszej części swego wy­
stąpienia referent omówił wpływ 
warunków materialnych oraz or­
ganizacji pracy naukowej na jej 

wych dydaktyków występuje 
zwłaszcza w politechnikach. 
Warta rozważenia jest również 
propozycja stworzenia etatowych 
zastępców rektorów i dziekanów 
do spraw dydaktycznych, analo­
gicznie do „Directeurs d’etudes” 
we Francji;

® stabilizacji pracowników 
naukowych od momentu uzyska­
nia stopnia doktora;

9 dalszego pogłębiania przy­
gotowania dydaktycznego młodej 
kadry, czemu służyć ma m.in. 
inicjatywa Sekcji Nauki ZNP 
wydania antologii prac z dzie­
dziny dydaktyki szkoły wyższej. 
Jak poinformował zebranych 
doc. dr H. Smarzyński, który z 
ramienia sekcji opracował pro­
gram antologii, projekt ten zo­
stał Zatwierdzony przez Mini- 

stał się szczególnie aktualny w 
ostatnim czasie — na tle opraco­
wania odpowiednich projektów 
prz^z Zarząd Główny ZNP oraz 
Konferencji Komitetu Nauk Pe­
dagogicznych PAN i Instytutu 
Nauk Pedagogicznych UW na ten 
temat.

Referat zagajający składał się 
z trzech części:

W części pierwszej kol. S. 
Krawcewicz, sekretarz ZG ZNP, 
poinformował zebranych o kie­
runkach dotychczasowych prac 
nad wchodzącą w grę reformą. 
Dwa lata temu Zarząd Główny 
ZNP zorganizował plenarne po­
siedzenie na ten temat, przygo­
towując odpowiednie tezy. W ro­
ku ubiegłym problem podjęła 
Komisja Sejmowa, zwracając się 
do ministerstwa o opracowanie 
równoległej koncepcji. Odpo­
wiednie prace w resorcie i Ko- 

gdyż nie zostały jeszcze stworzo­
ne odpowiednie studia podyplo­
mowe, czym należałoby się zająć 
w przyszłości.

W podsumowaniu dyskusji, 
dokonanym przez niżej podpisa­
nego, zwrócono uwagę na to, że 
problematyką reformy kształce­
nia nauczycieli Sekcja Nauki jest 
żywotnie zainteresowana z wie­
lu względów. Przede wszystkim 
dlatego, że istnieje ścisłe powią­
zanie między przygotowaniem 
kandydatów do studiów wyż­
szych a poziomem nauczycielstwa 
szkolnictwa ogólnokształcącego 
i zawodowego. Od strony związ­
kowej chodzi nam o zaoszczę­
dzenie kolegom z tego szkolnic­
twa udręki nieustannego brania 
udziału w różnych kursach, któ­
re nie kończą się żadnymi kon­
kretnymi uprawnieniami, nauko-

Nauki wypowiada się za zapew- 
nieniem w planach rozwojo­
wych możliwie szybkiego rów­
nież i kadrowego wzrostu placó­
wek PAN, koniecznego m. in. z 
punktu widzenia właściwych 
kierunków zatrudnienia dokto­
ryzujących się pracowników.

W dyskusji oceniono w zasa­
dzie pozytywnie projekt odpo­
wiedniego dokumentu, przedsta­
wiającego opinię Sekcji Nauki. 
Geneza zainteresowań sekcji za­
gadnieniami polityki naukowej 
datuje się od ostatniej konferen­
cji krajowej z grudnia 1966 ro­
ku, na której kwestia ta zos'ała 
w sposób bardzo interesujący 
podniesiona w wystąpieniu dra 
R. Korczyńskiego. Do bieżącej 
analizy wchodzących w grę za­
gadnień powołano Zespół .do 
spraw Polityki Naukowej, w któ-
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wytafki. Niedostatek ’ środków 
materialnych, na który uskarża­
ją się pracownicy naukowi, sta­
nowi oczywiście hamulec w ich 
twórczości, niebezpieczne są jed­
nak również, jak wskazują na to 
doświadczenia amerykańskie, 
zbyt dobre warunki. Tzw. dora­
bianie pracowników naukowych 
ma nie tylko swoje strony ujem­
ne, lecz także dodatnie, gdyż 
zmusza ich do większego -kon­
taktu z praktyką i wyczula na 
potrzeby życia.

Podobnie ma się sprawa z 
wpływem różnych systemów or­
ganizacji nauki. Ujemnie oddzia­
ływa na rozwój nauki nadmierna 
sztywność jej organizacji, pro­
wadząca do biurokratyzmu i ha­
mowania inicjatywy twórczej. 
Nadmierna swoboda indywidual­
na grozi z kolei niebezpieczeńst­
wem profesjonalizacji, odrywa­
nia się od zapotrzebowania spo­
łecznego i zajmowania się głów­
nie zagadnieniami metodologicz­
nymi.

Na tym tle niezwykle ważnym 
problemem staje się kształtowa­
nie osobowości pracowników na­
uki w ogóle, a zwłaszcza kierow­
ników zespołów naukowych.

W związku z tym wielkiego 
znaczenia nabiera rola organiza­
cji związkowych, które powinny 
podejmować inicjatywę w na­
stępujących kierunkach:

£ organizowania konferencji sty- 
mulacyjnych dla kierowników zespo­
łów naukowych;

• zwiększenia opieki zdrowotnej, a 
zwłaszcza rozwijania poradnictwa 
psychologicznego i psychoterapii;

• opracowania możliwie najbar­
dziej obiektywnych kryteriów oceny 
rozwoju pracowników naukowych.

Po referacie doc. A. Matejki 
wywiązała się bardzo żywa i 
szeroka dyskusja, w której za­
brało głos 10 mówców. Poruszo­
no w niej problemy dydaktyki 
i badań naukowych w szkołach 
wyższych oraz szereg zagadnień 
natury ogólnej.

W zakresie problematyki dy­
daktycznej wysunięto’ następują­
ce zagadnienia:

9 dydaktyki specjalizowanej 
czy powszechnej. Chodzi o t-o, 
czy celowe byłoby rozszerzenie 
ustabilizowanej kadry wykła­
dowców, która przejęłaby część 
obowiązków w tej dziedzinie od 
pozostałej kadry naukowej, czy 
też raczej równomierne obciąża­
nie obowiązkami dydaktycznymi 
wszystkich pracowników nauki. 
Potrzeba swego rodzaju zawodo- 

sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego;

© podniesienia sprawności na­
uczania i .opracowania .jakiegoś 
obiektywnego zestawu kryteriów 
ocen egzaminacyjnych.

W dziedzinie problematyki ba­
dawczej zwrócono uwagę na 
sprawy takie, jak:

® konieczność zainicjowania akcji 
Wdrażania młodej kadry do pracy 
badawczej, tak jak to już ma miejsce 
obecnie w sferze tzw. pedagogizacji;

O celowość zajęcia się podstawami 
organizacji szkół wyższych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem problemu 
„katedra-instytut” oraz opracowa­
niem koncepcji instytutów uczelnia­
nych;

• niezbędność wszczęcia starań o 
zwiększenie Liczby etatów pracowni­
ków wykonawczych, laboratoryjnych 
i biurowych w katedrach szkół wyż­
szych, m.in. z uwagi na dodatkowe 
wymogi, wypływające z prowadzenia 
przez te oslatnfe coraz szerszego 
frontu badań naukowych.

W odniesieniu do ogólnych po­
stulatów referenta wypowiedzia­
no się za jak najszybszą realiza­
cją dawno wysuwanych dezyde­
ratów dotyczących konieczności 
opracowania generalnych kryte­
riów oceny pracownika nauko­
wego, sprecyzowania zasad etyki 
zawodowej, większej troski o 
rozwój kultury i osobowości pra-' 
cowników nauki, ich warunki 
zdrowotne oraz organizację wy­
poczynku.

W podsumowaniu niżej pod­
pisany stwierdził, że przebieg 
dyskusji zwrócił uwagę na sze­
reg spraw nowych lub niedosta­
tecznie dotychczas uwzględnia­
nych. Stanowi to potwierdzenie 
słuszności organizowania przez 
Sekcję Nauki wakacyjnych kon­
ferencji problemowych. W szcze­
gólności wydaje się celowe kon­
tynuowanie na tegorocznym 
spotkaniu, przewidywanym na 
miesiąc wrzesień, dyskusji nad 
zagadnieniami wdrażania młodej 
kadry w metodologię pracy nau­
kowo-badawczej oraz organizac­
ję szkoły wyższej z punktu wi­
dzenia implikacji, wynikających 
z prowadzenia przez nią badań 
naukowych (kwestia roli katedr 
względnie instytutów uczelnia­
nych).

Na następne posiedzenie Ko­
misji Naukowo-Dydaktycznej, 
odbyte w dniu 2 czerwca 1967 r., 
złożyły się dwa zagadnienia: 
kształcenia nauczycieli oraz po­
lityki naukowej.

Problem reformy systemu 
kształcenia nauczycieli, którym 
sekcja interesuje się od dawna! 

misji Planowania przy Radzie 
Ministrów — nie zostały jeszcze 
zakończone.

Ogólny kierunek postulatów 
Zarządu Głównego Związku idzie 
po linii następującej:

© przejścia na kształcenie na­
uczycieli wszystkich typów na 
poziomie wyższym;
• nadania kształceniu szero­

kiego profilu;

@ zapewnienia tzw. drożności 
w systemie kształcenia.

Prof. dr B. Suchodolski przed­
stawił nowy projekt, który bę­
dzie przedmiotem dyskusji na 
mającej się odbyć w najbliższym 
czasie konferencji. W okresie 
wakacji zostanie zorganizowane 
seminarium związkowe w Gdań­
sku — na temat treści kształce­
nia nauczycieli.

W drugiej części zagajenia doc. 
dr W. Ochmański z Poznania 
przedstawił wyniki swoich ba­
dań nad problemem doktoratów 
nauczycielskich1). Scharaktery­
zował on rozmiary i strukturę 
przedmiotową doktoratów i prac 
doktorskich w trakcie realizacji, 
podjętych przez środowisko na­
uczycielskie. Następnie omówił 
rozliczne przeszkody i trudności, 
z jakimi mają do czynienia nau- 
czyciele-doktoranci, wypowiada­
jąc się za przyznaniem im tych 
samych ułatwień, z których ko­
rzystają nauczyciele studiujący 
zaocznie w szkołach wyższych.

W trzeciej części referatu 
wstępnego doc. dr H. Smarzyń­
ski podzielił się doświadczeniami 
ośrodka krakowskiego w przygo­
towaniu młodej kadry do pracy 
naukowej. Doświadczenia te mo­
gą być bardzo pomocne w zorga­
nizowaniu własnego warsztatu 
pracy naukowej przez nauczy- 
cieli-doktorantów.

W dyskusji zarysowały się 
dwie opinie, jedna szła w kie­
runku silniejszego popierania 
akcji doktoryzowania się nau­
czycieli, druga zaś zwracała u- 
wagę na trudności obiektywne ! 
konieczność dokładnej selekcji 
kandydatów. Podkreślano, że 
trzeba ustalić kryteria tej se­
lekcji i pomagać tym kandyda­
tom, którzy wyróżniają się wy­
nikami swych prac spośród in­
nych. Zgodzono się w większo­
ści z tezą, że nie ma warunków 
dla zbytniej masowości w tym 
względzie. Zwrócono również u- 
wagę na to, że obecnie przewód 
doktorski jest często jedyną for­
mą doskonalenia, nauczycieli, 

wymf i zawodowymi. Nie znaczy 
to, że sprawa przejścia na po­
ziom wyższy w kształceniu na­
uczycieli będzie łatwa do reali­
zacji. Trzeba będzie wyjaśnić 
przedtem również szereg spraw, 
co do których nie ma jeszcze 
jednolitego poglądu, jak np. sto­
sunek między uniwersytetami a 
wyższymi szkołami pedagogicz­
nymi itp.

Jedna sprawa nie ulega tu 
wątpliwości — i na niej starali­
śmy się skoncentrować naszą 
uwagę — mianowicie koniecz­
ność przygotowania kadry na­
uczającej dla przyszłych zakła­
dów kształcenia nauczycieli na 
poziomie wyższym. Stąd podję­
cie przez Sekcję Nauki — rzu­
conego kilka lat temu przez po­
przedniego prezesa ZG ZNP, doc. 
Kwiatka — hasła popularyzacji 
akcji doktoratów nauczyciel­
skich. Wydaje się, że jakiś sto­
pień intensyfikacji tej akcji 
mógłby przyczynić się nie tylko 
do przygotowania kadry naucza­
jącej dla zakładów kształcenia 
nauczycieli, lecz także dla ca­
łego szkolnictwa wyższego. Na­
leży dążyć do reaktywowania, 
■tak żywej w okresie irrędzywo- 
jennym, tradycji drożności, 
przechodzenia nauczycieli ze 
szkolnictwa średniego do wyż­
szego, dającego temu ostatniemu 
wartościową kadrę naukowo- 
dydaktyczną.

W drugiej części zebrania 
dr R. Herczyński z Instytutu 
Podstawowych Problemów Tech­
niki PAN zapoznał zebranych z 
opracowaniem Zespołu do spraw 
Polityki Naukowej, przedstawia­
jącym projekt ustosunkowania 
się sekcji. do toczących się w 
różnych kręgach dyskusji na te­
mat ogólnego stanu i potrzeb 
nauki polskiej.

Z uwagi na uprzednie rozesła­
nie odpowiedniego dokumentu 
wszystkim obecnym, referent 
ograniczył swoje wprowadzenie 
do spraw najbardziej węzłowych, 
a jednocześnie najważniejszych 
— z punktu widzenia zaintereso­
wań organizacji związkowej. 
W tym aspekcie sprawą najbar­
dziej nas dotyczącą nie jest na­
wet skala środków finansowych, 
przeznaczanych na rozwój ba­
dań naukowych, co konsekwen­
cje, wynikające dla rozmiarów 
wzrostu zatrudnienia w placów­
kach naukowych, a zw'aszcza 
instytutach Polskiej Akad-mii 
Nauk, projekt dokumentu Sekcji 

rego skład weszli przedstawiciela 
Komisji Nauk o wo - Dy d akty czne j, 
Komisji Instytutów Resorto­
wych, Sekretariatu Sekcji oraz 
dr. A. Rąjkiewicz i dr R. Her­
czyński, który został wybrany na 
przewodniczącego zespołu. Za­
daniem zespołu jest zapoznawa­
nie się z wynikami dyskusji i 
projektami wszelkich general­
nych ustaleń dotyczących przy­
szłego rozwoju nauki polskiej 
jako całości oraz przygotowanie 
projektów opinii sekcji, jako 
materiału do dyskusji na plenum 
Komisji Naukowo-Dydaktycznej 
i Zarządu Sekcji.

Dla realizacji tego zadania ko­
nieczne jest zabezpieczenie —■ 
przez Prezydium Sekcji i Zarzą­
du Glówńego Związku — otrzy­
mywania przez nas wszelkich 
wewnętrznych biuletynów i 
opracowań z tego zakresu, po­
dejmowanych przez naczelne 
organy -państwowe zarządzające 
nauką, a w szczególności Komi­
tet Nauki i Techniki oraz Prezy­
dium Polskiej Akademii Nauk.

W podsumowaniu dyskusji ni­
żej podpisany uwypuklił dwie 
decydujące sprawy, wpływające 
na stan i rozwój nauki polskiej:

• bardziej precyzyjne rozsta­
wienie kadr i środków material­
nych, wiążące się w szczególno­
ści z dokładniejszym określeniem 
roli instytutów resortowych w 
systemie nauki polskiej;

• bliższe zajęcie się kwestią 
efektywności badań naukowych, 
a zwłaszcza ich przydatnością dla 
rozwoju gospodarki i kultury na­
rodowej. Ponieważ rozwiązanie 
tego drugiego zagadnienia zale­
ży również w dużym stopniu od 
jakości pracy instytutów resor­
towych, wskazuje to łącznie na 
konieczność poświęcania w pra­
cach sekcji więcej uwagi pro­
blemom tych instytutów — i to 
zupełnie niezależnie od proble­
mów i trudności organizacyj­
nych, z ją ki mi ma do czynienia 
nasza własna Komisja Instytu­
tów Resortowych. Również dla 
tej grupy problemów poszerzoną 
płaszczyznę dyskusji stworzyć 
powinno wakacyjne spotkanie 
Sekcji Nauki, przewidywane na 
pierwszą połowę września br., 
w Donu Wypoczynkowym ZNP 
w Jaszowcu koło Wisły.

■) Patrz artykuł: „Węzłowy p-o- 
blem doktoratów nauczycielskch”. 
„życie Szkoły Wyższej” ar 12,1256, 
s. 32—42.
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BLISKI WSCHÓD — WIETNAM

W minionym tygodniu wydarzenia eks­
plodowały seriami. Niejako uprzedzając 
atak delegacji radzieckiej na forum ONZ 
Johnson wygłosił 19 czerwca przemówie­
nie. Podkreślając, że każdy naród „musi 
przyjąć prawo do życia innych”, że cho­
dzi o „sprawiedliwość dla uchodźców”, 
zamiast potępić Izrael zwekslował on 
sprawę na wolność żeglugi oświadczając,, 
że „żadnego postanowienia nie obciąża tak 
wielka odpowiedzialność, jiak ogłoszenie 
arbitralnej i niebezpiecznej decyzji zam­
knięcia Cieśniny Tirańskiej”. Czyli obcią­
żył odpowiedzialnością za wojnę ZRA. 
Teraz, kiedy Izrael uzbrojony po zęby, 
zniszczywszy wiele sprzętu bojowego kra­
jów arabskich, nadal chełpi się swą ar­
mia, Johnson zaczyna mówić o bezcelo­
wości dalszego „wyścigu zbrojeń” w tej 
strefie, starając się w ten sposób prze­
szkodzić w udzielaniu pomocy ze strony 
krajów socjalistycznych dla krajów arab­
skich, zwłaszcza ZRA i Syrii. Potwierdza­
jąc w teorii zasady integralności teryto­
rialnej krajów Bliskiego Wschodu John­
son zastrzegł zaraz, że nie ma natychmia­
stowego powrotu do sytuacji sprzed 5 
czerwca br. i że takie propozycje to „nie 
jest recepta na pokój, lecz na wznowie­
nie działań wojennych”.

Przemówienie premiera Kosygina z 19 
czerwca w Zgromadzeniu Ogólnym NZ 
przyjęte zostało w kuluarach ONZ — za­
równo przez dyplomatów jak i obserwa­
torów •— jako „orzeźwiający powiew”, 
„wielkie przemówienie”, „wystąpienie na 
najwyższym poziomie polityki światowej”. 
Szeroko potraktował oń sprawę wojny 
wietnamskiej stwierdzając, że drogą do 
rozwiązania tego problemu może być wy­
cofanie się USA i ich wojsk z Wietnamu, 
położenie kresu bombardowaniom DRW. 
..Wrogi stosunek wobec socjalistycznej 
Kuby, interwencje zbrojne w Kongu, w 
Republice Dominikańskiej, próby zdła­
wienia przy użyciu siły zbrojnej teryto­
riów narodów kolonialnych, które doma­
gają się niezawisłości — to wszystko są 
ogniwa tego samego łańcucha”.

Kosygin zażądał — wysuwając niezbite 
argumenty •— potępienia Izraela jako 
agresora, wycofania wojsk izraelskich z 
zagarniętych terytoriów, wynagrodzenia 
wszystkich szkód wyrządzonych krajom 
arabskim.

Wśród całej masy innych spraw zwią-

mi____ .
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zanych z kryzysem bliskowschodnim wy­
mienić trzeba co najmniej cztery:

© Na szkalujące nie tylko Związek Ra­
dziecki. ale także ONZ i jej sekretarza 
generalnego wystąpienie ministra spraw 
zagranicznych Izraela — Ebana po raz 
pierwszy w historii tej organizacji repli­
kował sekretarz generalny dowodząc nie 
tylko faktu agresji Izraela, prowokacji 
antyarabskich, lecz także złej woli współ­
pracy tego kraju z ONZ.
• De Gaulle złożył deklarację 21 

czerwca, która oceniona została przez 
prasę zachodnia jako największy cios dla 
prestiżu USA, który przyszedł od sojusz­
nika zachodniego. M. in. oświadczył on, 
że „Francja zajęła stanowisko przeciwko 
wojnie w Wietnamie i przeciwko obecnej 
interwencji, która jest jej przyczyną. Od 
początku uważa ona. że konflikt ten mo­
że zostać zakończony tylko w drodze zo­
bowiązania, które wzięłaby na siebie 
Ameryka w sprawie wycofania swych 
wojsk w określonym terminie”. Francja 
także „potępia rozpoczęcie działań wo­
jennych przez Izrael”.

9) Niespodziewana wizyta Podgórnego 
w Kairze w dniach 21—24 czerwca, któ­
remu towarzyszył m. in. szef sztabu ge­
neralnego, marszałek Zacharów, przyczy­
niła się — zdaniem komentatorów — nie 
tylko do umocnienia stosunków przyjaźni 
i współpracy między tymi dwoma kraja­

l’OL W IEK! J PRACY

Niecodzienna uroczystość od­
była się 7 maja bieżącego roku 
w Dębnicy. Zarząd Oddziału Po­
wiatowego ZNP zorganizował 
spotkanie dla uczczenia ponad 
50-letniej przynależności do ZNP 
15 członków Sekcji Emerytów. 
Do grona tych jubilatów należą 
koleżanki i koledzy: KAROLI­
NA BOCHEŃSKA, PAULINA 
SZCZEKLIK, JÓZEF RÓG, 
ALOJZA TUCZAPSKA, MATYL­

mi, lecz także do umocnienia prestiżu 
ZRA na arenie międzynarodowej.

9 W takiej atmosferze na wyraźną 
prośbę USA doszło (23 i 25 czerwca) do 
spotkania Johnson — Kosygin, o którym 
jak na razie poza domysłami wiadomo 
tylko, że omawiano całą gamę wielkich 
problemów światowych, z problemami 
Wietnamu, Bliskiego Wschodu i nieroz­
przestrzeniania broni jądrowej — na cze­
le. Prezydent Johnson i premier Kosygin 
określili te spotkania, trwające po pięć 
godzin — jako pożyteczne.

AKTYWNOŚĆ POLSKI

Polska dała dobitny wyraz swemu sta­
nowisku wobec najważniejszych proble­
mów doby współczesnej. W przemówie­
niu wygłoszonym na VI Kongresie Związ­
ków Zawodowych I sekretarz KC PZPR, 
Władysław Gomułka, nakreślił szeroką 
panoramę historyczna i współczesną wy­
darzeń na Bliskim Wschodzie, uwypukla­
jąc rolę Izraela jako agresora i role jego 
mocodawców. W płaszczyźnie wewnętrz­
nej ostro przestrzegał on tych, którzy 
na kanwie tych wydarzeń głoszą tezy 
sprzeczne z polityką państwa i partii.

Ważne jest, by Wyeliminować siłę 
zbrojną, jako środek rozstrzygania spraw 
międzynarodowych. Agresor nie może być 
premiowany. Mówił o tym Józef Cyran­
kiewicz na forum ONZ. Podjął on nie

tylko bieżące sprawy, lecz także sięgnął 
w przyszłość. .,Co dalej?—pytał premier. 
— Co dalej w Afryce, co dalej w Azji, co 
dalej w Europie?”. „Nie możemy dopu­
ścić w żadnym wypadku do sankcjono­
wania takich precedensów, na których 
stworzenie czekają dziś w świecie różne 
ciemne siły”. Dostrzeżono w tym wyraźne 
nawiązanie do polityki NRF.

Ważnym etapem w stosunkach naszych 
z DRW była wizyta w tym kraju delega­
cji PZPR z członkiem Biura Polityczne­
go. sekretarzem KC, Zenonem Kliszką, 
na czele. Ogłoszony komunikat sprecyzo­
wał szeroki zakres omawianych spraw, 
podkreślając fakt naszej pomocy i po­
parcia dla DRW.

SPRAWA DEBRAYA

Jest Francuzem. Ma 26 lat, opinię wy­
bitnego intelektualisty, filozofa i publicy­
sty. Jego rodzina — to znani i poważani 
we Francji ludzie, ze sfer przemysłowych 
i naukowych. Wykształcenie zdobył w 
ekskluzywnych szkołach paryskich. A mi­
mo to jego wrażliwy na prawdę i spra­
wiedliwość rozum każę mu szukać innych 
sprzymierzeńców: w 1957 r. opowiada się 
aktywnie po stronie Algierii walczącej, w 
latach sześćdziesiątych entuzjazmuje się 
rewolucją kubańska pracuje tam. pisze 
książkę o Kubie, przechodzi na pozycje 
komunistów.

W roku bieżącym znalazł się w Boli­
wii, w „najgorętszym punkcie”, jak to 
określił, rewolucji w Ameryce Łacińskiej. 
Został schwytany w akcji antypartyzanc- 
kiej i mimo że, jak stwierdzają świadko­
wie, nie był partyzantem, lecz przebywał 
tam jako pisarz i publicysta, grozi mu 
śmierć. Fala oburzenia przebiegła cały 
świat. W obronie Debraya powstają komi­
tety grupujące polityków i intelektuali­
stów różnych krajów, w tym Francji, W. 
Brytanii, USA. Na rzecz Debraya inter­
weniowali u rządu boliwskiego prezydent 
de Gaulle (oficjalnie), papież (półoficjal- 
nie) i inne osobistości. W samej Boliwii 
żądania jego zwolnienia są masowe. A w 
ogóle sytuacja w tym kraju staje się co­
raz bardziej napięta. Sprawa Debraya je­
szcze bardziej ją obnażyła.

Jest w postępowaniu Debraya piękny 
symbol naszych czasów — czasów rewo­
lucji narodowowyzwoleńczych.

STANISŁAW BIELECKI

' Corse-eaęściej wferaeza Vł«oasze codzienne życie 
łetewfcre*. Cmsz włęę® młodzieży szkolnej ma 
możność aofoacaenla na szklanym ekranie dalekich 
krajów, może przyjrzeć się „ż bliska” powierzchni 
Księżyca. Jednak naprawdę powszechnie dostępne 
jest na razie jedynie radio. Ale nie tylko dlatego 
powinno ono być nadal ważną pomocą w pracy 
szkolnej. Audycje .radiowe pobudzają wyobraźnię. 
W czasie audycji radiowej człowiek może czynnie 
pracować: zapisać liczby, nazwy, zrobić szkicowy 
rysunek, sprawdzić położenie omawianego obsza­
ru na mapie itp. Można chyba bardziej dowolnie 
regulować czas trwania audycji radiowej niż te­
lewizyjnej.

W jednym z ostatnich' numerów tygodnika „Ra­
dio i Telewizja” (14.V — 21.V.1967) przeczytałam, 
że „Ośrodek Badań, Opinii Publicznej i Studiów 
Programowych przystępuje do nowego, ekspery­
mentalnego w formie i treści badania”. To chyba 
znaczy, że można się liczyć z ewentualnością po­
ważnych zmian w układzie i treści programów Ra­
dia i Telewizji. W związku z tym chciałabym 
przedstawić obecne możliwości wykorzystania ra­
dia na lekcjach geografii w szkole średniej i pew­
ne propozycje na rok szk. 1967/68.

Z wymienionego wyżej numeru „Radia i Tele­
wizji” wynotowałam wszystkie audycje I i II pro­
gramu, które (sądząc z tytułów — innych wia­
domości na ten temat w tygodniku nie znalazłam) 
mogłyby mi być przydatne. Oto one:

Powszechnie wiadomo, że — fiw przed­
miot zazdrości przedstawicieli innych za­
wodów — dwumiesięczne nauczycielskie 
wakacje niewiele mają wspólnego z tym. 
eo się pod słowem wakacje rozumie, a 
w każdym razie, iż czas prawdziwege 
wypoczynku jest « wiele krótszy niż dr 
miesiące.

PROSIMY 0 AUDYCJE
GEOGRAFICZNE

Godzina nada 
wania audycji

Tytuł audycji Uwagi

8,60; 8,30
12,06 
U,05

Stan pogody, dziennik Audycje krótkie (zaleta!) i prawie 
Wiadomości zawsze zawierają pewne wiadomości
Stan wód potrzebne uczniom. Jest jednak spo­

ro wiadomości zbędnych. Tempo mó­
wienia spikera nie dostosowane do 
pracy szkolnej.

9,40

12,06

Z życia Związku Ra- Audycje zawierają dużo potrzebnych 
dzieckiego wiadomości. Czas ich trwania sta-
Z kraju i ze Świata nowczo za długi.

U,10 Reporter ekonomiczny Zagadnienie przygotowania placówek
donosL. handlowych do sezonu letniego. W

pracy szkolnej audycja nieprzydat­
na.

Audycja Redakcji Eko- Można by wykorzystać w pracy 
nomicznej szkolnej; niestety — tytuł audycji

mówi niewiele.

7,65

19,16
20,00

Jedno z siedmiuset - wszystkie trzy audycje zawierają 
audvcia Redakcji Spo- wiele ciekawych materiałów. Nieste- 
łecznei ty — czas ich trwania i pora nada-
Ludzie i kontynenty, wania nie są dostosowane do pracy 
Siedem dni w kraju i szkolnej, 
na świecie.

MOJE WAKACIE

DA GONTEK, MARTA GRABO- 
WIĘCKA, ANNA MARKIEW- 
SKA, JÓZEFA SZCZEKLIK, 

' MIECZYSŁAWA OSTROWSKA, 
JÓZEF RADONIEWICZ, HELE­
NA SWOBODA, ANDRZEJ 
WOJDON, EUGENIA PIETRU­
SZEWSKA, ALEKSANDRA 
STEFAŃSKA i MICHAŁ WESE- 
LAK.

Serdeczne życzenia złożyli 'ju­
bilatom: prezes Oddziału Powia­
towego ZNP w Dębicy, przewod­

niczący Sekcji Emerytów, dawni 
wychowankowie — obecnie nau­
czyciele oraz młodzież • szkolna. 
Życzeniom towarzyszyły słowa 
uznania i szacunku oraz podzię­
kowania za długie lata pracy za­
wodowej i związkowej. Nie za­
brakło również kwiatów oraz na­
gród pieniężnych ufundowanych 
przez Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej i Oddział Powia­
towy ZNP w Dębicy.

Przedstawicielka seniorów w

serdecznych słowach podzięko­
wała organizatorom za pamięć, i 
za życzliwą opiekę nad nauczy- 
cielami-emerytami.

W części artystycznej wystąpił 
chór oraz zespół muzyczny i re­
cytatorski Liceum Ogólnokształ­
cącego w Dębicy.

Uroczystość zakończyła się to­
warzyską herbatką, w czasie któ­
rej jubilaci wspominali swoje 
przeżycia z pracy zawodowej i 
działalności związkowej.

Ferie szkolne to przede wszystkim 
kres remontów, które przykuwają de 
miejsca pracy kierowników szkół; te 
okres wszelkiego rodzaju kursów, na któ­
rych tysiące nauczycieli uzupełnia swoje 
kwalifikacje; to okres sesji naocznych w 
studiach nauczycielskich i szkołach wyż­
szych, gdzie gros studiujących stanowią 
nauczyciele; to okres kolonii letnich, na 
których kadra wychowawcza rekrutuje 
się w znacznym procencie z pedagogów, 
to wreszcie jedyny okres, kiedy można 
podreperować swe siły w sanatoriach i 
na wczasach leczniczych. W rezultacie 
na prawdziwy odpoczynek niewiele pozo- 
staje czasu. Bo jedno trzeba stwierdzić, że 
— co jak co — ale na brak „rozmaitości” 
narzekać nie możemy.

I właśnie tę rozmaitość, te rozliczne 
zajęcia i formy spędzania tzw. wolnych 
dni pragnęlibyśmy ukazać. Ale nie tylko. 
Pragnęlibyśmy przy okazji poznać opinie 
Kolegów:
• o "kursach, w których uczestniczyli­

ście (o programie, przydatności, warun­
kach zakwaterowania itp);

9 o przebiegu sesji naocznych (o przy­
datności zajęć, warunkach pracy, kłopo­
tach); , .

9 o przebiegu remontów (typowych 
kłopotach, trudnościach, sukcesach);

Wnioski ogólne wypływające z powyższego ze­
stawienia:

9 audycje Polskiego Radia zawierają wiele ma­
teriału, który mógłby być przydatny w pracy szko­
ły średniej ogólnokształcącej;
' © czas trwania audycji, pora ich nadawania, a 

nieraz i sposób ■ wygłaszania uniemożliwiają naj­
częściej wykorzystanie tych materiałów.

Od września 1967 r. wchodzi w życie nowy pro­
gram nauczania w szkołach średnich ogólnokształ­
cących. W klasie pierwszej obejmuje on geografię 
gospodarczą świata z poważną podbudową w za- 
krkesie geografii ogólnej. Program jest ciekawy, 
lecz dość trudny. Ujmuje zagadnienia dynamicz­
nie, żąda od nauczvciela aktualizacji materiału 
programowego, omówionego w podręczniku; wy­
maga również, aby uczeń zrozumiał i przyswoił 
sobie pewne pojęcia z zakresu ekonomii.

Konieczne jest, aby nauczyciel wraz ź uczniami 
mógł na lekcji raz W tygodniu, lub przynajmniej 
raz na dwa tygodnie, wysłuchać specjalnie opra­
cowanego przeglądu wydarzeń politycznych i gos­
podarczych. Audycja taka nie powinna trwać dłu­
żej niż 10 minut i powinna być wygłoszona bez 
pośniechu. Ze względu na istnienie w większości 
szkół średnich klas równoległych, należałoby tę 
audycje powtórzyć w innym dniu tygodnia i o in­
nej godzinie, np. I — poniedziałek godz. 8,55, 
II — środa godz. 10,55. Warto by również dotych­
czasowa „Podróż bez biletu” nadawać w dwóch 
wersjach: dla szkoły podstawowej i dla szkoły 
średniej.

Sprawę audycji szkolnych dla klasy' pierwszej 
liceum ogólnokształcącego uważam za bardzo 
pilną. Trzeba ją rozwiązać przed pierwszym wrze­
śnia br.

DANUTA LICINSKA

• o wczasach leczniczych i wypoczyn­
kowych (warunki bytowe, możliwość le­
czenia, rozrywki, możliwość wypoczynku);

9 o pracy na koloniach (uwagi i spo­
strzeżenia); ii' »

• o wycieczkach krajowych i zagra­
nicznych (organizacja, trasa, warunki za­
kwaterowania, przejazdu itp);

• a wreszcie o sposobie spędzania wa­
kacji „pod własną gruszą”.

Dlatego apelujemy do Kolegów o nad­

syłanie materiałów obrazujących Wasze 
wakacje. Może to być np. „List z wa­
kacji” lub „Zapiski w notesie” obejmu­
jące jeden tydzień lub nawet jeden dzień; 
„Pocztówka z wczasów” itp. Forma do­
wolna. Zasadą jest jednak, aby były to 
materiały (pisane na maszynie lub odręcz­
nie) krótkie (najwyżej 4 strony maszyno­
pisu), możliwie żywo napisane i ukazu­
jące charakterystyczne problemy i sytu­
acje. Humoreski i satyry bardzo pożą­
dane.

Najlepsze prace będziemy drukować, 
honorując zgodnie ze stawkami autorski­
mi. Inne nagrodzimy książkami.

Termin nadsyłania : do dnia 1 września 
1967 roku.

Adres: „Głos Nauczycielski” Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6/8.

Materiały należy na kopercie zaopatry­
wać hasłem: „Moje wakacje”.

A więc zapraszamy serdecznie na ła­
my pisma i czekamy na materiały.

»Kraj
W dwudziestym szóstym numerze 

„KRAJU RAD” na czoło wysuwają 
się artykuły poświęcone "Leninowi 
i Rosyjskiej Federacyjnej Socjalisty­
cznej -Republice Radzieckiej.

L. Warustin w artykule pt. 
„Razem z Leninem” pisze o przy- 
jeżdzie Lenina do Moskwy 12 mar­
ca 1918 roku. Wtedy to wywieszono 
nad Kremlem czerwoną flagę na 
znak; że tu mieści się nowa rezy­
dencja rządu radzieckiego. Tego sa­
mego dnia, 12 marca ukazał się w 
dzienniku „Izwiestia” artykuł Leni­
na pt. „Główne zadania naszych 
dni”.

Kolejna publikacja, zatytułowana 
„Liczby i fakty” przedstawia naj­
ważniejsze dane dotyczące między 
innymi rozwoju gospodarczego, roz­
woju życia kulturalnego, naukowe­
go, .jpświaty w Rosyjskiej Federacyj­
nej Socjalistycznej Republice Ra­
dzieckiej.

Federacji Rosyjskiej poświęca 
swój artykuł D. D jaków, wicepre­
zes Rady Ministrów RFSRR. Tytuł 
artykułu: „W jednej rodzinie”.

Rosja jest starszą siostrą w rodzi­
nie narodów Związku Radzieckiego

PAŃSTWOWE TECHNIKUM ROLNICZE W ZWOLENIU, POWIAT 
ZWOLEŃ, WOJ. KIELECKIE, zatrudni z dniem 1 września 1967 roku 
nauczyciela języka polskiego, który dodatkowo prowadziłby historię. 
Wymagane wykształcenie wyższe pedagogiczne. Mieszkanie zapew­
niamy. Wynagrodzenie dobre.

Dyrekcja Technikum Elektrycznego w Turaszówce, pow. Krosno 
n/W telefon 793 Krosno, przyjmie od 1 września 1967 r. czterech 
inżynierów elektryków na stanowiska nauczycieli przedmiotów za­
wodowych teoretycznych. Dla nauczycieli zapewnia się mieszkanie 
rodzinne pod koniec br. w nowo wybudowanym domu nauczyciela.

SPROSTOWANIE
W książce Literatura polska (do roku 1830). Podręcznik dla klasy I 

liceum ogólnokształcącego oraz, techników i liceów zawodowych, wy­
danej przez Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych (wydanie 
pierwsze, 1967) na odwrocie karty tytułowej zostało błędnie podane 
imię autorki rozdziału „Odrodzenie I 2”. Autorką tego rozdziału jest 
nie Maria, lecz Irena Szypowska.

Bardzo przepraszamy autorkę za ten błąd.
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych

Rad«
— pisze Iwan Koni e w, marszałek 
Związku Radzieckiego, w artykule 
pt. „Jesteśmy dumni z Rosji”.

A oto, jak marszałek I. Koniew 
charakteryzuje Rosjan: „Nieugiętość, 
opanowanie, wielka świadomość re­
wolucyjna, cechy, które zawsze 
przejawiały się w pracy i na polu 
bitwy”.

Z kolei tytuły kilku innych arty­
kułów, zamieszczonych w dwudzie­
stym szóstym numerze „Kraju Rad”: 
„Piotr Kapica w Londynie i w Mo­
skwie”, „Płynie Wołga” (reportaż 
poświęcony fabryce samochodów w 
Gorkim), „Rozbudzona ziemia” (o 
dzisiejszym i jutrzejszym dniu Sybe­
rii), „Czarodzieje z Fiedoskina” (o 
twórczości artystów z Fiedoskina, 
starej osady rosyjskiej położonej 
o 35 km od Moskwy), „Święto pio­
senki w Zielonej Górze”.

Do dwudziestego szóstego numeru 
„Kraju Rad” dołączona jest wkład­
ka, zawierająca przemówienie pre­
miera A. N. Kosygina, wygłoszone 
w dniu 19 czerwca 1967 roku na 
nadzwyczajnej sesji specjalnej Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ. (z)

„POLITYKA” z 24 czerwca za­
mieszcza stenogram rozmowy, 
która redakcja przeprowadziła z 
wiceprzewodniczącym CRZZ, Jó­
zefem .K u 1 e s z ą na temat pra­
cy związków zawodowych. Mię­
dzy innymi Józef Kulesza poin­
formował o bieżących pracach 
CRZZ, o przygotowywaniu ma­
łego kodeksu pracy, który by u- 
porządkował wiele trudnych 
spraw w ustawodawstwie; sze­
rzej oświetlił podstawowe za­
gadnienia polityki socjalnej, ro­
lę związków zawodowych.

A oto odpowiedź J. Kuleszy na 
następujące pytanie: czym są 
dziś w istocie związki zawodo­
we lub —■ czym są dziś bardziej 
— szkołą rządzenia, reprezenta­
cja państwa, transmisją czy też 
przedstawicielstwem i obroną 
interesów ludzi pracujących?

„Zasadniczą tendencją jest 
wzmacnianie funkcji obrony i 
przedstawicielstwa interesów 
pracowniczych w powiązaniu z 
troską o produkt społeczny, a 
wiec o to. co wytwarzamy, o 
wzrost dochodu narodowego, o 
sposoby wytwarzania. tempo, 
wydajność i organizację pracy. 
Troszcząc się o sprawy poszcze­
gólnych pracowników, o całość 
poszczególnych branż związko­
wych. o ludzi pracy w ogóle, 
łączymy tę troskę z odpowie­
dzialnością za całość spraw oby­
watelskich. Nie chcemy przej­
mować funkcji państwa; byłoby 
to w wielu wypadkach niepo­
trzebne dublowanie czynności i

NA KANIACH PRASY
NA KAMACH PRASY »H»■■■■■■»■■■■■■■■■■

spraw. Na przykład: istni^ią u 
nas dwa piony sądownictwa pra­
cy — związkowe odwołania od 
komisji rozjemczych i sądy pań­
stwowe. Chcemy je połączyć w 
gestii państwa, ale pod określo­
nym warunkiem, że będziemy 
mieli wpływ na sądownictwo 
państwowe poprzez udział ła­
wników związkowych.

Niezmiernie ważne ogniwo pra­
cy związkowej — z punktu wi­
dzenia obrony interesów załóg i, 
wszystkich zatrudnionych — 
stanowi okręg związku zawodo­
wego. Jest on dostatecznie blisko 
przedsiębiorstw i rad zakłado­
wych, zarazem jest niezależny 
od administracji gospodarczej. 
Okręg -to jakby kręgosłup pracy 
związkowej. Jeśli się zdarzy, że 
w przedsiębiorstwie nie docenia 
■się należycie interesów praco­
wniczych lub czasami lekcewa­
ży je, a rada zakładowa nie po­
dejmuje dostatecznego przeciw­
działania. wówczas działacze o- 
kręgu spieszą na pomoc. Dlate­
go też w tezach kongresowych 
wiele się mówi o roli okręgu 
związku zawodowego”.

Jarosław Karczewski, kie­
rownik Zespołu Prasowo-Wy- 
dawniczego CRZZ, w artykule 
pt. „Wychowawca i organizator”, 
drukowanym w tygodniku 
„TRANSPORT I DROGI” z 13 
czerwca omawia rolę polskiej 
prasy związkowej, która nie tyl­
ko odzwierciedla dążenia klasy 
robotniczej, lecz także współu­
czestniczy w rozwiązywaniu co­

dziennych problemów załóg, u- 
macnia solidarność i więź ludzi 
pracy różnych zawodów i branż. 
Dlatego też w tezach kongreso­
wych. będących dokumentem 
programowym ruchu zawodowe­
go, tak wiele miejsca poświęco­
no roli prasy, tak mocno pod­
kreślono jej znaczenie.

,,(...)Gazetę związkowa — pi­
sze J. Karczewski — bierze się 
do ręki z innym nastawieniem 
niż pismo codzienne. To jest ktoś 
bliższy, bardziej potrzebny, ktoś, 
kto wyłącznie jest w stanie od­
powiedzieć na różne bliskie czło­
wiekowi sprawy związane z jego 
zawodem, kto zobowiązany jest 
udzielić porady i jest najbar­
dziej kompetentny do jej udzie­
lenia. Tak jest wszędzie, gdzie 
działaja związki, bez względu na 
ustrój i model danej organiza­
cji. jej orientację czy przynależ­
ność międzynarodową (...)”.

Problem spełniania przez 
związki zawodowe roli transmi­
sji partii do mas, jedności i 
współzależności spraw produkcji 
i bytu, udziału organów związ­
kowych w urzeczywistnianiu 
praw pracownika, ocen efekty­
wności swego działania — jest 
przedmiotem rozważań Kazimie­
rza K ą ko la w artykule ot. 
„O autentyczność op’nii praco­
wniczej”. Artykuł ten opubliko­
wało „ŻYCIE LITERACKIE” z 
25 czerwca.

„Postulowany i oczekiwany 
str.n efektywności społecznej — 
czytamy między innymi w arty- 

leule K. Kąkola — to stan opty­
malizacji wyników zarówno w 
sferze interesu indywidualnego, 
jak i w sferze interesu społecz­
nego. Interes społeczny nie mo­
że być sprzeczny z interesem in­
dywidualnym, nie można reali­
zować interesu społecznego kosz­
tem interesu indywidualnego. 
Jednakże w interesie społecz­
nym leży na pewno takie za­
spokojenie interesu indywidual­
nego. które prowadzi do two­
rzenia dodatkowych wartości w 
postaci choćby budzenia nowych 
potrzeb, nawyków, aktywizacji 
podmiotu interesów indywidual­
nych (...).

Zagwarantowaniu społecznej 
efektywności udziału przedsta­
wicielstwa zakładowego w urze­
czywistnianiu praw pracownika 
służy przede wszystkim „przed- 
stawicielskość” tego organu, jego 
zdolność do reprezentowania au­
tentycznej opinii załogi zakładu, 
zdolność do uzyskiwania i 
kształtowania takiej opinii (...)”.

Rozmowę z prof. drem Stefa­
nem Żółkiewskim — „O 
problemach planowania kultury” 
drukuje czasopismo ' literackńe 
S.WSPÓŁCZESNOSĆ” w nume­
rze 13 z dnia 21 czerwca — 4 
lipca. Wywiad przeprowadził 
Waldemar Siemiński. Jak 
wiadomo, odbyła się niedawno w 
Tardzie konferencja naukowa, 
poświęcona przewidywaniu roz­
woju kultury naszego społeczeń­
stwa. Konferencja została zor- 

dań Kultury Współczesnej PAN, 
której kierownikiem jest prof. 
St. Żółkiewski. Konferencja w 
Tardzie dotyczyła przede wszy­
stkim problemów metodologicz-. 
nych. ale omawiane również by­
ły niektóre zagadnienia konkret­
ne, między, innymi dominująca, 
w dziedzinie przyszłego modelu 
kultury oraz przyszłej struktury 
społecznej, rola oświaty, miejsce 
ogólnospołecznej prognostyki w 
systemie planowania naszego 
kraju itd.

Na jedno z pytań redakcji, 
jakie zadania wyłaniają się 
przed specjalistami z różnych 
dziedzin humanistycznych i spo­
łecznych, jeśli chodzi o myśle­
nie o przyszłości, tak odpowiada 
prof. Stefan Żółkiewski:

„Jesteśmy tu jeszcze na wcze­
snym. wstępnym etapie zdoby­
wania doświadczeń. Nie ma ja­
sności co do modelu kultury, a 
jest to tym poważniejsze zagad­
nienie, że kultura rozwija się 
względnie autonomicznie w sto­
sunku do pozostałych dziedzin 
życia społecznego. Na konferen­
cji w Tardzie mówiło się np. że 
w ogóle nie ma dotąd opracowa­
nego w polskiej ekonomii mode­
lu konsumpcji; a opracowanie 
takiego modelu w wymiarze kul­
turowym jest przecież sprawą 
jeszcze trudniejszą, Dlatego też, 
jeśli idzie o problematykę kultu­
ry, sprawą bieżącą jest umiejęt­
ność zadawania właściwych, o- 
wocnych pytań specjalistom z 
różnych 4aedzin i wspólne wy­

pracowywanie wskazań dotyczą- 
sych przyszłości społeczeństwa 
socjalistycznego. Chodzi tu prze­
de wszystkim o takie wyniki ba­
dawcze. które pozwoliłyby racjo­
nalizować politykę ludnościową, 
ekonomiczną, społeczną i wresz­
cie kulturalną. Istotną wydaje 
się sprawa opracowywania wie­
lu modeli alternatywnych. Aby 
umożliwić świadome wybory. 
Istotną wydaje się sprawa zróż­
nicowania, bogactwa, zwłaszcza 
modelu kultury, tak aby u- 
względniał tu możliwości realne 
dialogu, aby przewidywał w do­
statecznej mierze zróżnicowanie 
potrzeb różnych osobowości, po­
trzeb wynikających z odmien­
nych postaw ludzkich. Zintegro­
wane społeczeństwo nie oznacza 
bowiem koszar rządzonych jed­
nym regulaminem. Ma to być 
społeczeństwo współdziałających 
ludzi wolnych, a różnych pod 
wielu względami. Społeczeństwo 
przeto, w którym każdy czuje 
się u siebie i chce za całość 
wspólodpowiadać. Ponieważ ma­
my na uwadze przede wszystkim 
perspektywę rozwoju przyszłe­
go człowieka socjalizmu — dzie­
dzina przewidywania rozwoju 
kultury wydaje się nam szcze­
gólnie ważna. Ta cala praca nie 
jest jeszcze należycie zorganizo­
wana. Jej zorganizowanie, sku­
pienie odpowiednich badaczy — 
to pierwszy krok, który chcieli 
postawić organizatorzy i uczest­
nicy konferencji w Tardzie”.

ęmzet

® OGŁOSZENIA DROBNE ®
WAKACJE LETNIE pożytecznie spę­
dzisz na kursach krawiectwa dam­
skiego lekkiego, gotowania, pieczenia 
— z zakwaterowaniem. Informacje: 
Towarzystwo Krzewienia Wiedzy 
Praktycznej, Gniezno, Pocztowa 2, 
Skrytka 21.

DZWONKI elektryczne 220 volt bez­
pośrednio na prąd zmienny, typ duży 
specjalnie dla szkół, z dużą czaszą. 
Cena 155 zł. Dzwonki podlegają gwa­
rancji, poleca „Radiofal”. Poznań, ul. 
Staszica 1, tel. 429-07.

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-pokojowe 
komfort Sopot I piętro, blisko morza 
na 2 pokoje, pokój z kuchnią lub 
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Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego 6/8. Telefony? 
26-34-20. 26-10-11. wewn. 260 261. 262. 263. 264 265. Redaguje 
kolegium Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa” RSW 
„Prasa”, Warszawa. Wiejska* 12. tel. 28-24-11. Ogłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa ..Prasa Krajowa’’, 
Warszawa, ul. Wiejska 12. telefon 21-48-57 oraz wszystkie 
biura ogłoszeń RSW ,,Prasa” w miastach wojewódzkich* 
Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cmł. nekrologi — 
10 zł za 1 cmJ ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Osoby 
prywatne, zamawiajace ogłoszenia powinny przesłać z góry 
należność uod adresem Biura Ogłoszeń z zaznaczeniem: 
za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wy­
raźne pisanie tekstu ogłoszeń. Prenumeratę na kraj przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonywać wułat na konto PKO 
nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch”. Warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyjmo­
wane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenu­
meraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie 
— 20,80 zł, rocznie — 41.60 zł. Prenumeratę za granicę, która 
jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88. konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktua­
lizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalne) ..Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, 
konto PKO nr 114-6-700041 Vli O/M Warszawa. Druk: Pra­
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów * 1 zdW

Tarcze szkolne w każdej ilości, do 
wszystkich typów szkół, w cenie 2.70 
V. poleca na tok szkolny 1967/68 
¥HD Ar! Przemysłowymi, sklep 

81 Chorzów, ul. Wolności 6.
i oferty na żądanie — bez­

płatnie. K-82

Cja ale zwraca* Zam, 867, T-38

kawalerkę ewentualnie na 3 pokoje 
w Warszawie w zamian za mieszka­
nie w Sopocie plus luksusowa ka­
walerka w Warszawie. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń „Prasa Krajowa” Warszawa 
Wiejska 12.

Korespondencyjnie lekcje języków 
obcych — Warszawa 1, skrytka 68.



GŁOS NAUCZYCIELSKI = 12

PRZED »WIELKIM PRANIEM«
czesny. niedawno zbudowany, 
naprawdę śliczny. Świetlica — 
także. Ściany czyste, w stonowa­
nych. pastelowych kolorach. Ali­
ści, salę, niestety, „udekorowa­
no”... bibulastymi jesionami zwi­
sającymi gęsto niczym w remi­
zie strażackiej w Obrzydłowie 
Dolnym.

Kie przypominam sobie, czy 
firzysztof Teodor Toeplitz w 
swoim świetnym i dowcipnym 
telewizyjnym „Słowniku wyra­
zów obcych” wziął na warsztat 
słowo „atmosfera”. Jest ono 
przecież bardzo często używane. 
VZ odniesieniu do szkoły — rów­
nież. Mówi się o atmosferze wy­
chowawczej, ideowej it.p. Mnie 
interesuje w tej chwili również 
atmosfera, ale raczej w dosłow­
nym.. nie przenośnym znaczeniu. 
Wejdźcie do szkoły kilka godzin 
po zajęciach, w niedzielę lub w 
czasie ferii — w lipcu czy w po­
łowie sierpnia.

Zarżnijmy od otoczenia. Bywa 
różnie: trawniki, kwietniki, ale 
bywa i... wydeptane klepisko, po- 
gryzmolone ściany i płoty, a na 
Zaplecze straszno zajrzeć: papie- 
rzyska, cmentarzysko połamanych 
ławek, tablic, odpady kuchenne... 
Na frontowej ścianie tzw. tabli­
ca firmowa, najczęściej poobtłu- 
kiwana (obiekt zawodów strzelec­
kich wychowanków), zachlapana, 
brudna, nieczytelna (może to i le­
piej: tekst czasami od dawna się 
zdezaktualizował).

Wchodzimy do wnętrza budyn­

• 6—18 LIPCA „DNI ARMENII” W 
POLSCE

Staraniem Ormiańskiego Towarzy­
stwa Przyjaźni i Łączności Kultural­
nej z Zagranicą. Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej oraz Domu 
Kultury Radzieckiej w Warszawie — 
zostaną zorganizowane w okresie od 
6 do 18 lipca ,,Dni Armenii” w War­
szawie, Krakowie, Wrocławiu oraz w 
Poznaniu.

Odbędzie się kilka koncertów, w 
których wezmą udział wybitni arty- 
ści-muzycy Ormiańskiej SRR.

W czasie trwania Dni zostanie o- 
twartych szereg wystaw tematycz­
nych, między innymi wystawa naro­
dowych strojów ormiańskich. Odbę­
dzie się też festiwal ormiańskich fil­
mów fabularnych i krótkometrażo- 
wych. Goście ormiańscy wezmą rów­
nież udział w spotkaniach środowi­
skowych.
(P PREZYDIUM PAN OCENIŁO 
DZIAŁALNOŚĆ TOWARZYSTW 
NAUKOWYCH

Prezydium Polskiej Akademii Nauk 
obradujące w ubiegłym tygodniu pod 
przewodnictwem prezesa akademii, 
prof. dra Janusza Groszkowskiego, 
rozpatrywało działalność towarzystw 
naukowych w naszym kraju. Temat 
referował prof. dr Bogdan Suchodol­
ski.

Społeczny ruch towarzystw nauko­
wych jest istotnym składnikiem ży­
cia kulturalnego w Polsce. 122 to­
warzystwa skupiają 113 tysięcy człon­
ków. Pod bezpośrednią opieką PAN 
działają 63 towarzystwa. Szczegól­
nie duży jest dorobek towarzystw 
naukowych w dziedzinie wydawni­
czej.

Akademia jest żywo zainteresowa­
na dalszym rozwojem tej specyficz­
nej formy pracy naukowej.

• 20-LECIE UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO W WIĘKSZYCACH

Ostatnio w murach Większyckiego 
Uniwersytetu Ludowego na Opolsz- 
czyźnie spotkali się absolwenci

Wytnij — zachowaj!
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ku. Na korzytarzach — gazetka 
sprzed kilku miesięcy, jakieś 
konkursowe afisze z potwornymi 
bohomazami, za to hasła odpo­
wiednio bombastyczne. W kla­
sach: nieodmiennie krzywo wi­
szące portrety naszych przywód­
ców. Niestety, zdjęcia sprzed 
dwudziestu lat, kiedy to nasi do­
stojnicy i czupryny mieli okazal­
sze, i spojrzenia nieco inne.

Na ścianach różne „pomoce 
naukowe” upstrzone przez mu­
chy: poskręcane tablice ortogra­
ficzne. mapy, „portret” jakiegoś 
człowieka odartego ze skóry, z 
dobitnie zaznaczonym umięśnie­
niem, gazetki, plansze wiszące 
byle jak. byle gdzie, absolutnie 
nieczytelne. Na oknach „kwiaty” 
w doniczkach oklejonych bibułą 
łub, pożal się Boże, pocztów­
kami.

W kącie szafa „klasowa”, a w 
niej: łapcie, stare zeszyty, jakieś 
książki, „roboty ręczne”, słoiki 
ze smętnymi resztkami botanicz­
nych doświadczeń. Wchodzimy do 
pokoju nauczycielskiego: sterty 
zeszytów, na szafach, na stole 
walają się jakieś cyrkle, ekierki, 
liniały, modele brył itp. Gabinet

WYNAGRODZENIE DLA BIBLIO­
TEKARZY SZKOLNYCH ORAZ WY­
CHOWAWCÓW ŚWIETLIC SZKOL­
NYCH (INTERNATÓW) ZA ZAJĘ­
CIA LEKCYJNE.

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego pismem z dnia 
23 marcia 1967 roku, nr 
KZ-3-1011/30/67 wyjaśniło, co na­
stępuje:

1) Za każdą lekcję, przeprowa­
dzoną z uczniami w klasie w za­
stępstwie nieobecnych nauczy­
cieli na polecenie kierownika 
(dyrektora) szkoły po obowiązu­
jących godzinach pracy w biblio­
tece lub świetlicy (interna­
cie) przysługuje bibliotekarzowi 
szkolnemu lub wychowawcy 
świetlicy szkolnej (internatu) 
dodatkowe , wynagrodzenie we­
dług stawki obliczonej od 
jego zasadniczego uposażenia 
ze wszystkimi przysługującymi 
ewentualnie wówczas zwyżkami 
przy wzięciu ped uwagę tygod­
niowego wymiaru godzin naucza­
nia obowiązującego nauczyciela 
danego przedmiotu, a nie wymia­
ru godzin pracy obowiązującego 
bibliotekarza czy wychowawcę 
świetlicy szkolnej (internatu);

2) Jeżeli bibliotekarz szkolny 
lub wychowawca świetlicy szkol­
nej (internatu) przeprowadza 
lekcje z uczniami w klasig w za­

kierownika czy dyrektora szkoły 
też czasami niewiele lepiej wy­
gląda.

Powiacie: co ja tu za skonden­
sowany, ponury obraz roztaczam? 
Odpowiem: pewnie, że przesa­
dziłem i to solidnie. Ale, rozej­
rzyj się. drogi kolego, po swqjej 
szkole. Uważnie i krytycznie ro­
zejrzyj! Powiecie: budżet, brak 
środków na estetyczne urządzenie 
wnętrz. Odpowiem: brak pienię­
dzy wszystkiego nie usprawiedli­
wia: portret może za darmo wi­
sieć prosto, a ład, porządek i czy­
stość wcale znów tak drogo nie 
kosztują. Należy tylko wziąć te 
sprawy do serca.

Nieraz zdarza się, że najoczy­
wistszych rzeczy nie widzimy. 
Jeżeli w klasie od trzech lat wi­
si, powiedzmy, plansza z „grzy­
bami trującymi i jadalnymi” czy 
„układem okresowym pierwiast­
ków”, to ich nie dostrzegamy. 
Tak się wtopiły w szarą codzien­
ność szkolnego wnętrza.

Byłem kiedyś na jakiejś uro­
czystości w pewnym technikum. 
Po części oficjalnej i artystycz­
nej młodzież urządziła sobie w 
świetlicy zabawę. Gmach nowo-

wszystkich 20 dotychczasowych kur­
sów tej zasłużonej placówki.

Większycki Uniwersytet Ludowy w 
pierwszych latach istnienia odegrał 
ważną rolę w procesie repolonizacji 
młodego pokolenia rodowitych Opo'- 
lan. Na pierwszych kursach uczyli 
się oni języka polskiego, zapoznawa­
li się z dorobkiem polskiej kultury. 
Pobyt i nauka ną uniwersytecie o- 
twierały im drogę do dalszej nauki, 
do kariery zawodowej.

Od początku w programie Więk- 
szyckiego Uniwersytetu Ludowego 
bardzo duży nacisk kładzie sie na 
przygotowanie młodzieży do pracy 
społecznej w środowisku wiejskim.

Uniwersytet jest zarazem aktyw­
nym ośrodkiem życia kulturalnego 
w samych Większvcach; zaprasza do 
siebie pisarzy, plastyków, naukow­
ców. dziennikarzy. Opolski teatr i 
orkiestrę symfoniczną. W tych im­
prezach® uczestniczą mieszkańcy 
Większy c.

• ZŁOTY JUBILEUSZ ZOFII 
MODRZEWSKIEJ

Pięćdziesiąt lat temu Zofia Mo­
drzewska razem ze swym mężem 
Leonem Schillerem rozpoczęła pracę 
artystyczną, debiutując jako aktor­
ka w warszawskim Teatrze Polskim. 
Piętnaście lat później w 1932 roku 
debiutuje w ,.Reducie” jako reżyser, 
poświęcając sie od tego czasu pra­
cy reżyserskiej.

W Teatrze im. Juliusza Osterwy w 
Lublinie — obecnym miejscu dzia­
łalności Zofii Modrzewskej — od­
były sie z okazji 50-lecia jej pracy 
artystycznej jubileuszowe uroczysto­
ści.

A FABRYKI POPIERAJĄ 
PLASTYKĘ

Z inicjatywy Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Włókniarzy. 
Oddział ZPAP oraz WKZZ w Łodzi 
zorganizowały, podobnie jak w ro­
ku ubiegłym, giełdę obrazów współ­

stępstwie nieobecnego nauczy­
ciela w czasie swoich służbowych 
godzin pracy, wówczas za każdą 
godzinę lekcyjną przysługuje mu 
różnica między stawką wynagro­
dzenia obliczoną mu za godzinę 
lekcyjną według obowiązującego 
wymiaru godzin, ustalonego dla 
nauczyciela a stawką wynagro­
dzenia obliczona za godzinę pra­
cy w bibliotece lub świetlicy 
szkolnej (internacie). Jeżeli jed­
nak bibliotekarz, wychowawca 
świetlicy (internatu) odbyte w 
czasie jego godzin służbowych 
zastępstwa odpracowuje w bi­
bliotece czy świetlicy (interna­
cie) albo pełni czynności związa­
ne z zajmowanym stanowiskiem 
poza obowiązującym go wymia­
rem pracy, wówczas za godziny 
lekcyjne zastępstw przysługuje 
mu dodatkowe wynagrodzenie, 
obliczone według zasad poda­
nych w punkcie 1.

WYNAGRODZENIE NAUCZYCIELI 
1 PRACOWNIKÓW ADMINISTRA­
CYJNYCH SZKOL ZA UDZIAŁ W 
INWENTARYZACJI.

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego w piśmie 7 
dnia 31 marca 1967 roku nr 
KZ-3-1011/24/67 wyjaśniło, że in­
wentaryzację w szkołach prze­
prowadzają w zasadzie pracow­
nicy administracyjni, z wyłącze­

Jak to się stało, że nikt tu mło­
dzieży nie doradził, iż to nie tak. 
A przecież w szkołę realizuje się 
ponoć wychowanie estetyczne. 
Wrażliwość na piękno? Na este­
tykę wnętrz —■ również. I to nie 
tyle gadaniem, co dobrym wzo­
rem z najbliższego otoczenia. 
Smak estetyczny ukształtowany 
w szkole sprawi, że uczeń nasz 
innym okiem zacznie spoglądać 
na wnętrze swojego mieszkania. 
I w przyszłości nasi wychowan­
kowie nie będą kupować ohyd­
nych „makatek”, „Magdaleny” 
czy „Genowefy”, gipsowych ma­
szkar odpustowych, przestaną za­
mawiać u domokrążców „portre­
ty”, od których można dostać za­
wrotu głowy.

Na początek dokonajmy kry­
tycznego przeglądu własnej szko­
ły (a może wezwać by kogoś z 
rodziców lub kolegów na pomoc, 
bo nam już tak wszystko spo­
wszedniało, że straciliśmy este­
tyczną wrażliwość?) i wziąć się 
do porządków. A że w okresie 
wakacji we wszystkich szkołach 
odbywa się „wielkie pranie”, za- 
bierzmy się do roboty. Od zaraz.

ZEZ

czesnych malarzy. Zgromadzono 175 
obrazów 45 łódzkich plastyków. Do 
aukcji dopuszczone zostały tylko 
przedsiębiorstwa przemysłowe. Przed­
stawiciele dyrekcji i rad zakłado­
wych zakupili łącznie 43 obrazy z 
wystawy.

Największymi nabywcami obrazów 
były fabryki przemysłu włókienni­
czego. Najwyższą cenę na tej aukcji 
Uzyskał pejzaż B. Liberskiego pt. 
„Łódź” oraz obraz L. Rózgi pt. 
„Noc”. Największym powodzeniem 
cieszyło się malarstwo W. Jagody, 
K. Kędzi i J. Wasiołka.

& TRZY NAGRODY ZDOBYŁA 
POLSKA TV NA 
MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU

W ubiegłym tygodniu zakończył 
się w Pradze jeden z największych i 
najważniejszych międzynarodowych 
festiwali telewizyjnych. Blisko 60 go­
dzin trwały konkursowe projekcje. 
Oglądało je około 300 osób przyby­
łych z całego świata. W konkursie 
uczestniczyło 45 organizacji telewi­
zyjnych z 38 krajów czterech kon­
tynentów.

Polska Telewizja wywiozła z Pra­
gi aż trzy nagrody: za najlepszą in­
terpretacją aktorską dla Aleksandry 
Śląskiej za rolę w filmie TV pt. 
„Czarna suknia”; za reżyserie tego 
samego filmu dla Janusza Majew­
skiego; za zdjęcia do dokumental­
nego reportażu z walczącego Wiet­
namu pt. „Uwaga, uwaga nadchodzi” 
dla operatora Sławomira Sławkow­
skiego.

fi UKAZAŁ SIĘ I TOM BIBLIOTEKI 
ARCYDZIEŁ LITERATURY 
Światowej \

Moskiewskie wydawnictwo „Chudo- 
żestwiennaja Litieratura” wydało 1 
tom „Biblioteki literatury światowej” 
o nakładzie 300 tysięcy egzemplarzy. 
Całość edycji bedzie się składać z 
200 tomów, a druk zostanie ukończo­
ny za 10 lat.

niem od spisu pracowników od­
powiedzialnych za stan spisywa­
nego majątku. Jeżeli w szkole 
nie ma pracowników administra­
cyjnych łub jest ich niewystar­
czająca liczba, wówczas kierow­
nik (dyrektor) szkoły może zle­
cić pracownikom pedagogicznym 
oraz pracowni.com administra­
cyjno-biurowym szkół odpłatne 
przeprowadzenie inwentaryzacji 
pod warunkiem, że pracę tę wy­
konają poza obowiązującymi go­
dzinami pracy.

Przy odpłatnym przeprowadze­
niu inwentaryzacji wysokość wy­
nagrodzenia zależy od ilości fak­
tycznie przepracowanych godzin. 
Umowę o odpłatnym przeprowa­
dzeniu inwentaryzacji zawiera 
kierownik (dyrektor) szkoły. Wy­
nagrodzenie za inwentaryzację 
wypłaca się z bezosobowego fun­
duszu plac. Stawkę za jedną go­
dzinę pracy należy ustalać bio- 
rąc za podstawę wysokość staw­
ki godzinowej pracownika admi­
nistracyjnego o niezbędnych 
kwalifikacjach, a mianowicie 
stawkę godzinową przypadającą 
dla stanowiska referenta lub 
starszego referenta, przewidzianą 
w rozporządzeniu Rady Mini­
strów z dnia 28 października 
1965 roku (Dziennik Ustaw nr 
44, poz. 2751

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE

Jan Dąb-Kociol: MOJE ŻYCIE, 
PRACA, MYŚLI. KiW, Warszawa 
1967, s. 306, cena 25 zł.

Pierre Jeannin: KUPCY w 
XVI WIEKU. Przekł. E. Bąkow- 
ska. „Czytelnik”, Warszawa 1967; 
s. 216, cena 25 zł.

Mikołaj Kunicki: PAMIĘTNIK 
„MUCHY”. KiW, Warszawa 1967; 
s. 378. cena 25 zł.

Artiom Wiesioły: ROSJA WE 
KRWI SKĄPANA. Przekł. I. 
Szenwald, MON, Warszawa 19£7; 
s. 524, cena 38 zł. Wieloplanowa 
epopeja o Rewolucji napisana 
przez naocznego świadka i u- 
czestnika tych przełomowych wy­
darzeń. Książka jest najświetniej­
szym utworem Wiesiołego.

BELETRYSTYKA

Jolanta Dworzecka: INNE DO­
BRE STRONY ŻYCIA. Wyd. 
Łódzkie, Łódź 1967; s. 206, cena 
14 zł. Autorka ogląda świat w 
podwójnym świetle: w żwietle 
autobiografii oraz w świetle o- 
biektywnych zmian w otoczeniu 
społecznym.

Lion Feuchtwanger: LISY W 
WINNICY. Przekł. J. Friihling. 
PIW, Warszawa 1967; cena I/II 
t. 70 zł.

Heinz Risse: O JEDNEGO ZA 
DUŻO. Przekł. M. Kłos-Gwizdal- 
ska. PIW, Warszawa 1967; s. 242, 
cena 15 zł. Punkt wyjścia stano­
wi w tym utworze figiel uczniów 
klasy maturalnej (rocznik 1914). 
Jest to pierwsza książka tego au­
tora ukazująca się w polskim 
przekładzie.

Kazimierz Sławiński: POWIE­
TRZNE AWANTURY. Wł, Łódź 
1967; s. 156, cena 10 zł.

Józef Stompor: PARTYZANT 
OD STAREGO. LSW. Warszawa 
1967; s. 272, cena 22 zł. W książce 
widać nie tylkp bohaterstwo żoł­
nierza. nie tylko tragedię pol­
skich rodzin — polskiego społe­
czeństwa, lecz także AK w aspek­
cie politycznym.

Leonardo Sciascia: DZIEŃ 
PUSZCZYKA. Przekł. H. Bern- 
hardt-Kralowa. PIW, Warszawa 
1967; s. 124, cena 10 zł. Treścią 
powieści jest śledztwo przepro­
wadzone przez młodego oficera 
policji w sprawie zabójstwa do­
konanego przez mafię.

Stanisław Lem: ASTRONAUCI. 
Powieść fantastyczno-naukowa. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; s. 
390, cena 18 zł.

Karo) Lubelczyk: „ŚWIĘTY” 
OD FIZYLIĘRÓW. MON, War­
szawa 1967; s. 266 cena 12 zł. 
Akcja powieści toczy się w sierp­
niu i wrześniu 1944 r. ukazując 
przeżycia frontowe niedoświad­
czonego oficera i jego wysiłki 
przekształcenia na pół cywilnej 
masy żołnierskiej, w zwarty, bo­
jowy pododdział.

Władysław St. Reymont: CHŁO­
PI. PIW, Warszawa 1967; cena 
I/IV t. 60 zł.

Seweryna Szmaglewska: KRZYK 
WIATRU. PIW, Warszawa 1967; 
s. 190, cena 10 zł.

Ilia Zwier;ew: ONA I ON. (Z 
kroniki rodzinnej). Przekł. H. 
Broniatowska. PIW, Warszawa 
1967; s 124, cena 10 zł.

ŻYCIE INNYCH LUDZI. Opo­
wiadania angielskie. Praca zbio­
rowa. PIW, Warszawa 1967; s. 388, 
cena 25 zł. Szesnaście opowiadań 
zebranych w tym tomie obejmuie 
nowelistykę najwybitniejszych 
prozaików angielskich trzech po­
koleń literackich.

KSIĄŻKI POMOCNICZE 
I METODYCZNE

PROGRAMY NAUCZANIA: ZA­
SADNICZEJ SZKOŁY ZAWODO­
WEJ: FIZYKA, cena 4 zł. WY­
CHOWANIE OBYWATELSKIE, 
cena 4 zł. CZTEROLETNIEGO 
TECHNIKUM I LICEUM ZAWO­
DOWEGO: WYCHOWANIE FI­
ZYCZNE. cena 6 zł.. MATEMA­
TYKA. cena 4 zł. TECHNIKUM 
I LICEUM ZAWODOWEGO: FI­
ZYKA. cena 5 zł. LICEUM EKO­
NOMICZNEGO: JEŻYK ANGIEL­
SKI 10 zł. WYCHOWANIE OBY­
WATELSKIE. CENA 5 zł. PIĘ­
CIOLETNIEGO TECHNIKUM I 
LTCFJTM ZAWODOWEGO: WY­
CHOWANIE FIZYCZNE, cena 6 zł, 
TRZYLETNIEJ ZASADNICZEJ 
SZKOŁY ZAWODOWEJ: WY­
CHOWANIE FIZYCZNE, cena 4 zł, 
DWULETNIE! ZASADNICZEJ 
SZKOŁY ZAWODOWEJ: JEŻYK 
POLSKI, cena 3 zł. PWSZ, War­
szawa 1967.

Anna Kornacka: ZDASZ MA­
TURĘ I CO DALEJ? ROZWAŻ, 
ZASTANÓW SIE. DOBRZE WY­
PIERZ. PZWS. Warszawa 1967; s. 
112. cena 13 zł.

Janina Bieniarzówna: 500 ZA­
GADEK HISTORYCZNYCH. WP, 
Warszaw^ 1967; s. 164. cena 10 zł.

Walerian Bętkowski. Zdzisław 
Madei: WSKAZÓWKI METO­
DYCZNE DO NAUKI O CZŁO­
WIEKU W KLASIE VIII. PZWS, 
Warszawa 1967; s. 130 .cena 6 zł.

IDEOLOGIA T ŚWIATOPO­
GLĄD W WYCHOWANIU. Wvho- 
rn dokonał W. Pomykało. PZWS, 
Warszawa 1967; s. 274, cena 
20.50 zł.

Stefan Straszewicz: ZADANIA 
• OLIMPIAD MATEMATYCZNYCH.

Tom III. PZWS, Warszawa 1967; 
s. 314, cena 26 zł.

D. Cieplakowa, M. Szypowska, 
T. Woźnicki: EXERCTCES DE 
FIXATION. PZWS, Warszawa 
1967; s .56, cena 4 ,zł.

Bożena i Roman Retman: ROZ­
MÓWKI ANGIELSKIE. WP, War­
szawa 1967; cena 15 zł.

M. Szczygłowa, F. Starzvńska: 
ZDROWE ŻYWIENIE — ZDRO­
WA RODZINA. PZWL, Warszawa 
1967, s. 136. cena 8 zL

pracowni.com

